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Dotychczas o tem marzę, dotychczas m i się śni 
Ze starej bajki sen, ja k b y  marzyło dziecko 
Gdzieś na rozstaju dróg styczniowy pada śnieg, 
Najcichszy biały śnieg na równię mazowiecką.

Tłum. karoc z cyfrą N  
I  płaszcz redingote gris 
(Szaserów trąbka gra,
W ciąż gra, tak m i się śni).
P aradny gicardji krok,
Tam  Bernadotte, tu  N ey ,
Są  wszyscy na  biwaku.
Jest także p an  Duroc 
1 strojny prince M urat 
W  złoconym suto fr a k u,
A  wśród nich w ojny Bóg  —  Tem- 

pereur!
Styczniow y pada śn ieg . . .
Gdzieś na rozstaju d r ó g ...
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To wszystko m i się śni:
Ten płaszcz redingote gris 
I  s tro jny prince M urat 
I  słowo, które cesarz 
Półgębkiem rzekł: soit !
Szaserów trąbki wciąż,
M elodja gra ta sama,
T łum  karoc z  cyfrą N  
I  czarny p y s k  R ustana 
W ścibskiego w gronie św ity ,
I  w szystkich oczu błask 
W  skin ienie Jego w ryty!

Z aś wokół p ó l stalowa czerń 
T łum  orłów złotych na sztandarach 
Przeznaczeń krzyż na armj i  barach 
—  E h bien, mes braves moustaches! 

Bonapartego wierna straż 
W iarusów  i wąsali,
K tórzy, gdy wezmą gwer 
Oburącz, to ich krzyk  
Wszechmoce świata wali —  —  
K rzy k  słychać: vive Vempereur!
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. . . T y ś  Polskę w kw iaty ustroił legendy,
Co najpiękniejsze  w dziejów w irydarzu,
T y ś  mimochcący budził w nas powszędy  
W iarę w ogromne ju tro , o cesarzu!
W ślad za zdyszanym  rydwanem zwycięstwa 
W  twoim orszaku, cudown y  herosie,
S z ły  szwoleżery warszawskiego Księstwa, 
Szukając Polski na dziejowej szosie.
Od B erezyny do Guadalaquiwiru  
Rdza krw i brukała złote epolety,
A  tuż p r zy  każdym  żołnierzu em piru  
Biegł roztęskniony sentyment kobiety.
Cesarz Francuzów, sy ty  róż i wieńców,
M ia ł w nas kohortę wiernych sprzymierzeńców  
N ie przeto tylko, że swą szablą ostrą 
Rozcinał dzieje, przedziw ny Cagliostro,
N ie przeto tylko, że mocnemi stopy 
K ruszył g lin ianą bryłę E uropy,
Lecz że rozkazał: niechaj wskrześnie ninie  
Znów bajka zapomniana od czasów husarzy  
I  pieśń  zbudził, o której dotąd szpinet m arzy, 
Pieśń o S a n ie  polskim  i dziewczynie.
Do okien naszych puka ł orzeł złoty,
B udził gąski zamknięte na wsi wśród alkierza,
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U czył m iłości pierwszej i tęsknoty,
P rzysy ła ł czułe listy  od żołnierza,
Polskie kochanie we francuskiem  kepi,
Każda z nas miała swego księcia Pepi.
Bóg był z Cesarzem, Napoleon z nam i,
Z  nim  szwoleżerzy, m y  z szwoleżerami!

Ś licznie ubrany był m ój narzeczony,
Z  ram ion błyszczały sute akselbanty,
N a  opiętej sznurówce złociste galony.
B ia ły  rabat i kraśne wszędzie am aranty,
T aki stro jny i ja sn y  w przeogrom nym  kasku  
J a k św ięty  Jerzy, w farze, na obrazku.
A  w sercu grało sto hym nów  weselnych.
Gdy go świat nazwał najdzielniejszym  z dziel­

nych!
Tropem ich sławy, w szczęściu czy udręce 
Pod Pireneje i na  Włoch kobierce 
B iegły z zaścianków  nasze sny  dziewczęce, 
Biegło bijące, rozkochane serce,
J a k  zalęknione, maluchne jaskó łki,
Do Saragossy, L ipska , czy Smoleńska.
Szła m arkietanka: tęsknota panieńska.
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M ój szwoleżer, bywało, p isa ł m i z M adrytu  
Słowa gładkie i dziwnie lśniące ja k  aksam it,
A  szarotkę m i przysła ł gońcem gdzieś z A lp  

szczytu.
Też suwenirek przyw iózł z pod piram id.
J a  wieści z Austerlicu otrzymałam pierwsze 
Pisane na tornistrze o m iłości wiersze,
Ze zgorzeliska zaś M oskw y studzwonnej 
Przyszedł znak w iary świętej i dozgonnej. 
K ula  m u wtedy roztrzaskała żebro.
Zaś zdradził mnie z H iszpanką ponad rzeką Ebro. 
W ięc zaluliw szy oczy m ym  szalem z kaszmiru, 
O kryłam Izami legendę em piru.
Zostały po niej w szufladzie z mahoniu 
Czarną wstążeczką spoidle ordery 
Garść listów i p iosenka, wiecie, «Tam  na błoniu . » 
Została święta siana Samosierry,
I m undur jeneralski na dziada portrecie 
I  ułan, k tóry stoi na w idecie,
I  jeszcze rozkaz, co swój blask zachowa, 
Rozkaz w pisany w dziejów polskich kartę, 
Zwyczajne, proste dwa żołnierskie słona, 
Hasło: Eislera! odzew: Bonaparte!



ZERWANA KOKARDA

Dotychczas o tem marzę, dotychczas m i się śni 
Ze starej b a jk i sen, ja k b y  marzyło dziecko. 
Gdzieś na rozstaju dróg. . . stycznioioy pada  

śnieg,
Najcichszy, biały śnieg na równię mazowiecką.



P A N I  W A L E W S K A .





dy  A rsen L upin , na jw ytw orn ie j­
szy z w łam yw aczy, zakrad ł się 
do m ieszkania pana  Gerbois, 
skrom nego profesora m atem atyk i 

w g im nazjum  w ersalskiem , policyści P aryża  
zachodzili w  głowę, dlaczego to  uczynił. M a­
ją te k  profesora pozosta ł n ie tkn ię ty , gotów ka 
i kosztow ności n ienaruszone, w m ieszkaniu nie 
brakow ało  niczego, z w yją tk iem  drobiazgu, 
do k tórego n ik t wogółe, ani sam  pan  Gerbois, 
nie przyw iązyw ał szczególniejszej wagi. Był 
lo n iebrzydki, ale zw yczajny  sekretarzyk  
m ahoniow y, n iezby t dawnego pochodzenia, 
z szeregiem starośw ieckich sk ry tek . P an  G er­
bois kup ił ów m iły sprzęcik za 60 franków  
córce swej na im ieniny, a oto w parę godzin 
później A rsen Lupin  dokonuje kradzieży. 
N ik t nie um ie w ytłum aczyć dziwnego gestu 
w łam yw acza. Ten zaś zaciska ręce z uciechy, 
bo zdobył skarb , k tó rego  w artość sam  jeden

11



ZERWANA KOKARDA

ocenia. I raz po raz o tw iera ta jem ną sk ry tkę , 
aby  odczytać napis w y ry ty  w ew nątrz ostrzem  
scyzoryka: „A toi M arie’’’'. T ylko  A rsen Ł u ­
p in  wie, że te trzy  słow a w yszły z ręki 
N apoleona, ty lko  A rsen L upin odgadnął, że 
sek re ta rzyk  by ł ongi w łasnością M arji W a­
lewskiej !. . .

Jak że  znam ienny je s t w ybór tak iej po in ty  
w rom ansie k ry m in a ln y m  L eb lanc’a! Świadczy 
on o popularności szam belanow ej z W alewic, 
k tó rą  zeszytowe powieści, o leodruki i m elo­
d ram a ty  zbanalizow ały w sposób sm utny. 
I mię tej kob ie ty  owionął już  w spółcześnie t a ­
jem niczy, ale u p a r ty  zapaszek skandalu . Cboć 
tru d n o  po jąć, dlaczego dotknęło  ją  tak ie  klą- 
tew ne załam anie rąk?  Bo przecież zbrodni 
żadnej nie popełniła. O dziesiątek  la t  w stecz 
nieco starsze od niej dam y, żyły nieom al 
w szystk ie poza granicą dobrego i złego, w 
każdym  uśm iechu przeniew iercze, w całej 
swej etyce potw orne, nierzadko sprzedaw cze, 
często zbrodnicze. Lecz że było to  w stylu 
epoki, więc im  przebacza h isto ryk . Córki 
następnego po p. W alew skiej pokolenia by ły

12



PANI WALEWSKA

także  w ielebne i czczone, albowiem p rzy ­
w działy w ygodną w oalkę rom antyczności, 
k tó ra  pozw alała wiele. N a rozdrożu roko­
ka i rom antyczności stoi zap łakana p a ­
ste rk a  em piru, sam a jedna. Z jej łez n a d ­
m iernych szydzą fryw olne rówieśnice, jej 
lekkom yślność po tęp ia ją  świątobliw e rom an- 
tyczki.

N ie chcą jej też znać h istorycy. Bo cóż 
znaczą dzieje kobiecego serca, wobec dziejów' 
jednej b itw y , lub jednego m rugnięcia powiek 
dyp lom aty? H isto rycy  polscy nie lubią te ­
m atów  o sen tym enta lnem  tw orzyw ie. Tylko 
F rancuzi pisali o p an i W alewskiej. G dyby 
nie Masson, nie znalibyśm y wo góle kolei jej 
życia, gdyby nie C onstant, premier m iel de 
chambre de l'empereur, cynik, k tó ry  przed 
tą  jedną  dam ą uchylił czoła z uszanow a­
niem , w trąconoby ją  w tłu m  roześm ianych, 
rachunkow ych i pustych  kochanie Im p e ra ­
to ra .

Ludzie współcześni również omijali sprawę 
i nazwisko. Nie w ym aw iano go wogóle przez 
wiele la t. Polscy ak to rzy  epopei napoleońskiej,
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po k tó rych  zosta ły  całe szafy pam iętn ików , 
porozum ieli się, ja k  gdyby, b y  aferę prze­
milczeć. Ledwie m im ochodem  a z n iesm a­
kiem  w yrzekli po k ilka słów, w ykropkow a- 
wszy nazw isko. D am y  współczesne (P otocka, 
N akw aska, R em usat) pokłu ły  szam belanow ą 
szpileczkam i zawiści. Czasem ją  k to ś  bardzo  
głośno potępił, lub  uspraw iedliw ił —  bardzo  
po cichu. (T rem bicka, N iem cewicz). A zawsze 
półsłów kam i.

B yć może, że ta k  je s t w łaśnie lepiej i pani 
W alew skiej bardziej do tw arzy . Z owym 
urokiem  niedopow iedzeń, z pieczęcią m ilcze­
n ia  na u s tach  k lasycznych świadków', z t iu ­
low ą zasłoną sen tym en tu , rzuconą n a  sprawy', 
k tó rych  w  detalach  znać nie po trzeba. I  je ­
szcze z ową drob iną baj eczkowej poetycz- 
ności.

H isto rję  pan i W alew skiej opow iadała prze­
szłość n iechętn ie  głosem przyciszonym , cza­
sem  szeptem  ledwie słyszalnym . Tiulow'a za­
słona sen tym en tu  okryw ała postać szam bela- 
nowej dokładniej, niźli to  czynią b a ty s ty  na 
portrecie Lefebvre’a. D opiero najnow si bio­



—  15 —

PANI WALEWSKA

grafowie cesarza (T urquan , F leischm an) jęli 
uchylać zasłony i naw et kraw ców  p y ta li 
o zdanie. Zarówno u nich, ja k  i u  ludzi w spół­
czesnych, w listach  i pam iętn ikach  zasięgnę­
liśm y wiadom ości do opow iadania.



aczęło się, jak w każdej bajce. 
B yła sobie M arysia Ł ączyńska 
w białej sukience, z n iezabud- 
k a m i w oczach. Miała w arko­

cze złote i cerę z p ła tków  różanych. .Tale 
zwykle księżniczki z bajk i. Nie w szystko 
musi być w bajce dokładnie w iadom e, 
te d y  nie wiem y, gdzie się rodziła. A u  pays  
de Cocagne. Trzeb aby  dojść, gdzie pan 
s ta ro s ta  Łączyński ży tko  swoje zasiewał. 
K iedy rodzona, też niewiadom o. P raw do­
podobnie w ty m  sam ym  roku  1786-tym , w 
k tó ry m  pewien m łodziu tk i porucznik  z K or­
syki, nudząc się w garnizonie w V alences, 
czytał po raz pierw szy „C ierpienia W ertera .“  
K siężniczka b y ła  naprzód  kopciuszkiem , o- 
s ta tn im  w śród sześciorga rodzeństw a, w do­
m u, w k tó rym  liczono i to  z trudem  na  grosze, 
n igdy na duk a ty . P an i Ł ączyńska po trzebo­
w ała ty c h  groszy bardzo wiele, by  je posyłać

— 16



PANI WALEWSKA

na u trzym an ie  dw óch synów, k tó rzy  n iby-to  
uczyli się w korpusie kade tów  K ró la Jego­
mości. Snać tkw iły  w dziew czątku jakow eś 
dobre „p ry n cy p ja ,“  bo, rosnąc ta k  sam opas, 
trw ała  przecież w cnotliwości. Choć n ik t, 
jako  żywo, od niej tego n ie żądał, ani p rzy ­
kładem  nie błyszczał. D ans leur fam ilie  
les principes nela ien t pas une sauvegarde — 
zauw aża dyskretn ie i złośliwie p. Trem - 
bicką.

G uw ernera m iała w raz z braćm i i m łodszą 
siostrą  przedziw nego. Cała Polska m ogłaby 
go jej pozazdrościć, gdyby ju ż  w tedy  w ia­
domo było , czyim  to  ojcem  będzie kiedyś 
te n  czcigodny, u roczysty  i najpoczciw szy pe- 
dagogus, pan  —  M ikołaj C h o p i n  ! P an  
Chopin nauczył M arysię wielu pożytecznych 
rzeczy, a przedew szystkiem  dobrego akcen tu  
francuskiego, a przedew szystkiem  nie zgasił 
żadnej z tych  poczciwych tęskno t, k tó re  m ie­
szkały w dziewczęcem serduszku.

U pan i starościny  Łączyńskiej byw ała czę­
sto  w gościnie pan i Skarbkow a, je j p rzy ja ­
ciółka i sąsiadka, k tórej syn, głośny później
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pow ieściopisarz i ekonom ista, napisze w swy ch 
p am ię tn ik ach :

„M arja  Ł ączyńska, wówczas około 14-tu 
la t  licząca, rzadką odznaczała się pięknością. 
L ubiła ona baw ić się ze m ną , 10-letnim  chłop­
cem, i u jm u jącą  dobrocią, jako też  niew ym ow ­
nym  pow abem  w dzięków swoich, b ra tersk ie  
poniekąd przyw iązanie we m nie rozbtidziła. 
W rażenia niew innych z n ią  zabaw  pozostały 
mi na zawsze w pam ięci."

Po ukończonej domowej edukacji posp ie­
szyła M arysia Ł ączyńska na pensję do W a r­
s z a w .

Elle avail reęu une brillante education, za ­
pewnia  C onstan t, k tó ry  wiele słyszał i po d ­
słuchiw ał w swojej an tyszam brze . W iadom o, 
ja k  z ową edukacją zazwyczaj byw ało. M oilie  
popolsk , moilie francais. H is to rja  o K rakusie  
i W andzie z N aruszew icza, ale na  francuski 
przełożona. I haftow ać, co k to  żąda , od m u­
chy aż do w ielbłąda. N iew iadom o, czy M a­
rysia  Ł ączyńska pożyw ała owych m ądrości 
na  rozgłośnej pensji p. H ochheim er w pałacu 
saskim , bo była owa pensja bardzo droga, to
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jed n ak  stw ierdziłem  z pew nością, iż wcho­
dziła za jedną  z najlepszych uczennic im ci 
K ulczyńskiego. S ta ry  ów człowiek, nauczy­
ciel tro jga  pokoleń, słynął szeroko ze swej 
podagry  i srogości. Sadzano go ostrożnie na  
krześle z poręczam i, by  zbolalem i palcam i 
w skazyw ał kroki. A lbowiem był m etrem  
tańca . Od godziny lekcji b ra ł im ć K orczyń­
ski złotego d u k a ta  i dwiem a ty lko  uczennica­
mi zw ykł się ch lubić: p. Ł ączyńską a po­
te m  Jo an n ą  G rudzińską, k tó rych  obu los 
rozstrzygnął się w cudnie odtańczonym  turze 
kon tredansa.

B ajka  m usi być po wiek wieków la  sam a 
i w cale się tego nic w stydzi. W ięc gdy M a­
rysia Ł ączyńska dobiegła la t  szesnastu — 
przysłał w sw aty  pan  bogaty . K siężniczkę 
porw ał s ta ry  sm ok z W alewic, k tó ry  dwie 
żony poch ował, a trzeciej szukał. Miał on 
wiele w nuków  i dukatów , k tó re  przegryw ał 
w faraona, a chociaż wywodził się od rzym ­
skich patrycjuszów  i skończył ła t siedm- 
dziesiąt, chociaż cierpiał na podagrę, p rze­
cież mógł się jeszcze poruszać o w łasnych
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siłach. M asson zapew nia, że b y ł jeszcze drag i 
k a n d y d a t do ręk i p . Łączyńskiej, pono ro ­
syjski generał; z dw ojga złego w ybrano  szam- 
belana. N iebożątko  w  białej sukience, p a ­
chnące law endą i zaściankiem , zostało pan ią  
szam belanow ą i padło  na  ziemię zem dlone. 
A lbow iem  ta k  zawsze w bajce  p an n y  polskiej 
byw ało.

Szam belanow a W alew ska nee Ł ączyńska, 
gdy jej n iezabudkow e oczy z pierw szych 
szlochów obeschły, u jrz a ła  się w  świecie b ły ­
szczącym , zgoła je j d o tąd  nieznanym , w  to ­
w arzystw ie wojewodów sieradzkich, grafiń  
z W ołynia i panów  na  L uharze, tak ie  bowiem 
ty tu ły  ozdabiały W alew skich. Dwóch synów 
m iał z poprzednich  m ałżeństw  pan  szam be- 
lan , p rzy tem  w ieniec cały słodkich kuzynek, 
ciotek u roczystych  i serdecznych b ratow ych. 
Zapew ne w szyscy zauw ażyli w  młodej m ę­
żatce to  sam o, co później spostrzeże p an i P o ­
to c k a : „U kształcenie je j um ysłu  było  rów ne 
zeru.“  N ależało co prędzej uzupełnić zanie­
dban ą  edukację. P rzypuszczam , że pan  W a­
lewski zlecił to  dwom paniom , z dom u W a-
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lew skim : p. Teresie Jabłonow skiej i Chod­
kiewiczowe j. W ybór wychowawczyni by ł w 
istocie tra fn y . A leksandrow y Chodkiewiczo- 
w ą znam y jak o  osobę o najobfitszej biografji 
w calem  chyba K sięstw ie W arszawskiem . 
Tem po je j życia im ponow ało naw et najw e­
selszym lalusiom  z pod B lachy. W  rząd  jej 
kochanków  staw ali posłusznie rosyjscy ge­
nerałow ie i rom an tyczn i poeci, s tarzy  h recz- 
kosieje i m łodzi porucznicy. P rzy tem  u k ła ­
dała  piękne kom pozycje do czułych śpiewów 
Niem cew icza i nosiła z dum ą w zorzysty 
fartu szek  siostry  farm azońskiej 1-go stopnia. 
W szelako żadnego z ty c h  przeróżnych k u n ­
sztów  nie przejm ie od niej p. W alew ska.

Dwie rodzone siostry  m ęża, pan ie Jab łonow ­
ska i Bierzym ska w raz z A dam ow ą W alew ską 
uczył y  szam belanow ą ta jem nic  -wielkiego św ia­
ta  oraz sztuki podobania się ludziom  w yso­
kiego urodzenia. T ych ra d  posłucha p an i 
M arysia kiedyś później, n ic te raz . Do serdecz­
nych  pow iernic je j zaliczać się w krótce b ę ­
dzie rozgłośna p. Cichocka, „blondyn k a  zm iną 
anioła, k tóre j życie było je d n y m  ciągiem mi-
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łosnych aw a n tu r."  N a wieść o nich  zgor­
szone oczy p an i szam belanow ej p rzym ykają 
się ze strachem  i zgrozą. Owe panie m usiały 
się gniewać obficie, w idząc, że niczem  nie 
za im ponują cnotliw ej tru s i, k tó ra  je s t głu­
cha na  w szelakie pokusy  galan terji, n ie od­
czuwa czułych sen tym entów  pasterk i nad  
riw ażem  stru m y k a , a zam iast p łakać  nad  
dolą H eloizy, płacze n ad  swą w łasną. Zaiste, 
„jej ukszta łcenie było  rów ne zeru ."

B olejąca n ad  swą dolą p rzy  boku  stareń- 
kiego m ęża, nie słyszała w cale pani W alew ­
ska, ja k  sześć mil od W alew ic w  W arszaw ie 
śp iew ają s tro jn i panow ie i panie rozgłośny 
hym n na  cześć życia. B ył w łaśnie rok  pański 
1803, czas największego rozm achu blaszanej 
swawoli. A u  pieds de jolies fem m es de son 
pa ys  sk ładał szalony ks. P ep i t ry b u ty  ry ­
cerskiego Lem peram entu. Mogła być codzień 
wieczór u V aubank i pan i szam belanow a, 
m ogła, p raw em  swej forem nej buzi, zasłynąć 
ja k o  najp iękniejsza w śród su łtan ie  ks. Pepi 
i co wieczór pieścić się w ram ionach, go rę t­
szych od ram ion p an a  szam belanow ych.
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W szelako n ie byw a pod B lachą praw ie nigdy. 
Z b y t weseli wy d a ją  się ci ludzie je j, p lączą­
cej, zb y t p rzem ądrzy  nieuczonej, zby t swo­
bodn i w stydliw ej. O piękności m łodej szam - 
belanow ej dziwy różne opow iadano. Nie bez 
przesady. Bo w zrostu był a małego (la petite 
comtesse będą  potem  mówić w P aryżu), oczu 
zby t w ielkich, n az b y t rum iana na  tw arzy .

B a jk a  opiekowała się M arysią dalej. U śpio­
nej w śród w alewickich opłotków  w ypadło, 
najcichszej z księżniczek, czekać na  króle­
wicza. P rzy jechał najw spanialszy , jakiego 
kiedykolw iek w idziała his to rja  E uropy . P o ­
bił R osjan  pod P u łtusk iem  26. g rudnia 1806, 
a w dzień Nowego Roku stan ą ł w W arszawie.
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u ra t, zdążający  w te a tra ln y m  s tro ­
ju  z aksam itów , z ło tych  guzów 
i strusich  piór na  czele sz tabu  ku 
N owem u Św iatu  w W arszaw ie, 

w jeżdżał napraw dę w św iat now y dla nich 
w szystkich. W iedzieli zgóry, że w ty m  k ra ju  
niem a w cale szos i przysto jnych  k w ate r, niem a 
cywilizacji i now oczesnych urządzeń, n a to ­
m iast znaj dzie się dużo lcleba dla zawsze głodnej 
arm ji i dużo, nad  podziw  dużo p ięknych ko­
b ie t. Od b itw y  pod Je n ą  począwszy, żony m a r­
szałków napoleońskich drżały  w dom u z n ie­
pewności. O urodzie Polek opow iadano we 
F rancji dziwy ju ż  za ancien regime^u, o słod- 
kiem  szaleństw ie p ań  stanisław ow skich pisał 
R ulhiere, n iebezpieczną ich zalotność opie­
w ały naw et piosenki bulw arow e. B iw ak w 
dziwnem mieście, k tóre , m im o iż leży na 
granicy Azji, słynie z bezliku pięknych pań , 
zapow iadał wiele oficerom wielkiej arm ji.
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Ju ż  w  P oznaniu  D uroc, nie odm aw iający  
N apoleonowi najdrażliw szych naw et przysług 
ju sq u 'a  Labsence du sens morał, o trzym uje  
polecenie w yszukania w W arszaw ie in te re ­
sującej Polki dla osoby Im p era to ra . Une 
fem m e polonaise. A by cesarz tem  lepiej po­
zna! k ra j, o k tó rym  wie ty le  ty lko , co z k s ią ­
żk i R ulhiere’a.

A przeto  najn iespokojniejszą ze w szystkich 
pań  P aryża  by ła  —  cesarzowa. Ju ż  na długo 
przedtem . J a k  gdyby w przeczuciu idącej 
na  n ią klęski, śle te raz  im peratorow a co­
dziennie list za listem  i prosi w każdym  — 
ona, k tó ra  n ie chciała słyszeć o podróży do 
W ioch —  o pozwolenie p rzy jazdu  do Polski. 
W  każdym  hście w spom ina o Polkach, t ę ­
skni bardziej niż zawsze i za k lin a : „Sire, p a ­
m ięta j, że należysz do m nie!“ N apoleon t łu ­
m aczy, ja k  um ie, m ałżonce, że je s t w błędzie. 
„W szystk ie  te  Polk i — pisze z Poznania, 
2. grudnia 1806 — są właściwie F rancuzkam i! 
Mimo to  dla m nie is tn ieje ty lko  jedna  ko­
bie ta . L a  connaitrais-tu? T y  n ią  je s te ś !" . . . 
L ' imperatrice w ydym a usteczka w  odpow ie­
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dzi. Ani je j przez m yśl nie przeszło być za­
zdrosną, co pow iedziaw szy, w raca znow u do... 
p ięknych  Polek. Cierpliwy m ąż odpisuje każ­
dym  razem , a jego lis ty  m ogą być św ietnym  
podręcznikiem  dla w iarołom nych m ałżonków . 
O sta tn i raz, ty m  razem  już  z P u łtu ska , 
31. g rudnia 1806, chwilę przedtem , niin  wsiadł 
do k a re ty , k tó ra  go m iała powieźć ku 
W arszaw ie: „Śm iałem  się do rozpuku, czy­
ta jąc  tw e ostatn ie  listy! N abrałaś o Pol­
kach  w yobrażenia, n a  ja kie w cale nie za­
sługu ją!“

S am  tym czasem  był w prost zachwycony 
zapałem  Polaków  i dyktow ał do X X V I. b iu­
le ty n u  wielkiej arm ji: „N asz w jazd do tego 
p ięknego m iasta  był trium fem ; uczucia, jakie 
nam  okazali Polacy w szystkich w arstw , nie 
dadzą się w yrazić ."

Przez kilka pierw szych dni, dopóki nie za­
częły się rekw izycje i lupiestw a, W arszaw a 
by ła  oczarowana F rancuzam i. K ażda z pań 
chciała koniecznie widzieć N apoleona, raz 
choćby spojrzeć w oczy boga w ojny. Stało 
się to  ta k ą  sam ą m odną tę skno tą , ja k  nie-
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daw no w w ieku X V III- ty m  było  zobaczenie 
W oltera lub  p ielgrzym ka do grobu P etra rk i. 
Jeździly  dam y tam  i sam  karocam i po w szyst­
k ich  t ra k ta c h  w ielkiej arm ji, w ypa tru jąc  p il­
nie, czy gdzie nie dojrzą czarnego m am eluka 
R u s tan a  lub cyfry  złocistej na karecie. Np. 
ks. H elena Radziw iłłow a z N ieborow a, choć 
jej szw adrony konnicy  M urata  zniszczyły 
całą krescencję, nie posiada się z radości na  
wieść, że cesarz przejedzie dziś przez je j włość. 
P rzy jechał, naw et w stąpił i z jad ł obiad naj- 
laskaw iej, lecz nie N apoleon, jeno  Achilles 
de Touch es, te n  słynny  w E urop ie sobow tór 
im pera to ra . P ó łp rzy tom na z rozkoszy, zło­
ży ła  m u, mim o śm iechu i pro testów , pokłon, 
prosiła o łaskę dla Polski i n igdy, nigdy w y tłu ­
m aczyć sobie nie dała, że to nie by ł Napoleon! 
Szczęśliwsze by ły  dam y, m ieszkające w po­
bliżu tra k tu , k tó ry m  jechał B onaparte . Te w y­
lęgały w szystkie do stacyj pocztow ych i za ­
jazdów . B y ła wśród nich 17-letnia K lem en­
ty n a  T ańska  (jeszcze nie H ołm anow a) i za­
pam iętała  chwilę dokładnie w swych pam ię t­
n ikach  :
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„N apoleon nie bardzo  m i się rom ansow o 
„ukazał. Miał konie zaprzęgać w Cegłowie 
„w  karczm ie na drodze z Błonia do Socha­
c z e w a . T a karczm a należała do naszej 
„p an i starośc iny  i pojechaliśm y ta m  czekać 
„n a  niego. W łaśnie powozy nasze stanęły , 
„k iedy  cesarz zajechał także , w ysiadł na- 
„w et, a  że jakoś poszedł za k a re tą  naszą —  
„w szystk ie panie rzuciły  się do okien, a ja  
„ jako  najm nie jsza do okienka w ty le  k a ­
c e t y .  . . “
W  dziwnej chwili znalazła się tu  przyszła 

au to rk a  „W iązania H elenki.“  Bo oto za 
parę  godzin w n astępnym  zajeździć oczy 
boga w ojny sp o tk a ją  się po raz pierwszy 
z oczym a M arji Colonna W alew skiej.

K aroca z cyfrą B onapartego dojeżdża do 
B łoń. Czarna gęba m am eluka R u s tan a  szcze­
rzy  zęby z kozła, b ia ły  i puszysty  śnieg z b a jk i 
sypie się cicho na  pola i opłotki wokół k a r ­
czmy . . .
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akże m ożna w karczm ie? . .  . N ie­
k tó rz y  h isto rycy  gniew ają się 
o to  na M assona, że w swej 
poetycznej, pełnej gwiazd i s m u t­

ków, ale ubogiej w dokum en ta  opowieści, 
oznaczył pierwsze spotkanie N apoleona z p a ­
n ią W alew ską na przeprzęgu koni w Bło­
niach. J u ż  raczej wierzą pan i P otockiej, 
k tó ra  tw ierdzi, że stało  się to  na balu 
u T a lley randa, lecz cóż w  tak im  razie  zro­
bić z relacją  złośliwej m adam e de Rem u- 
s a t, opow iadającej jeszcze inaczej i co 
gorsza odzierającej legendę w  sposób b ru ­
ta ln y  z wszelkiego u roku? W szelako M asson, 
k tó ry  korzysta ł z n ieznanych nam  dokum en­
tó w , m a w ty m  w ypadku rację. P o tw ierdzają  
ją  d a ty  listów  N apoleona. D nia 31. grudnia 
p isa ł z P u łtu sk a  tlo cesarzowej, dnia 2. stycznia 
w W arszawie posłał pierwszy list i k w iaty  
p. W alew skiej. W  ciągu ty c h  kilkudziesięciu
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godzin nie było  żadnych  balów, więc nie mogli 
poznać się na  balu , tem  m niej u  T alley randa 
(17. stycznia). A toli Al. K raushar wywodzi, 
że N apoleon n igdy  w B łoniach nie byl, bo 
ze w schodu od P u łtu sk a  nie jedzie się do W a r­
szaw y przez Błonie, leżące na  zachód od s to ­
licy. To nie je s t  a rgum ent. Powodów  om i­
nięcia p rostej drogi mogło być wiele, chociaż­
by  p ro s ty  fak t zajęcia je j przez tabory . Ze 
cesarz jechał przez Błonie, zaśw iadczyła już 
pow yżej K lem en tyna T ańska .

Tym czasem  „upo jen ie W arszaw y dosięgło 
szczytów, całe m iasto  oświetliło się ja k b y  
cudem ,“  chociaż o łój do lam p było  niesły­
chanie tru d n o . Po en tuzjastycznem  pow ita­
n iu  w ielkiej arm ji przez ulicę postanow ił po­
w itać F rancuzów  salon W arszaw y. Chciano, 
b y  goście n ab ra li przekonan ia, że jakkolw iek  
w Polsce b rak  szos i budynków , choć n iem a 
pieniędzy ani ładu  w ew nętrznego, jakkolw iek  
właściwie n iem a wogóle niczego, to  przecież 
pozosta ł jeszcze salon i życie tow arzyskie, 
dorów nujące tonem , k u ltu rą  i tra d y c ją  P a ­
ryżow i, są dam y mówiące od b iedy  po fran ­
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cusku, są ludzie świetnie w yszkoleni w e ty ­
kiecie ancien-regimehi.

P an ie  z high-life'u  warszaw skiego (i wogóle 
z całego k ra ju  zgrom adzone w stolicy) cze­
kały  niecierpliw ie chwili, w k tó re j będą m ogły 
olśnić świeżo nobilitow anych torysów  N a­
poleońskich przepychem  swych b iżu tery j, 
pereł i b ry lan tów . W szak od ta k  daw na nie 
p rzydarzy ło  się ich pokazyw ać n ikom u, za­
sługującem u n a  uw agę. I  postaw iły  na swojem. 
Pom im o czasy najpodlejsze, pom im o b rak  
gotówki, jakiego n igdy  pierwej nie znano.

Pierw sza recepcja w zam ku, bal dany  przez 
cesarza, m om ent, w k tó ry m  korow ód pań, 
haftow anych  zlotem  i perłam i, stro jnych  b ry ­
lan tam i w szystkich Jagiellonów , przeszedł 
w śród szpaleru zdum ionej św ity cesarza, je s t 
dla n ich  najw iększem  zw ycięstwem  z całej 
k am p an ji napoleońskiej. „W  P aryżu  nie 
w idziałem niczego podobnego" szepcze jako- 
wyś dygn itarz  na widok to a le ty  p. Potockiej 
z czarno-złocistych aksam itów  a la M athilde.

W rażenia dw oru cesarskiego no tu je  w  im ie­
niu w szystk ich  ks. R ovigo: „P o b y t w  W a r­
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szawie by ł d la nas czemś czarownem . W y­
jąw szy  te a tr ,  żyło się ta k  sam o, ja k  w P a ­
ryżu . P an ie  polskie dzięki swej piękności 
i szczególnem u urokow i budziły  zachw yt, mo­
gą być one przedm iotem  zazdrości w szystkich 
innych  narodów . Są n ie ty lko  św iatow e, ale 
i bardzo  w ykształcone, co się n ie zawsze spo­
ty k a  u F rancuzek .“  Legenda o w dzięku 
Polek  okazuje się p raw dą. O ficerowie n a ­
poleońscy rad u ją  się z tego bardzo . „W szyscy 
nasi m ężczyźni w ydali się te raz  odrazu nie­
znośnym i gburam i! —  w zdycha p. M ańkow­
ska w swych pam iętn ikach . —  N ieodżało­
w ane z tego  w ykrycia zaszły konsekw encyje!“ 
Jak o ż  m arszałkow ie i generałow ie wielkiej 
a rm ji byli szczęśliwi, zawodu doznał ty lko  —  
bóg w ojny! Cieszył się zgóry na erotyczne 
rozryw ki, gotow ane m u przez D uroca, zna­
lazł miłość, za k tó rą  zapłacił sercem , jedyną 
pono w ielką miłość swego życia.

N a jednym  z balów , k tó re  nastąp iły  po re­
cepcji zam kow ej, u jrza ł cesarz po raz drugi 
szam belanow ą z W alewic. M asson, a za nim  
pow ieściopisarze, mieli, ja k  w iadom o, wiele
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k łopo tu , nim  zdołali w ypraw ić panią na ten 
bal. Nie chciała w żaden sposób, mimo wszel­
kie persw azje. A wreszcie poszła, ale pod 
opieką b a jk i. N ie w aksam itach , złotem  h af­
tow anych, lecz w swojej białej sukience. Ce­
sarz, k tó ry  w cale nie um iał tańczyć, staw ia 
obok niej n iezgrabne kroki kontredansa. 
Im ć K urczyńsk i odnosi najw iększy  tr iu m f 
życia. Czy po tra fiła  w tedy  zdobyć się na 
ową znaną dow cipną odpowiedź (trop hien 
pour un heros), niewiadom o. P an i P otocka 
tw ierdzi, że to  je j, nie W alew skiej, udało  się 
ta k  dowcipne w yrażenie. Soit. B ajka m iała 
te raz  opowiedzieć swą najw iększą dziwność 
i —  w ypuścić pupilkę z opieki.

D ziały się jedna po drugiej rzeczy niepo­
ję te , naw et dla ludzi, k tó rzy  od lat kilku, od 
pierw szych godzin X IX -tego  stulecia , żyli w 
kręgu sam ych cudow nych w ydarzeń. Bo 
z ty ch  w szystkich w spaniałości, k tó re  siliły 
się, by zaim ponow ać cesarzowi Francuzów , 
z całego pocztu nadw iślańskiej noblessy, sko- 
ligaconej z dom am i panu jących , z ty ch  je ­
denastu  pań  P otockich, pięciu Radziwiłło-
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wych, czterech L ubom irskich, z pom iędzy 
najdroższych diadem ów , najlepszego ak ­
cen tu  francuskiego, najw ierniejszej e tyk ie ty  
ancien-regime,u, z w ieńca s tro jnych  dam , 
z k tó rych  jedna  by ła  p iękniejsza od m adam e 
Recam ier, druga znała w ytw orność P aryża  
lepiej od wielu świeżej d a ty  com te’ów em- 
p iru , trzecia  mówiła po francusku  dźwięczniej, 
niż członkowie A kadem ji —  z harem u n a j­
św ietniejszych, stęsknionych i  rozpustnych  
paryżanek  północy —  w ybrał bóg wojny 
law endę, zaścianek i niezabudki. W ybrał 
m ężateczkę w białej sukience, k tó ra  żyła 
cnotliw ie, chociaż n ik t od niej tego nie żądał.

Ryło to  takie proste , że aż niezrozum iałe.
P rzyjació łk i p. W alew skiej pospieszają nas 

odrazu u pewnić, że sukces szam belanow ej 
nie b y ł ta k  w yjątkow y, b y  o n im  ty le  mówić. 
N ie sam a p. W alew ska podobała się cesarzowi. 
P rzypa tryw ał się także  z zajęciem  p. Sobo­
lewskiej, w  k tóre j w krótce zakocha się n ie­
szczęśliwie poseł cesarski Serra. P an i P o ­
tocka  zaręcza słowem, że je j także  oświadczył 
się książę M urat, ale, rzecz prosta , odrzuciła

—  34 —



— 35 — 3*

PANI WALEWSKA

naty ch m iast z oburzeniem  śm iałą propozycję, 
jakkolw iek  sekretarz księcia przyniósł od- 
razu  z sobą klucz od jego gabinetu . A T a l­
ley rand? Enlre nous soit dit, proszę państw a, 
znaczy on więcej od samego N apoleona, 
m im o to szaleje z miłości dla jednookiej Ty- 
szkiewiczowej. A pan n a  P arys , z pew nością 
p iękniejsza od W alew skiej? J ed n ą  rozm ową 
podb ija  generała M oiand w ty m  sam ym  cza­
sie i prow adzi go przed o łtarz. A  K unegunda 
z Giedroyciów Bialopiotrow iczow a, miłość 
C oula incourpa, a M adalińska, o k tóre j m ów ią, 
że u sid la ła  pew nego m arszałka?  A pan i Ci­
chocka, rozw ódka dla duc’a de F leury , k tó ry  
opuścił ją  w czasie rozw odu dla innej? Lub 
p. N ak w aska, kom prom itow ana i ty ran izo ­
w ana przez hrabiego d’A gout?

T ak, to w szystko było praw dą, wszelako 
cesarzowi F rancuzów  podobała się szam bela- 
nowa z Walewic.

F a k t, że osóbka, k tóre j „inteligencja rów na 
się ze ru ,“ zw róciła uwagę cesarza, nie p rzy­
sporzył je j wcale przyjaciół. Ju ż  od te j chwili 
s trac iła  łaskę w oczach pam iętn ikarzy . I tylko
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jeden  człowiek zachow a o niej w ysokie w y­
obrażenie i złoży hołd w  słow ach, jak ich  
n igdy w swem cynicznem  życiu n ie używ ał. 
To C onstan t, przyboczny k am erdyner N a ­
poleona. „N aza ju trz  po balu  —  opow iada 
—  zdziw iony byłem  niezw ykłem  podniece­
niem  cesarza. W staw ał, chodził, siadał i znów 
w staw ał. Zdaw ało mi się, że nie zdoła m dnia 
tego doprow adzić do końca to a le ty  N apo­
leona. N a tychm iast po śn iadaniu  cesarz dał 
poufną m isję pew nem u w ysokiem u dygn i­
tarzow i, k tórego nie w ym ienię, zalecił mu 
złożyć w izytę p. W alew skiej i w yrazić jej 
hołd i życzenia cesarza.11 (Był to D uroc, ja k  
w ynika z listów, a nie ks. Józef, ja k  chce 
M asson).

T u s ta ła  się druga dziwność, również b a r ­
dzo p ro sta  w  przekonaniu  p. W alew skiej. 
Pow iedziała: nie! N ie przeszło jej wogóle 
przez m yśl, że m ożna pow iedzieć: tak. A lbo­
wiem wzrosła w cnotliwości, k tóre j od niej 
n ik t nie żądał. I  przyw iozła z sobą do W ar­
szaw y w szystkie p ryncyp ja  zaścianków . N a­
leży zdać sobie spraw ę z pow iedzenia nie.
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Słówko owo znikło oddaw na z dykcjonarza 
kob ie ty , od w ielu dziesiątków  la t. P rzy n a j­
mniej w sferach, w k tó rych  żyła te raz  szam- 
belan owa. W ytw orne panie przyw ykły m ó­
wić w szystkim  dokoła —  tak. Mówiły po 
trzykroć i skw apliw ie n ie ty lko  królom  i ksią­
żętom  krw i, m ówiły także  R epninom , Igel- 
s t r om om  i S tackelbergom , mów iły fryzjer- 
czykom  i kam erdynerom . A te raz  p rzy je­
chała niew iedząca o tem  Wszystkiem gąska 
z W alew ic i uczyniła a fro n t cesarzowi F ra n ­
cuzów! Ł a tw o  pojąć, co działo się w owej 
chwili w otoczeniu im pera to ra , co odczu­
w ały zgorszone n ie tak tem  principessy w ar­
szawskie, no i ów „w ysoki dygnitarz  niezna­
nego nazw iska11 — najwięcej dziwił się Con- 
s tan t, k tó ry , korząc się przed  pow agą fak tu , 
przekazuje go potom ności w słow ach t a ­
cy tow sk ich : Elle refusa.

L 'hom m e de 'lEurope, k tó ry  do tąd  zwykł 
afery miłosne załatw iać półgębkiem  przez R u- 
s tana , C onstan t’a, najw yżej D uroc’a, w szech­
mocny samiec, k tó rem u dziewice B erlina 
p rzybiegały  nieproszone pod drzw i sy­
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pialni, znalazł się w sy tuac ji, jak iej nie za­
znał p rzed tem  an i potem . II trouva a Var- 
sovie l ' idylle unique de loule sa vie. Pokochał 
kob ie tę , k ob ie ta  zaś pow iedziała m u : nie. 
A lbowiem ślubow ała wierność mężowi.

Postaw iony  wobec sy tuac ji bez w yjścia, 
cóż czyni N apoleon, arcym istrz  stra teg ji?  
N ajp ierw  to  sam o, co wszyscy ludzie zako­
chani, w zdycha, pisze i posyła kw iaty . A te  
listy! W  całej korespondencji B onapartego 
niem a drugich, ta k  przedziw nie prostych , tak  
po studencku  najm ilszych. L ist pierw szy: 
K ocham  Ciebie i nikogo w ięcej! L ist d ru g i: 
Czemu nie odpow iadasz, czy się gniewasz? 
L ist trzec i: . . .  Są chwile w życiu człowieka. 
I l  y  a des m om ents. . .

N ieste ty , nie b y ły  to  jedyne lis ty  N apo­
leona, datow ane z zam ku  w arszawskiego.

Rów nocześnie m usiało się pisać inne , m ał­
żeńskie, jakże  przepyszne w niezgrabnej 
skwapliwości! K u rje r cesarzowej zawoził co­
raz  słodsze in s trukc je  do M ayence: „ . . .N i e  
wy b ieraj się, duszko, do Polski, bo, uw ażasz, 
drogi tu tejsze są bardzo  złe. . . “ . .W racaj
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do P aryża , gdzie jesteś po trzebną, bądź we­
sołą i okaż siłę c h a r a k te r u . . ."  (7-go s ty ­
cznia) „ . . .O b ,  ja k  bardzo chciałbym  spę­
dzać te  długie wieczory p rzy  tobie, ale cóż 
ro b ić ? " . . .

Cesarzowa odpisuje na tychm iast, p . W a­
lewska milczy. B ry lan ty  pogorszają jeszcze 
sy tuac ję ; obiad we tro je , z D uroc’iem , także 
jej nie popraw ia. „D ano do zrozum ienia ce­
sarzowi, że żąda niemożliwości, że w ybrał 
kobietę, z k tó rą  może przegrać" pow iada 
w tem  m iejscu p. T rem bicka.

W ypadało  sięgnąć do środków  dostępnych 
ty lko  cesarzowi Francuzów .

B ajka opuściła bezradnie ręce.
N astąp iły  incyden ty  zgrzytliwe, niecie­

kaw e, m ącące piękno chwili, albowiem piękną 
je s t zawsze chwila, w k tóre j w alczy z sobą 
kobie ta , dręczona w ieczystym  dylem atem . 
K obieta, k tó ra  pragnie siębie zwyciężyć 
i zostać cnotliw ą. W szelako poskąpiono pani 
W alewskiej ciszy w  tym  mom encie. Rów no­
cześnie w dwóch środowiskach wszczęła się 
gorączkowa działalność, aby  dopomóc cesa­
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rzowi do zw ycięstwa. W śród św ity  cesarskiej 
i pod Blachą. D w oracy czynili w szystko, by 
uszczęśliwić N apoleona, i B lacha czyniła 
w szystko, w idząc w w ydarzeniu  n ieom al palec 
Boży. Ludzie Księst-wa W arszaw skiego lu ­
bili łączyć ty le  odległe spraw y z dziecięcem 
upodobaniem . Gdy n. p. K onstancja  Ł u ­
bieńska została dam ą dworu cesarzowej J ó ­
zefiny, gratulow ano generałow i tego wiel­
kiego sukcesu spraw y naród ow ej. Polska 
będzie, co mówię, już je st P olska, skoro pani 
K onstancja  została dam ą dw oru. A lbo w 
parę la t później, skoro A leksander I . raczył 
najm iłościw iej zażądać po raz drugi czerwonej 
k ap u s ty  p rzy  obiedzie w Puław ach.

W  dom u najskrom niejszej z kobiet nie za­
m yka ły  się drzwi od w ysłańców  i m edjato- 
rów. O D uroc’u, ja k  zabiegał na w szystkie 
sposoby, słyszeliśmy już poprzednio. M aison 
każe nad to  być ks. Józefow i bardzo czynnym  
w tej śliskiej aferze. W ypada w ątpić, czy N a­
poleon ju ż  wówczas dopuszczał księcia do ta k  
wielkiej konfidencji osobistej. Mógł raczej 
książę działać z w łasnej woli, zleciwszy całą
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spraw ę osiwiałej w rajfurstw ie V aubance. 
N arzędziem  V aubank i m iała być „m łoda 
osoba, k tó ra  udaw ała podstępnie przy jaźń  
dla szam belanow ej.“

T ą m łodą osóbką je st znana nam  ju ż  Ci­
chocka. (Masson nazyw a ją  A bram ow iczową, 
k tó rą  b y ła  2-do voto).

Wiele słuszności m ą w  swych pam iętn ikach  
p. T rem bick a, gdy p rzypisu je  niem ały wpływ 
na decyzję p. W alew skiej braciom  je j, a szcze­
gólnie Józefowi. Trusia z W alewic s trachała  
się bardzo swych krzykliw ych b raci, i jeśli 
k to , to  oni mogli wywrzeć presję na u p a rtą  
siostrzyczkę. P an i P o tocka oznaczyła naw et 
w ysokość nagrody : Łączyński za tę  usługę 
m ianow any został z porucznika podpułkow ni­
kiem. Otóż ta k  nie było. S tan  służby p u ł­
kow nika Lączyńskiego w ykazuje, że porucz­
nikiem  m ianow any był w czasach kościusz­
kow skich, w sam ym  roku 1794-tym , szlify 
kap itańsk ie  uzyskał w legjonach, a w chwili 
tw orzenia arm ji K s. W arszaw skiego objął 
szefostwo bata ljonu , 5. lutego 1807 zostaje 
posun ięty  na  stopień m ajo ra, k tó ry  mógł
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ostatecznie osiągnąć i bez afery  p. W ale­
wskiej .

N a o sta tek  wmieszali się w spraw ę najn ie- 
potrzebniej ludzie czcigodni i w ielcy. U trzy ­
m uje się w ersja, że sędziwy A rystydes polski, 
m arszałek M ałachowski, m iał jak o b y  podjąć 
się n iezby t sub telnej, Lout court obrzydliw ej 
ro li sw ata i zaklinał szam belanow ą w im ieniu 
S praw y, w yjaśn ia jąc m ało w iedzącej, co 
może zdziałać w  te j chwili N apoleon d la n a ­
rodu. Opowieść o k roku  A rystydesa je s t za­
pew ne niepraw dziw a. N atom iast znam y inny  
dokum ent, k tó ry  też tru d n o  nazw ać sym ­
patycznym . J e s t to  zbiorowy lis t „sep tar- 
ków “ , czyli członków K om isji R ządzącej, do 
k tó re j zresztą należał i M ałachowski. Nie 
w iem y dokładnie, k to  ową epistołę podpisał 
i wogóle z czyjej ręk i w yszła. Masson, k tó ry  
w ydobył dokum ent niezaw odnie ze spu­
ścizny po p. W alew skiej, pow iada ogólnikowo, 
iż pism o było ecrite et signee par les person- 
nages les p lus considerables de la nalion , les 
membres memes du gouvernement prorisoire. 
Członkowie K om isji R ządzącej, zw ani „braćm i
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śp iąc y m i/1 uznaw ali za stosowne przesłać na 
ręce drżącej szam belanowej za pośrednictw em  
owej p. Cichockiej w iązankę pom patycznych, 
zgoła n iezgrabnych frazesów. L ist, p isany  po 
francusku, b rzm ia ł:

„P an i! Małe p rzyczyny  sprow adzają często 
„w ielkie sku tk i. K ob ie ty  zawsze w yw ierały 
„w ielki w pływ  na  po litykę  św iata . H is to rja  
„od  czasów zam ierzchłych aż do now ożyt- 
„nycli po tw ierdza ową p raw dę. D opóki na- 
„m iętności rządzić będą ludźm i, dopó ty  wy, 
„o  kob ie ty , dzierżyć będziecie w sobie władzę 
„ s tra sz liw ą . . . Czy pan i sądzi, że E s te ra  od- 
„da ła  się Asswerusowi z uczucia miłości? Czyż 
„ s tra ch , ja k i on w niej budził, gdy pad ła  ze- 
„rndlona pod grozą jego spojrzenia —  nie 
„dow odzi, iż uczucie obcem było tem u  zw iąz­
k o w i?  E s te ra  poświęciła się dla zbawienia 
„na ro d u  i uzyskała sławę w ybaw icielki. Obyś- 
„m y  to  sam o m ogli po-wiedzieć o tw oje j sła- 
„w ie, P an i, o naszem  szczęściu! Czyrż nie 
„ jesteś, o P an i, córką, m a tk ą , siostrą  i m ał­
ż o n k ą  gorliwych p a trjo tó w  polskich? Pa- 
„rn iętaj o tem , co pow iedział pew ien sław ny
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„człow iek, św ięty i pobożny kap łan , Fenelon : 
„L udzie dzierżący w ładzę nie m ogą postano- 
..w ieniaini swemi w ywrzeć zam ierzonego sku t- 
„ tk u , jeżeli kob ie ty  nie pom ogą im !“  P o ­
s łu c h a j ,  o P an i, tego głosu, abyś potem  
„m ogła cieszyć się radością  dw udziestu  m il­
io n ó w  ludzi. “

Owa piękna odezwa p a trjo  tyczna nie raziła 
ludzi w spółczesnych, ta k , ja k  nas dziś razi. 
W szak nasłuchali się ty le  i sam i n ap a trzy li 
na  przepo tężną  rolę kob ie t w polityce X V III  
w ieku! N aw a F ran c ji w' okresie Ludwików7 
sterow ana b y ła  rączką  kobiecą, a w Polsce 
k tóż  rządził kró lem  i am basadoram i? D la­
tego W ybicki i tow arzysze nam aw iają  p rze ­
rażoną m ężateczkę do spełnienia świętego 
obow iązku.

P an i W alew ska w ahała się dalej. W szelakie 
persw azje nie zdołały w  je j przekonan iu  zm ie­
nić fa k tu : B y ła żoną innego. N aw et głos je j 
serca, naw et a rgum en t o Spraw ie. Bo k tóż 
zaręczy, że je j ofiara  p rzyda  się na  co?

Rów nocześnie pisał ce sa rz : „N ie w idzia­
łem  nikogo, prócz. Ciebie, nie podziw iam  n i­
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kogo, ty lko  Ciebie, nie pragnę nikogo, ty lko  
C ie b ie" . . .

T eraz dopiero za łam ała się w  p ryncyp jach  
zaściankowych. Glos im pera to ra , tę sk n o ta  
m ężczyzny zaczęła działać na  kobie tę , k tó ra  
n ie zaznała jeszcze szczęścia w życiu.

A w tedy  bóg w ojny uczynił posunięcie, 
przed  k tó rem  w zdrygało się może uczucie 
m iłości, jak ie  ju ż  odczuwał dla złotowłosej 
Polki. Rzucił na szalę kłam stw o. B łysnął 
obietnicą, o k tó re j w iedział, że spełnić je j nie 
je s t  w  stanie . Ze złością i upokorzeniem  m u­
siał kłaść na  szorstki pap ier owe dw a ostatn ie  
zdania w Uście z 12. s tyczn ia : „P rzy jdź , 
o przyjdź! W szystk ie  tw e żądan ia  będą  speł­
nione. O jczyzna Tw oja będzie mi droższą, 
gdy znajdziesz litość dla mego biednego 
s e rc a !" . . .

Te słowa przew ażyły szalę. O W szystkiem, 
co nastąp iło , opowie ciekaw ym  szczegółowo 
usłużny C onstan t, bo by ł obecny, i h isto ryk  
M asson, bo czytał wiele Ustów i w spom nień. 
P lo tk a rk i w arszaw skie będą  i te raz  zgorszone 
ubolew ać, że szam belanow a „bron iła  się
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rów nie słabo, ja k  fo rteca w  U lm .“  N ie u m iały  
zrozum ieć łez szam belanow ej (bo pocóż p ła ­
kać w tak ich  razach?), nie b y ły  zdolne pojąć 
d ram a tu  jej serca, p rzed  k tó ry m  ukorzy ł się 
naw et C onstan t, nie p o tra fiły  objąć ogrom u 
jej szczęścia.

U śm iech tego szczęścia drży do dziś m iędzy 
lite ram i listów  N apoleona. P rom ien ieją  pro stą  
radością człow ieka,k tó ry  kocha i je s t kochany. 
P o  raz pierw szy i o s ta tn i w  życiu. O tem  za­
pew nia ją  nas również w szyscy najb liżsi lu ­
dzie N apoleona, p a trzący  n a  W alew ską z u- 
czuciem  dziwnem . Żyw ią głęboką wdzięcz­
ność za to , że p rzyniosła  miłość Im p e ra ­
torow i.

—  C 'etait madame L a valliere de Vempire — 
ta k  mów ią, chyląc głowy.

—  Un ange! —  dodaje cesarz w  rozm owie 
z L uc janem  B onaparte . —  On peut dire, que 
son ame etait aussi belle, que sa fig u re.

—  T ylko o te j kobiecie mogę powiedzieć, 
że posiadła miłość cesarza — rzekł po la tach  
T alley rand  do pan i Trem bickiej.

N areszcie i zazdrosną kreolkę z M artynik i
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doszły wieści o Wszystkiem. Zauw ażyła w roz­
mowie z jedną ze swych dam dworu:

— W dzięki te j P o lk i n iepoko ją m nie. Lecz 
pew na jestem , że u d a  mi się zapobiec n ie ­
bezpieczeństw u.



o cichego ogródka najpiękniejszej 
sielanki em piru  w tłoczyła się 
teraz ciżba ludzi w ogrom nych 
szw oleżerskich h u ta ch  z ostroga­

m i. I zaziera ją b ru ta ln ie  w niezabudkow e 
oczy, jeszcze pełne łez. I b łagają  o je j uśm iech, 
uśm iech pan i W alew skiej, k tó ra  m a wpływ  
na c e s a r z a ! . . .  N ajp ierw  K om isja R ządząca 
oczekuje niecierpliw ie rychłego już  zjaw ienia 
Polsk i, dam y  z pod B lachy zapew niają o n a j­
czulszych sen tym entach , po tem  b ra t , oh ten 
b ra t ,  a Wr eszcie każda najm nie jsza drobina 
z kosm osu napoleońskiego żebrze p ro tekcji.

Z ap łakana tru s ia  m ało jeszcze rozum ie 
z tego w szystkiego. Może naw et nie prze­
czuwa, ja k  słodką władzę mogła odrazu u jąć, 
jeśli nie n ad  cesarzem , to  n ad  całym  dw orem , 
ja k  m isterne przędziw o in try g i mogło się wić 
pod  jej b ia łem i r ą c z k a m i! .. .  Lecz cóż? 
Jeśliby  naw et chciała czynić in tryg i dla dobra

—  48 —



PANI WALEWSKA

Spraw y, nie wie przecież ja k , ona, nie um ie­
ją ca  naw et okłam ać zgrzybiałego m ęża. Coś 
tam  za n ią  robiono, coś obm yślano, naw et 
lis ty  p isano w jej im ieniu do cesarza.

—  Ecrivez-moi, comme vous uoudrez, mais 
je  ne veux pas de tiers dans mes relations avec 
vous. N ie chcę, byś pisyw ała do m nie pod 
dy k tan d em  —  m iał raz słusznie zauw ażyć 
N apoleon.

Zycie zaczynało udzielać lekcyj szam bela- 
now ej, k tó ra  jeszcze ta k  niedaw no nosiła białą 
sukienkę. A ni nie um iała  się cofnąć z raz 
obranej drogi, an i n ie w iedziała, ja k  t ą  drogą 
postępow ać. K uzynki raz jeszcze m ogły za­
uw ażyć, że się do tąd  niczego od nich nie n a ­
uczyła.

Z końcem  stycznia N apoleon opuścił W ar­
szawę, la douce M arie została sam a n a  uwięzi 
szydliw ych spojrzeń. Zaczem , gdy w krótce 
złocisty goniec z nowej kw ate ry  w F inken- 
s ta jn ie  przyw iezie list od cesarza, a w liście 
b łagalną prośbę o przy jazd , p. W alew ska roz­
p r a w  się ła tw o  ze skrupu łam i i w yjedzie. 
W  tow arzystw ie b ra ta , który7 równocześnie
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o trzym uje  now y przydział jako  adjudant- 
commendant w  sztabie ks. N eufchatel.

W  F in kensta jn ie  było cicbo i odludnie. Sie­
lan k a , k tó rą  zachm urzyły  złe oczy p lo tk i 
w arszaw skiej, rozjaśniła się znowu. P an i W a­
lewska w idyw ała ty lko  dwie osoby, cesarza 
i jego kam erdynera . „ J a d a l i  zazwyczaj r a ­
zem —  no tu je  C onstan t —  sam  podaw ałem  
do sto łu  i byłem  św iadkiem  rozmowy' obojga, 
żyw ej i podnieconej ze s trony  N apoleona, 
tęsknej i m elancholijnej ze s tro n y  p an i" .
O przyjem nościach poby'tu  w F inkensta jn ie  
dow iadyw ała się też z listów  m ałżonka 
cesarzowa. N ie o w szystkich natu ra ln ie : 
„Przeniosłem  kw ate rę  m oją do przepięknego 
zam ku , gdzie je s t bardzo  wiele kom inków. 
Lubię bardzo  w staw ać w nocy i pa trzeć  w 
ogień. To je s t szalenie p rzy jem ne!. . . “  A  po­
tem  nau k a  m ora lna: „N ie bądź k ap ryśną
i zazdrosną, bo to  n ie ładnie." P an i W alew ska 
nie opuszcza ko m n a t starego zam ku. C zyta 
wiele, a  raczej ogląda wicie obrazków , lub 
też p rzy p a tru je  się z poza zazdrostk i m u ­
sztrom  gw ardji n a dziedzińcu i słyszy tw a r ­
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dy  głos im perato rsk iej kom endy. Cesarz 
F rancuzów  by ł te raz  najszczęśliw szym  z lu ­
dzi. O tak ie j miłości i o tak ie j kobiecie 
m arzy ł całe życie.

W  ty m  czasie orzeł B onapartego dola tyw ał 
szczytów. H is to rja  m iała  dopuścić go na  w y­
żyny , k tó ry c h  przed  n im  sięgnął ty lko  jeden 
człowiek, A leksander W ielki.

Zdyszane cyfry  sław y ścigały się w  sza­
lonym  pędzie.

Po krw aw ej Iław ie n astąp ił G dańsk, F ryd- 
land  i T ylża, p rzedarcie k a r ty  E uropy .

W  dniu  27. czerwca P ary ż  klęczał p rzed  
w jeżdżającym  w b ram y  m iasta  rydw anem  
zwycięzcy.

W ozy, działa, saktasze i czapraki arm ji 
b łyszczały złocistą lite rą  N , w otoku glorji 
w yciśniętą. B ranka  jasnow łosa z W alewic, 
k tó rą  w iódł z sobą trium fato r, m iała ją  także  
w yciśniętą na  swej duszy.

Po trzech  tygodniach F inkensta jnu  prze­
była m iesiąc w P aryżu . P rzed tem  wróciła do 
W arszaw y, by  zlikwidować ostatecznie spraw ę 
m ałżeńską i popatrzyć z uśm iechem  w oczy
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ty c li w szystkich ludzi, k tó rzy  ją  p rzed tem  
widzieli płaczącą.

N ieoceniony D uroc po sta ra ł się w P aryżu
o w szystko; o sekret przed  Józefiną, o pałacyk  
u s tro n n y  p rzy  rue  de la  Y ictoire nr. 48 i rzeczy 
po trzebne. U trzym yw ał tak że  ta jem n ą  służbę 
łączności z T u jlerjam i. Szeroko o tw ierając 
n iezabudkow e oczy, dziwow ała się M arysia 
Ł ączyńska stolicy św iata . Legenda mówi, że 
gdy po raz pierwszy w ychodziła z galerji 
w Luw rze, żołnierz, s to jący  na  w arcie, zastąpił 
je j drogę, w ołając, iż nie może wypuścić 
z m uzeum  W enery z Milo. Słyszebście tę  
anegdotę ju ż  dawniej o ks. m arszałkow ej 
L ubom irskiej, i po tem  o K aro linie S tarzeń- 
skiej. N ie szkodzi! P aryżan ie  są grzeczni
i o fia ru ją  ją  każdej pięknej kobiecie z za ­
granicy.

P ozatem  najgęstsza w oalka ta jem nicy . 
T alley rand  zapew niał p. T rem bicką , że istn iało  
ta jem n e  przejście z apa rtam en tów  p. M arji 
do entresolu  cesarskiego, i n ik t nie w iedział 
o pobycie szam belanow ej z W alewic w  P a ­
ryżu . Z w y ją tk iem  jednego człowieka, k tó ry
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zresztą m iał z tem  wiele k łopo ta . P an  Le- 
roy , pierwszy kraw iec em piru, praw odaw ca 
napoleońskich m ód. Milczał ja k  grób, lecz 
dla porządku  p isał w swych księgach: L a  
comtesse Vareska zam ów iła płaszcz a la Jean  
de Paris niebieski z przodem  czerwonym . 
La comtesse Vareska zam ów iła peniuar z b ia­
łej lew an tyny  z falbanam i, ozdobiony b lon­
dyną, plisow any jedw abiem , z bufam i tiu- 
lowemi u  rękaw ów . Cena: 337 franków ! N aj­
droższy pen iuar, jaki wyszedł z pracow ni 
p an a  Leroy. Szam belanow a m usiała m u po­
wiedzieć, że lubi kolor niebieski i że w tocz­
kach w arszaw skich ubiegłego sezonu było jej 
bardzo do twarzy'. Leroy' skłonił się i w ydał 
rozkazy. W  te j chwili m odnem i sta ły  się 
w P aryżu  ty lko  toques a la Varsorie, budki 
z atłasu , biało-złote z w iszącemi guzikam i 
i frendzlam i. M arysia P aczyńska zaczynała 
odczuwać urodę życia. Z jej w szystkich n a ­
uczycieli Leroy' m iał, zdaje się, największe 
powodzenie. Teraz dopiero wzięła zupełny 
już ro zb ra t z law endą i tę skno tam i za­
ścianka.
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Zaś B o n ap a rte  w  ty m  czasie coraz do­
kładniej Polskę poznaw ał. N aw et piosenki 
polskie śpiewać próbow ał. K tó ryś  z gene­
rałów  polskich, ja d ąc  z n im  sam ow tór k a re tą , 
zadziwi się niezm iernie, gdy cesarz w  po ­
wozie zacznie nucić ła m an ą  polszczyzną: 
W anda leży iv naszej ziem i, co nie chciała 
N iem ca. . .



onieważ K sięstw o W arszaw skie 
p rzym ierało  z głodu i b rak u  
gotów ki, dlatego karnaw ał roku 
1808-go należał do n a jhuczn ie j­

szych. D u k a t sta ł się te raz  w Polsce rzadkością, 
dlatego pan i Tyszkiew iczow a u rządziła  pod 
B lachą fe tę  kosztem  4000 dukatów . N a salo­
nach pojaw iło się p rzy tem  kilka p ań  now ych, 
ogólnie podziw ianych, ogrom nie en vogue. 
W śród nich, a raczej na  ich czele —  pan i W a­
lewska. N ie poznaw ano jej poprostu . „W yro ­
biła  się nadzw yczajn ie w czasie swego p o b y tu  
we F rancji i nab ra ła  skrom nej pew ności siebie" 
—  ta k  zauw aży później p. Po tocka, zaś ks. 
M arja W irtem berska pisze w liście do m a tk i: 
„P an ie  A nastazow a W alew ska i Żółkiewska 
są te raz  za najpiękniejsze poczytane przez 
m odę.“ N atu ra ln ie , czy'ż mogło być inaczej. 
J a k  przed tem  nie w idziano jej na  żadnem  
soiree, ta k  te raz  niem a żadnego -wieczoru bez
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niej. W ięc najp ierw  przesław ny bal buk ie­
to w y  u  p an i B ronikow skiej. I  ów barw ny  
k on tredans , o k tó ry m  będzie przez cały rok  
głośno. C ztery  dam y en arabes, cz tery  inne 
en morlaques, cz tery  wreszcie en f e m m es de 
Bagdad. Te o sta tn ie  w  tu rb a n a c h  seledyno­
w ych z d iam entam i i w seledynow ych srebrem  
obszytych tu n ik ach . Sam e przyj ac ió łk i: M arja 
i A dam ow a W alew skie, zawsze oddana Ci­
chocka i  D zierzanow ska.

W  poście drugi s łynny  wieczór, s iu rp ryza 
dla ks. M arji W irtem bersk iej, w dn iu  urodzin. 
N ajp ierw  jakaś  sztuczka wesoła, po tem  scena 
m im iczn a : Eneasz prosi Sybillę, b y  w ywołała 
cień jego ojca z E lizjum . Sybilla usypia go 
i ukazu je  we śnie pola elizejskie, Z głębi 
sceny w yłania się dw anaście cieniów n ie­
w ieścich, o taczają  błędnego rycerza, po ­
trz ą sa ją  w ieńcam i z b ia łych  róż. Jednym  
z cieniów je s t p . W alew ska. Z „M alw iny“ 
w iem y, że najm odnie jszą, pierw szy raz  w ty m  
czasie w prow adzoną rozryw ką socjety, była 
kw esta w ielkanocna. K s. W irtem berska opi­
suje ją  w swej świetnej powieści z w łasnych
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przeżyć, gdyż w roku  1809-ym kw estow ała 
na  Lesznie i S tarem  Mieście. Z ebrała  550 d u ­
katów . Rów nocześnie obie panie W alew skie 
chodziły z puszką po N ow ym  Świecie. Z e­
b ra ły  300 dukatów . K w esta odbyw ała się 
w sposób p rzy jem ny , albowiem  co na jp rzed ­
niejsi kaw alerow ie polscy i napoleońscy' sło­
dzili rozm ow ą u trudzen ie  dam .

Lecz m yśl kw estark i biegła daleko, bardzo 
daleko poza rogatk i W arszaw y. Cesarz zdo­
byw ał w  ty m  czasie H iszpanję. R ok 1809-ty, 
czas Saragosy, W agram u i R aszyna, m a 
w dziejach tysiąc ty tu łów , dla p . W alew skiej 
by l przedewszyslkiern rokiem  tęsknoty'. Całą 
treść  je j cichutkiej duszy stanow iły  ju ż  wtedy' 
słowa, k tó rem i później w zruszy C onstant ' a : 
Toutes mes pensees, toutes mes inspirations, 
viennent de lu i et relournenl a lui: il est tout 
mon bien, mon avenir, ma vie!

Za szam belanow ą pow tarza ju ż  te  słowa 
cała Polska. I kocha cesarza za spełn iający  
się dzięki niem u cud wolności. J e s t  K sięstw o, 
a rmja  i skarb . W  społeczności en tuzjazm . 
B lacha poszła do ułanów . N aw et na  w idok
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poczciwego króla saskiego ludzie płaczą. „N ie 
w ystaw isz sobie, m oje dziecko —  pisze jakaś 
m a tk a  do syna —  mego w zruszenia n a  o tw ar­
ciu sen a tu , w te j pam iętnej sali W ielkiego 
sejm u. P adn ij-że n a  ko lana i Bogu po­
dzięku j."

Szam belanow a z W alewic m yślała sobie po- 
cichu, że przydało  się na  coś to , co się jej 
daw niej w ydaw ało o fia rą . . .

W racając  z k rw aw ej, hiszpańskiej potrzeby, 
spieszył N apoleon n ie ty lko  w zam iarze zro­
b ienia porządku  w  E urop ie, k tó rą  m u chcieli 
odebrać A ustrjacy , lecz także  by ł błędnym  
rycerzem , pędzącym  na  odsiecz bogdance. 
K siężniczkę więził sm ok, gorszy od starego 
m ęża: pan i W alew ska przebyw ała w  W arsza­
wie przez cały czas okupacji austrjack ie j, 
od kw ietn ia  do czerwca. N atychm iast po 
uw olnieniu w yjechała, „pod  pozorem  po­
trz eb y  wód badeńsk ich" (Niemcewicz), by  
po  roku  tę sk n o ty  ujrzeć znow u Zwycięzcę, 
scałować m u z czoła jego now ą glorję i w y­
znać szeptem  now inę, k tó re j nigdy nie u sły ­
szał od Je j ces. m ości Józefiny B eaukarnais.
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O statn i w ielki rozbłysk  chw ały B onapar- 
tego, o s ta tn i ja sn y  uśm iech ich miłości, 
S chonbrunn. Je  pense qu’en allemand  „ Sch on- 
brunn"  signifie belle fon ta ine. L a  source cle 
son parć produit  une eau delicieuse dont je  bois 
tous les rnatins. To sam o, co było w P aryżu  
i jeszcze więcej. W illa osobna opodal p a ­
łacu , powóz, k tó ry m  codzień jeździ po nią 
C onstan t bez liberji, sans armoires i rozczula­
ją ca  tro sk a  cesarza przez trz y  miesiące. N a 
ow ych, czerw onym  piaskiem  w ysypanych, 
ścieżkach p ark u , po k tó rych  niegdyś biegała 
M arja  A nton ina , a w kró tce będzie biegać 
o rlą tko  —  nie ujrzeć damy7 w niebieskim  re- 
dingocie. Tem  ła tw iej n a to m iast spotkać 
m ożna w  W iedniu . W idu ją  ją  generałowie 
polscy, Szym anow ski, Chłapowski, Załuski, 
lecz mówić o tem  nie w olno. Tajem nica 
służbowa! T ylko Tom asz Ł ubieński pisze do 
żony 31. lipca 1809: „Przedw czoraj w te a trze  
poszedłem do loży p. W itte , zastałem  A na- 
stazow ą W alew ską, k tó ra  opow iadała mi 
o W arszaw ie, skąd  w yjechała dopiero po 
w yjściu A ustrjaków .“ W  tow arzystw ie W it-
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te ’ów i K rasińsk ich  pojaw ia się szam belanow a 
najczęściej. Ów W itt  to  słynny  syn Zofji 
G reczynki, k tó ry  po różnych tran sfo rm acjach  
życiow ych p róbu je  te raz  szczęścia u  N ap o ­
leona.

P raca  n ad  odbudow aniem  Polski za spraw ą 
p. W alew skiej nie us ta je . D epu taci z K się­
stw a, usłyszaw szy od N apoleona, że „rob i 
się ty lko  ty le , ile m ożna,“  że „P o lacy  są dzielni, 
ale kap ry śn i i n ieobliczalni" —  odbyw ają 
po tem  konferencję z p . W alew ską. Odnoszą 
w rażenie dodatn ie . M atuszow ie, zaraz po 
powrocie snąć m ów i o tem  z Niem cewiczem, 
bo te n  no tu je  w swym dzienniku: „ P a n i W ... 
je s t osobą naw et w słabości szacow ną, nie 
chce przyjm ow ać darów  i najw yższych, ofia­
row anych  sobie korzyści, ty lko , żeby Polskę 
przyw rócił."

T ra k ta te m  Sckonbruńskim  z 14. paździer­
n ika  1809 przyłączono do K sięstw a K raków , 
Sandom ierz, Lub lin  i Zamość. N apoleon 
uw ażał, że to  pow inno szalenie u jąć  Polaków . 
M iał w tedy  powiedzieć do W alew skiej:

—  E h  bien, vous avez la nouuelle Gallicie?. . .
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O dpow iedziała, w ydąw szy u s tec zk a :
—  F i donc, rien que cela!
W śród w szystkich, zm yślonych przez po- 

w ieściopisarzy rozm ów  szam belanow ej z ce­
sarzem  o Polsce, ta  jedna , zda je  się, je s t 
praw dziw a. M arysia Ł ączyńska odpow ie­
działa dobrze, „b rac ia  śp iący“ mogli być 
z niej zadowoleni.

Z jednego ty lko  pow odu tęskn i się w Scbon-
b ru n ie do zacisza F inkensta jnu . O to ogrom na 
ilość oficerów polskich, żądnych  karjery , n a ­
gabuje ją  o p ro tekcję  i p róbu je  snuć in tryg i 
za spraw ą rodaczki. Tom asz Ł ubieński pisał 
w liście do żony z 23. sierpnia 1809: „N ie 
w spom inałem  ci też o in trygach  tu tejszych , 
bo są m aloznaczne. R obią je  najwięcej przez 
A nastazow ą W alew ską, chcieli i m nie do 
n ich  w ciągnąć, ale szczęściem nie w m iesza­
łem  się w cale.“  Ten sam  Ł ubieński za­
świadcza, że szam belanow a w róciła w  poło­
wie w rześnia w raz z W itte ’am i do Polski. R oz­
staw ała się z cesarzem  na  długie i ciężkie 
w sam otności m iesiące. Im p e ra to r powrócił 
do P aryża , gdzie kazał zam urow ać drzwi,
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łączące jego ap a rtam e n ta  z pokojam i Józefiny, 
i rów nież w sam otności cieszył się pełnią 
w ładzy n ad  E u ro p ą , oraz nadz ie ją  bliskich 
zaślubin  z M arją  Luizą. P an i W alew ska ro ­
zum iała dobrze, że miłość dla niej u ła tw iła  
cesarzowi rozw ód z Józefiną, lecz, że m u 
w cale nie u tru d n i m ałżeństw a z A ustrjaczką. 
P o d  urokiem  słodkiej M arji osłabły w Bona- 
p a rty m  uczucia dla w iędnącej Józefiny', ale 
nie zdołała się zachw iać rac ja  s tanu . O d­
jeżdżając w śród now ych łez, w ręczyła cesa­
rzow i pam iątkę  rzew ną, złoty' pierścionek, 
opleciony je j b lond  w łosam i z napisem : 
Quancl tu  cesseras de m 'aimer, n 'oublie pas  
que je  Caime. G dy ju ż  p rzestaniesz m nie ko ­
chać . .

W róciła do W alew ic, b y  znaleźć spokój 
po trzebny  d la  je j z d ro w a . Jak iem  okiem 
pa trzy ł na n ią  te raz  sta reń k i po tom ek  pa- 
tryc juszów  rzym skich , nie wiemy'. W  dniu 
4. m aja , —  w parę  tygodn i potem , gdy N a­
poleon w' sposób przedziw nie rap tow ny  po­
ślubił Luizę w  Compiegne — szam belanow a 
pow iła w W alew icach syna. Sąsiad pana



A nastazego, im ć K saw ery W arszycki no tu je  
w  swym  pam iętn iku , jako  w pośród innycli 
gości p rzyby ł do W alew ic rezyden t dw oru 
francuskiego z W arszaw y, aby  ex offo asysto ­
wać p rzy  uroczystych  chrzcinach.

P an i W alew ska nie by ła  nieszczęśliwą. Syn 
rozbudził w  niej now e radości życia i nowe 
ognie miłości dla N apoleona, k tó ry  i te raz , 
więcej jeszcze, niż daw niej, by ł je j „ jedynem  
dobrem , je j przyszłością, je j życiem .“

Ju ż  te raz  kochała go inaczej i za w szelką 
cenę: chociażby naw et nie przyw rócił Polski, 
chociażby naw et nie by ł cesarzem  F ran cu ­
zów . . .
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ówią, że gw iazda N apoleona za ­
czynia ju ż  trac ić  b la sk ; dla innych 
może, lecz nie dla M arji Łączyń- 
skiej. W róciła do P aryża  z dzie­

ckiem , b ra tem  i p an n ą  służącą. Ju ż  nie 
skryw a swycli uczuć, an i się w stydzi w y ją t­
kow ej pozycji. Zostaw iła w W alew icach sk ru ­
pu ły  i trw ożliw ość, zdobyła f a con d 'etre na  
w ielkim  świecie, pierwsza dziś w śród do­
s to jnych  dam  em piru. M ieszka najp ierw  
p rzy  ulicy du H oussaie, potem  w pałacu , 
k tó ry  zajm ow ała daw niej. Codzien loża w 
tea trze , codzień w izyta lekarza C orvisart’a 
i kraw ca Leroy i m arszałka D uroc’a. A  n a j­
w ażniejsze: codzień lis t cesarza. Spełnianie 
je j zachceń je s t jed y n ą  funkcją  urzędow ą 
m arszałka. G dy zachceń now ych b rak , to  
je  m arszałek w ym yśla, bo rad  z te j lekkiej 
służby. C hy try  pan  Leroy um ie doskonale 
dobierać k ostjum y , poznał gust pan i i miłość
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do szm atek , więc coraz nowe zamówienia 
w ciąga do swych ksiąg : La comlesse V areska 
zam ów iła fartu szek  z ta f ty  lila w  zielone 
paski, garam ow any riuszam i z k repy  (18 fr.), 
po tem  tun ikę  z tiu lu , z ap likacją  i listkam i 
róży  (310 fr.), po tem  kostjum  polski z ak sa­
m itu  am arantow ego ze złotem i w yszyciam i 
i obszyciem  fu trzanem  (297 fr.), nareszcie 
m askę balow ą (6 fr.). T rudno , b y  n a  po­
krycie ty c h  zbytków  w ystarczyła ren ta  
10 000 franków , k tó rą  co miesiąc przynosi 
D uroc. M arysia Ł ączyuska stała  się dzie­
cinnie rozrzu tną . Z tego pow odu, z powodu 
ty c h  rachunków  kraw ieckich, h isto rycy  Tur- 
quan  i F leischm an aż pobledli z iry tac ji, 
i m ów ią z pa tosem : „naw et opłakane sto ­
sunki skarbu  francuskiego nie um niejszyły 
w ydatków  lekkom yślnej Polki. W idocznie 
nie by ła  ona bezin teresow ną." Z a rzu ty  te  są 
zb y t srogie. Raczej winić trzeba  sprytnego 
p rzekupnia oraz w ybredność cesarza, k tó ry  
zawsze żądał od w szystkich kob ie t w ytw or­
nych ubiorów . W  każdym  razie n ie sposób 
w ym agać, aby  paryskie w yda tk i pan i szam-
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belanow ej pokryw ał —  ekonom  w W ale- 
w icacli.

Lecz cóż po tun ikach  najw spanialszych, 
skoro cesarza w iduje się te raz  ta k  rzadko. 
W szystek  czas w olny poświęca N apoleon 
kaprysom  A ustrjaczk i, ciągle z n ią kędyś po­
dróżuje, ciągle gdzieś na  nią czeka, hijąc 
szp icru tą  o piasek. M arja Luiza wie zaledwie 
o is tn ien iu  pięknej szam belanow ej, ale nie 
wie d o tąd  niczego więcej i nie wolno, abv  w ie­
działa. R zadko ty lko  byw a cesarz w pałacu 
p rzy  rue  de la  Y ictoire, a  jeśli nie może, 
wówczas C onstan t prow adzi szam belanow ą 
z synkiem  czarnem i schodkam i, par Tescalier 
noir, do gab inetu . „B yło  to  —  pow iada —  
w ielką dla cesarza radością oglądać to  dziecko, 
tak  dziwnie do ojca podobne. B ral je  w ra ­
m iona, mówił m u : Je  te fa is  comte, po tem  
ściskał m atkę  i syna .“  A leksander W alew ski 
o trzym a w krótce m a jo ra t we Włoszech z ren tą  
roczną 169.516 franków , czem znowu ziry tu je  
swoich przyszłych historyków .

F ryderyk  Skarbek, k tó ry  dzieckiem  p a ­
m ięta ł M arysię w dom u rodzicielskim , byw a
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te raz  często u w ielkiej dam y. „W  owym 
czasie —  pow iada —  m iała ona wielkie zna­
czenie, m ogła b y ła  dum ą w ynosić się n ad  
ziom kam i sw ym i, lub  in try g am i w yrobić so­
bie polityczne stanow isko, ale ta k a  dążność 
nie zgadzała się, ani z je j skrom nością, ani 
z dobrocią serca. Czyniła dobrze, kom u ty lko  
mogła, n ikom u nie szkodząc, dlatego też po­
w szechnie lub ioną i kochaną by ła .“

Ilekroć może, zjeżdża św iatow a dam a do 
W arszaw y, bo lubi błyszczeć. T ak  było i w 
karnaw ale  roku  1811. P an  L eroy upakow ał 
n a  drogę to a le ty , jak ich  naw et pod B lachą 
n ie w idziano. Ks. W irtem berska  znalazła 
szam belanow ą po pow rocie „bardzo  świeżą, 
choć nie ta k  p iękną, ja k  daw nie j."  W arszaw a 
spieszy oglądać ją  codzień popołudniu  do 
Lessla. Zw ykła siadyw ać ta m  w7 owej licznie 
uczęszczanej altance , p ije  zazwyczaj czeko­
ladę i budzi zachw yty  ślicznotą buzi.

Tym czasem  w P aryżu  dw adzieścia dwa 
w ystrzałów  arm atn ich  obwieszczało św iatu 
narodziny  króla rzym skiego, a na bu lw arach  
śpiew ano o „m ałem  k a p ra lą tk u " :

— 67 — 5*

PANI WALEWSKA



. . . Y  allons boire a la sanie 
D u F an fan , l 'espoir d 'la France 
E t chantons a l 'unisson 
Vive Louise el Napoleon!

P an i W alew ska, m a tk a  syna B onapartego, 
s trac iła  nim b w yższości, jak i do tąd  m iała nad  
obiem a cesarzowemi. P rzesta ła  się łudzić, 
aby  on ją  mógł te raz  ta k  kochać, ja k  daw niej, 
i d latego kochała go jeszcze więcej. Żyje 
zawsze w  nieodłącznem  tow arzystw ie swych 
obn b ra t owych i p . B ierzyńskiej. W yjeżdżają 
do Spaa i M ons-sur-orge, m a ją  willę na  la to  
m iędzy P aryżem  a S t. Cloud, w B oulogne n ad  
Sekw aną. „C hodziłem  ta m  la tem , jako  jej 
z dziecinnych la t  znajom y —  pisze F ry d e ry k  
S karbek  —  czasem  na  dzień cały. T am  
nieraz kołysałem  i woziłem  w w ózku po 
ogrodzie ja k o  niem ow lę, owego hrabiego 
W alew skiego.“

P odróżuje dużo. S zm atk i kocha zawsze. 
S tąd  niem iła przy goda. R azu  pewnego pani 
W alew ska z Jabłonow ską chciały wedle opo­
w iadania Łubieńskiego, przejechać przez A nt-
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w erpję. N iepopraw na stro jn isia  wzięła z sobą 
w drogę całe k u fry  sukien, razem  sz tuk  około 
150. I  cóż się stało? Celnicy w  A ntw erp ji 
uw ażają , że dam a m usi być zapew ne m odyst- 
ką , bo tru d n o  p rzypuścić, by  w szystk ie 150 
to a le t służyło do je j osobistego uży tk u . 
N a ogrom ny bagaż nałożono odpow iednie cło. 
R ad a  n ie rad a  m usia ła  szam belanow a w rócić 
do dom u i zrezygnow ać z podróży  przez 
A ntw erpję.

R ok 1 8 1 2 - ty . . .
Cały kosm os napoleoński uw ikłał się w 

w alkę ciężką i ostateczną , legenda blednie, 
w szyscy ludzie z pod znaku N  poszli n a  
Moskwę. Z łotow łosa b ran k a , na  k tó re j sercu 
m iłość w ycisnęła złocistą lite rę  —  m io ta  się 
w niepokoju  w  W alew icach . Ro s tąd  m yślom  
bliżej do Sm oleńska. Ludzie są często n ie ­
tak tow n i. N p. osław iony arcybiskup P ra d t, 
poseł francusk i w W arszaw ie, prosząc czę­
sto  szam bełanow ą n a  obiady, oddaje je j 
p rzy tem  honory  należne osobom p a n u ją ­
cym . M arysia Ł ączyńska b y łab y  się ongi 
pod ziemię schow ała ze w stydu , szam be-
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łanow a p rzy jm u je  to ze sm u tn y m  uśm ie­
chem. Okutany- w baran icę m użvka w ra ­
cał cudowny- heros na chłopskich saniach  
z M oskwy do P aryża . P u łkow nik  W ąsow icz, 
te n , co m u  w tedy życie u ra tow ał, opow iada, 
że N apoleon chciał koniecznie w stąp ić do 
W alew ic. D opiero stanow cze persw azje o to­
czenia, że chwila nie je s t po tem u, odw iodły 
go od tego zam iaru .

Człowiek w spółczesny p. Gley ( Voyage en 
Allem agne et en Pologne, P aris. 1816) z a ­
pisu je ciekaw ą rozm owę, ja k ą , odpoczyw ający 
gdzieś już  na  M azowszu, cesarz wiódł w  dw o­
rze polskim  z jak ąś  dam ą, do k tó re j w stąp ił 
dla ogrzania się.

—  Co robi stary- pan  W alew ski? —  za­
p y ta ł.

—  M ieszka dalej, niedaleko s tąd  w swym 
m a ją tk u . D obry  te n  człowiek to n ą ł w d łu ­
gach, lecz łaskaw ość, ja k ą  W . Ces. Mość oka­
załeś jego m ałżonce poprawiły- m u hum or.

—  A p a n i. . . cóż pani porab ia?
— P an i W alew ska spędziła la to  w W ar­

szawie, w-śród trosk i i ciągłego n iepokoju.

— 70 —

ZERWANA KOKARDA



71 —

PANI WALEWSKA

Ilek roć p rzyby ł k u rje r  z M oskwy, biegała 
n ieustann ie  z pa łacu  P o tock ich  do am basady  
francuskiej i zpow rolem , szukając zawsze 
ludzi, od k tó rych  m ożna było czegoś się do­
wiedzieć. N a w szelkie sposoby s ta ra ła  się, 
aby  dostać pozwolenie n a  w yjazd  do Moskwy. 
Z dziw ną złośliwością odmówiono jej tego. 
T eraz w szelako widać, że stało  się dobrze.

N a to  N apoleon:
—  To ta k  zawsze u  Polek , k tó re  nie oglą­

d a ją  się na nic, kiedy je  porw ie fan taz ja . 
D latego balem  się, że pan i W alew ska uczy­
ni ta k , ja k  inne w arja tk i, k tó re  pojechały 
szukać swych m ężów  w tym  przeklętym  
k ra ju  rosyjskim . Słyszeliście np . o pan i 
D . . . . ? R ozczochrana , w ynędzniała  p rzy ­
b y ła  do W ilna i w pad ła  w ręce K ozaków . 
To sam o m ogło spo tkać h rab inę W alew ską, 
gdybym  b y ł je j próśb p o s łu ch a ł. . .  A cóż 
dzieci ?

— R osną, Sire. S tarszy  syn  podobny  
bardzo  do pan a  W alew skiego.

Nic u jrzaw szy szam belanow ej, popędził N a ­
poleon w- dalszą drogę. W  dw a tygodn ie



później w sam  dzień Nowego Roku 1813-go 
ona podążyła śladem  sanek najdroższych do 
P aryża.

Jak o b y  w przeczuciu bliskiego k resu  złotej 
b a jk i sm u tn a  p an i chce jeszcze użyć w szyst­
k ich  pogardzanych  do tąd  splendorów . P o ­
stanow iła byw ać oficjalnie u  dw oru. P odzi­
w iano ją  np . n a  w ielkiej styczniow ej recepcji 
w T u jlerjach . Leroy obm yślił n a  te n  w ie­
czór suknię z tiu lu  białego w cen tk i na  je ­
dw abiu, u b ran ą  ogrom nem i g irlandam i bzu. 
Od niejakiego czasu now y dom p rzyby ł jej 
w P a ry żu : generałowej K rasińskiej, k tó ra  tu  
m ieszka i p rzy jm uje . G dy w krótce p. W in- 
centow a w yda na  św iat syna, W alew ska b ę ­
dzie go trzym ać do ch rz tu , nie przeczuw ając, 
że je s t ch rzestną m a tk ą  wieszcza narodu  —  
Z ygm unta K rasińskiego! Je j chrześniak bę­
dzie też kochać cesarza.

W osta tn i dzień roku  1813 sprzym ierzeni 
przeszli Ren. P io runy , k tó rem i N apoleon 
uderzał w h isto rję , skierow ano te raz  przeciw  
niem u. W ątp iąc  ju ż  we w szystko, zdaje re ­
gencję M arji Ludw ice i w yjeżdża w styczniu
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do arm ji. N ie czas żałować róż, gdy p łoną 
lasy . Ce qui m 'interesse, Cest surtoul Ven- 
fa n t , et la mere apres pisze do swego p o d ­
skarbiego, b y  zapewnić los m ałego W alew ­
skiego. Miłość, rozkw itła w słońcu chw ały, 
w iędnie w raz z je j zm ierzchem . N ic bacząc 
na  to, biegnie dalej p. W alew ska za im p era ­
to rem  w najgorszą dolę. W ie już , że szukał 
śm ierci na  polu b itw y , słyszała, że opuszczony 
przez w szystkich dożyw a końca swej sław y 
w am filadzie ko m n a t pałacu  F on taineb leau . 
I  postanaw ia u jrzeć go za w szelką cenę.

R ozegrała się scena przedziw nie sm u tn a  
dla obojga. „G d y  pan i W alew ska p rzyby ła  
„o  godzinie 10-tej —  brzm i o s ta tn i ju ż  za- 
„p isek  kam erdynera  —  w szedłem do gabi- 
„n e tu , b y  uw iadom ić o tem  cesarza. Leżał 
„na  łóżku, u top iony  w m yślach. Nie odpo- 
,,w iedział ani słowa. D opiero po drugiem  
„odezw aniu się m ojem  m ru k n ą ł: Poproś, by  
„zaczekała! Siedziała więc w  przyległym  ga­
b in e c ie ,  ja  zaś dotrzym yw ałem  jej to w a­
r z y s tw a .  G odziny ciągnęły się w nieskoń­
c z o n o ść . Czekała ciągle. Aż przykro  było
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„p a trzeć  na  jej głęboki, cichy ból. Poszedłem  
,,po  raz drugi. Cesarz nie spał. Ale ta k  bar- 
„dzo  pogrąży ł się w  dum aniu , że znow u nic 
„n ie  odpow iedział. N areszcie, gdy dzień się 
„z ro b ił, p . W . . . opuściła pałac, z obaw y, by  
„ je j nie zobaczono. P o  jak ie jś  godzinie ce- 
„sarz  w ychodzi i chce ją  prosić. O pow iadam  
„m u w szystko, niczego n ie ukryw ając . N a­
p o le o n  w zruszył się do głębi: „B iedna ko ­
b i e t a !  J a k  ona m usia ła  to  odczuć. Con- 
„ s ta n t, to  m i je s t ba idzo  przykre! Gdy ją  
„ ty lk o  zobaczysz, w ytłum acz m nie. Bo prze­
c i e ż  ja  m am  ty le . . . ty le  k łopotów ."  R zu ­
c iw s z y  te  słowa niem al ze złością, począł 
„gw ałtow nie trzeć ręką  czoło."

P o tem , czego już  C onstan t nie wie, n a ­
p isał cesarz list, o s ta tn i, zdaje  się, list do W a­
lew skiej. T rudno  się zaiste dziwić tonowi 
i zdenerw ow aniu lite r. N ie staw iał ich już 
cesarz F rancuzów , lecz człowiek, którego za 
parę dni zwać będą monsieur dc l'ile d Elbe.

W iadom o z powieści, że znalazła drogę 
i ok ręt do E lby , lecz n ik t n ie pojm ie, ile 
trudności trzeba  było zwalczyć przed tem .



P odziw iają  ludzie je j boleść, ja k  p rzed tem  
gapili się n a  toa le ty . M iesiące całe czeka 
w N eapolu sposobności, b y  dotrzeć n a  E lbę, 
do pólrozwalonego dom ku w M arcianie. Ge­
neral Ł ączyński je s t z cesarzem  na  E lbie, 
więc rzecz u ła tw ia. W zięła siostrę z sobą, 
syna odziała w  kon tusik . L uc jan  B onaparte  
i kom isarz Cam pbell opow iadają ze w zrusze­
niem , ja k  to w ygnaniec odstąpił paniom  swą 
ciasną k w ate rę , a sam  nocow ał w nam iocie. 
W ierny  m am eluk N apoleona, s łynny  Ab 
(zresztą  F rancuz) w spom ina w  pam iętn ikach
o tej wizycie, k tó ra  trw ała dw anaście dni. 
Z osta ła  m u pan i W alew ska we w spom nieniu 
jako  p rzepiękna, nieco rum iana i nieco p rzy ­
ty ła , ale zawsze o ślicznej  tw arzy , oczach
i chalain-clair włosach w ytw orna dam a. T rze­
ciego w rześnia w yjechała i zostaje w N eapolu 
do m arca. N aco czeka? N iechybnie wie­
działa o tem , co n astąp i.

W  pierw szy dzień m arca 1815, więzień 
uciekł z E lb y , w dwa tygodnie później s taną ł 
w  T u jlerjach . M iałażby nie podążyć za nim  
lak , ja k  ju ż  ty le  razy  p rzed tem ? Vettu r in y
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królestw a N eapolu, w lokąc się krokiem  żół­
w ia, w iozą k u rje rkę  M urata , k tó ra  niecierpli­
wi się bardzo. N ie o n ią  przecież chodzi, lecz 
o w ażne zlecenia! W zięła je  od niedobrego 
k ró la , aby  te m  ła tw e j  dotrzeć do P aryża . 
N a oficjalnej aud jencji w  pałacu  E lize jsk im  
przy ją ł s tudniow y w ładca szczególnego gońca 
z N eapolu.

W idu ją  te raz  w P ary żu  pan ią  W alew ską 
często. B yw a często u eks-cesarzowej J ó ­
zefiny, p rzy jaźn i się z głośną p. de Stael. 
K siężna Reggio spo tkała  raz obie pan ie na 
schodach, w ychodzące od nieszczęsnej roz­
wódki po eks-cesarzu. P a n n a  d ’Avrillon, 
pierwsza dam a dw oru eks-cesarzow ej, z a ­
pisuje w  swych p am ię tn ik ach : ,.D o pani 
W alew skiej odnosiła się cesarzow a z w ielką 
życzliwością. Podnosiła  n ieraz jej w y ją t­
kowe za le ty , przyzna jąc , że ta  dobra kob ie ta  
nie b y ła  n igdy  p rzyczyną jej zm artw ień . 
Czyniła te d y  n ieraz p o dark i p an i szam bela- 
now ej, oraz obdarow yw ała dziecko, k tó re  
ta k  bardzo  z rysów  p rzypom inało  ce sa rza!“
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po tem  nic już o nich obojgu nie 
w iem y. B yć może nie w idzieli się 
n igdy  więcej. Tow arzysze w ygna­
n ia  opow iadają, że w ięzień z wy-

spy św. H eleny nic p rzes ta ł w spom inać szam- 
belanow ej z W alew ic, k tó ra , zapew ne z jego 
w iedzą i wolą, tym czasem  w yszła zam ąż. J a k  
to  się stać  m ogło? Po p ro stu . P an  W alew ski 
u m a rł nareszcie w roku  1814, h r. d‘O rnano 
by ł jednym  z najp rzysto jn iejszych  oficerów 
w ielkiej arrnji. M arysia Ł ączyńska w yszła 
za  niego. Może sobie m yśla ła , że nie popełnia 
m ezaljansu , bo w szakże pułkow nik d’O rnano 
pozosta ł do końca w iernym  cesarzow i. . .

Legenda napoleońska m a o d tąd  bolesną 
i gorzką p re tensję  do M arysi Łączyńskiej. 
Ju ż  lepiej, gdyby po E lb ie sluch by ł po niej 
zag inął, n iechby się naw et z pokładu „Bel- 
le ro fon la“  rzuciła w fale m orza w  oczach od­
jeżdżającego kochanka, n iechby, ta k  ja k  ka-
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p itan  P iątkow sk i, w ybrała się na św. H elenę. 
N iechby wszystko inne , byle nie to  m ałżeń­
stwo! T ak . W szelako zdarza się nieraz, że 
kob ie ty  zd radzają  naw et ba jkę  swego życia. 
A zresztą k tóż  dojdzie? może dopełniła się 
m iara  łez, co p łynęły  i p łynęły  z niezabud- 
kow ych oczu w ciągu dziesięciu słonecznych 
la t  rom ansu.

Szam belanow a W alew ska jaśn ia ła  w zło­
cistym  nim bie, h rab ina  M arja d’O rnano nie 
m a przyjació ł nigdzie. B onapartyści pa trzą  
na nią niem al z pogardą. Do Polski w racać 
nie m a poco, rząd  L udw ika X V III  w zbrania 
poby tu  w P aryżu , z dalekiej w yspy p rzy ­
szedł w yrzu t bolesny za m ałżeństw o. Syn 
cesarza został w  W alew icach. H rab in a  M arja 
d ’O rnano k ry je  się przed  B ourbonam i w 
Liege, z m ężem  oficerem bez żołdu. N a cen- 
tim y  liczą te raz , ja k  niegdyś rachow ało się 
na grosze w dw orku s ta ry ch  Łączyńskich. 
„M arzec 1816. . . w y d a tk i: franków  18-cie“ ... 
Leroy nie znał tak ich  cyfr. W ydaw szy znowu 
na św iat syna, pan i W alew ska zaczęła niknąć. 
W  niezabudkow ych oczach przeglądało się
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widmo śmierci. A lbowiem zby t wiele p rz e ­
p łakały  w życiu.

A w tedy  b a jk a  uśm iechnęła się do niej po 
raz ostatn i. Schorzała rusza jeszcze w drogę, 
do P aryża . Być może po to, by  zobaczyć 
raz jeszcze luk  sław y, i swój pa łacyk  p rzy  rue 
de la Y ictoire i wesołe szyldy dom u L eroy. 
Coraz u s ta je  w podróży, ua każdej stac ji 
pocztow ej w ypoczyw a. Był grudzień, dzie­
w iąty  dzień grudn ia w 1817-tym  roku. Mróz 
ściął pow ietrze, bu lw ary  pokrył śnieg. Ten 
sam  puszysty  i b ia ły , mazow iecki, co przed  
dziesięciu la ty  bielił się wokół karczm y na  
przeprzęgu koni w Błoniach. W ted y  um arła .





O R L Ą T K O .

G





ic o tem  w iedzieć nie ch cą h is to ­
rycy , a przecież p raw dą je s t, że 
sm u tn y  książę R eich stad tu , syn  
B onapartego , N apoleon I I  z a ­

siadał n a  tro n ie  polskim . I naw et rządził 
przez czas jak iś  Rzecząpospolitą. R ządził, 
jakkolw iek  nie w ypuszczono go an i na  chwilę 
ze złotej k la tk i w  Schoenb runn ie , zasiadał 
n a  tron ie  polskim , chociaż tro n u  nie było.

M ieliśmy nie jed n ą , lecz dwie legendy n a ­
poleońskie i dwie epopeje. O jca i dziecka.

T a m ta  pierw sza spełniła się hucznie, roz­
głośnie, boleśnie. Miała zachw ycenia Samo- 
sierry  i rozpacze B erezyny, słyszała bu tn e  
słowa cesarza na  zam ku  w arszaw skim  w 
roku  1809 i szum ne obietnice w W ilnie roku 
1812-go i cichą ekskuzę w roku  1813-tym , 
w ówczas, gdy deszcz m żył na  wzgórzu pod 
F u ldą. A ch, ileż zm ian czarow nych w deko­
racji. T u  A lpy podniebne, ta m  kopu ły  Mo­
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skw y studźw onnej. znów  rozpalone b ruk i 
m adryck ie i m iraże wolności w K sięstw ie 
W arszaw skiem  i 30 ,,gradusów “ m rozu śm ier­
telnego pod Smoleńskiem!

D ruga legenda, legenda dziecka, nie m iała 
niczego. Spełniła się cała w m arzeniu  i tę ­
sknocie. W ik to rje  odbyw ała m yślą, cel osią­
gała w w yobraźni spiskow ca, szum  p ro p o r­
ców słyszała w  sercu poety , a gniazdo uwiła 
orlęciu z n iespełnionych snów.

E pope ja  i legenda N apoleona I-go je s t do­
tyka ln ie  żyw ą  i boleśnie pouczającą, —  epo­
peja  i legenda N apoleona I i-g o  to  ty lko  księ­
życowy n o k tu rn  rom an tyzm u , rozm ow a m a­
rzeń. Rozm aw ia i m arzy  ich dw oje: P olonia 
rom antyczna i syn  M arji L uizy, pacholę ze 
stygm atem  śm ierci w  oczach. P odali sobie 
ręce ponad  przepaście złej m ocy, mimo 
w szelką a k tu a ln ą  rzeczyw istość i poprzez 
ufryzow aną głowę K lem ensa L o th ara  won 
M ettern ich . D ziw ny te n  ich dialog, praw ­
dziwy i poetyczny  zarazem . P raw dziw y, bo 
z dokum entów  legabzow anych przez historję 
w ysnu ty , poetyczny , gdyż zda się chwilami,
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że je s t ja k b y  now ym , n ieznanym  d o tąd  
uryw kiem  z feerji E dm u n d a  R ostand .

Poniżej opowiem nieco z m ało znanych  lub  
wcale d o tą d  n ieznanych  dziejów  legendy po l­
skiej o N apoleonie II-g im .
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spółczująca pam ięć o więzionym  
w S chonbrunnie kró lu  rzym skim , 
„kiedyś synu cesarza, dziś ty lko  
synu człow ieka," żyła w Polsce od 

początku . W ierzono gorliwie w w ysokie p rze­
znaczenie tego dziecka, porw anego ze złotej 
kolebki P aryża . To dziecię w yrośnie, m usi 
w yróść na  mściciela i obrońcę, podejm ie dzieło 
ojca, błędy jego napraw i, obudzi zgasłą m i­
łość zlo tycb  orłów i orły  sam e obudzi!

N ik t nie znał kró la rzym skiego i n ik t go 
wogóle nie widział. Czy n ik t is to tn ie? 
Jeden  jed y n y  człowiek z Polski jaw ił się 
kiedyś daw no na  audjencji u  kró la  rzym skiego. 
Jeden  jedyny  człowiek, k tó ry , sk ładając trz y ­
k ro tn y , żołnierski uk łon  przed synem  N a­
poleona, m iał praw o złożyć go w  im ieniu 
Polski. Było to  w roku  1811 w M alm aison, 
gdy pan i M ontestpueu, pyszna ochm istrzyni 
niem ow lęcia, uchyliła  na  m om ent zasłony
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złotej ko łysk i przed  w yprężonym  n a  baczność 
—  ks. Józefem  Poniatow skim .

Z a p y ta ła  go naprzód , czy ch ce w idzieć króla . 
K siążę p rzybliżył się. O dkry to  b rokaty .

—  B ardzo p iękne dziecko, —  rzekł książę, 
sa lu tu jąc .

W tedy  u rażona fam iljarnością ochm istrzyn i:
—  T a k  je s t, N ajjaśn iejszy  K ró l Rzym ski 

je s t  ta k  p ięknym , ja k  ty lk o  być m ożna w 
w ieku jego!

A po tem  ju ż  n ik t n ie oglądał o rlą tka . Bo 
pu łkow nik  G aw roński, esko rtu jący  z swym  
szw adronem  ułanów  przerażoną M arję Luizę 
do Blois, —  rysów  delfina n ie dostrzegł. 
W ałęsały  się ty lk o  ta m  i sam  wieści i poszepty , 
że orlę niewolne dusi się w  k la tce  cesarza 
A u strji, że cierpi gorzej L udw ika X V II , gdy 
by ł na  edukacji u  szewca Sim ona. W ięcej 
w iedzieli ludzie, jad ący  z kongresu  w iedeń­
skiego i W iednia. N ajw ięcej d o k to r F rank , 
przesław ny profesor w szechnicy w ileńskiej, 
k tó ry  z ojcem  swym , m edykiem  przybocznym  
M arji Luizy, m iał k ilkakro tn ie  konsultow ać 
chorzejące dziecko i m usiał w ty m  celu jeż-



dzić ek strapocztą  aż z L itw y . B yw ało z te j 
p rzyczyny niem ałe k aż d y m  razem  poruszenie 
w W ilnie. Jeszcze p an  dok tó r nie w yszedł 
z k a re ty , a już  ciekawe n iew iasty  w ileńskie 
zasypyw ały  go ty s iącem  p y ta ń  i szarpały  
w  kaw ałki w iązankę kw iatów . B y ły  to  kw iaty  
bardzo  pam iątkow e, gdyż zerw ało je  dla 
dok to ra  sm utne  k s iążą tko  w łasnoręcznie 
z klom bów  parkow ych.

K ró l rzym ski m a w ty m  czasie a d ju ta n ta  
w W arszaw ie. J e s t  n im  —  cztero le tn i Zyg­
m uś K rasińsk i i pełni ciężkie obow iązki swej 
służby : baw i się szabelką, k tó rą  m u od kró la 
przysłano.

N ajw ięcej rozum ienia, najwięcej m yśleń 
o synu N apoleona roiło się w te j części Polski, 
k tó ra  w raz z nim  cierpiała niewolę austrjacką . 
T u im ienia jego nie wolno um ieścić ju ż  nie 
to  w gazecie, lecz naw et napom knąć w  liście. 
O to uryw ek z tak iego lis tu  sek re tn eg o : 
„D ow iedziałem  się o zabaw nej anegdocie. 
„M iody N apoleon od niejakiego czasu usta- 
„wicznie p y ta ł się dw orzanów , gdzie jego 
„ojciec. N iem e w ty m  względzie is to ty ,
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„n iem ą daw ały  odpow iedź, a ciekaw ość dzie- 
„cka , w ew nętrznem  czuciem  podsycana, u spo ­
k o jo n ą  być nie mogła. Pochlebiał, prosił, 
„nalegał, aż nareszcie ty le  dokazał, że słu ­
ż a l c y  o rozkaz w  te j m ierze do N ajj. P an a  
„udać się mu sieli. P y tan o  dziada, co dziecku 
„odpow iedzieć.

—  W enn er noch einm al frag t, so bringt ihn  
zu m ir  —  by ła  odpowiedź.

„N iedługo czekano. B iedny chłopczyna po- 
„naw ia py tan ie . Po odpowiedź prow adzą go 
„do  cesarza.

—  Was willst? — rzeknie P a n  N ajjaś­
niejszy.

—  Wo ist m ein Vater?—  p y ta  dziecina 
z przym ileniem , k tó reb y  skalę poruszyć mogło.

—  E r ist eingesperrt —  w rzasnął dziadunio  
—  und du wirst audi eingesperrt, wenn du no’ 
a m al fragst! Jetzt geh ! Twój papa  je s t w w ię­
zieniu i ciebie każę również zam knąć, jeśli 
jeszcze raz zap y tasz .“

W  m iarę, ja k  coraz duszniejszem  staw ało 
się życie w E uropie pod K o n stan ty m  i M etter- 
n ichem , im silniej drgały  w pow ietrzu  w y­
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zwoleńcze fale rom an tyzm u , rosło w oczach 
dziecię, w ięzień cesarza F ranza.

W ypow iedziano w sercach w ojnę w szyst­
k im  królom  św iata  —  on jeden  ostał się, 
czczony n a  sz tandarach  w łoskich karbonar- 
juszów  i greckich pow stańców  i belgijskich 
irreden ty stów .

W szystk im  ty ran o m  zaprzysięgła śmierć 
sp isku jąca E u ro p a  —  jem u  jednem u, N a­
poleonowi I I ,  ślubow ała z zapałem  p a d a  
convenla, o fia ru jąc koronę, jak iej jeno  za­
p ragn ie : H ellady  w yzw olonej, albo Belgji 
ciem iężonej, albo W ioch pow stających.

I  nareszcie —  koronę Polski.
D ziały się rzeczy rozczulające, jak ie  ty lko  

za dni rom an tyzm u  pom yśleć się dadzą. Im ię 
tego  dziecka urosło do w yżyn sym bolu. K s. 
R e ich s tad tu  sta ł się inkluzem , św iętym  t a ­
lizm anem , sekretem , łączącym  szeregi spis­
kow ych. To imię dźwięczało im  pieśnią re ­
zurekcyjną. K azało czekać cierpliwie dnia 
i godziny. I  w szystko obiecywało.

Bo jakżeby  inaczej zrozum ieć postępek ja- 
kowcgoś pana  Zarębskiego, k tó ry  nocą prze-
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k rad a l się przez kordon  z G alicji do K rólestw a 
i ta m  pod  przysięgą ta jem n icy  rozdaw ał me- 
daljony , przez siebie sam ego zdaje się ukle- 
cone. W yglądały  okropnie, ale w otoku
błyszczał n ap is, p o budza jący  ludzi do p ła ­
czu: N A P O LEO N  I I . ,  H E R C O G  R E IC II-  
STA D TU , K R Ó L  P O L S K I. Indziej sp is­
kow y przekupień  sprzedaw ał p rzem ycane
z F ran c ji sakiew ki, ta b ak ie rk i i fa jk i z cyfrą 
o rlą tka , pan ie  nosiły brosze, w r. 1812 przez 
dwór napoleoński używ ane. W yobrażoną
ta m  by ła  w koralu  podobizna dziecka. Mało 
tego w szystkiego w ydało się litografow i W ysz­
kow skiem u w K rakow ie. Zaczem  w yrył na  
kam ieniu  p o r tre t księcia R e ichstad tu , odział 
go w stró j polski i w sadził n a  polskiego konia! 
N iechże ja k  najp rędzej sięgnie w  tem  prze­
b ran iu  po w aw elską koronę. T en  W yszkow ski, 
wielce ucieszony ze swego dzieła, rozdaw ał 
litog rafję  w najw iększym  sekrecie, poczem 
w najw iększym  strach u  w krym inale  au- 
s trja ck im  siedział. N aw et książkę pono 
w ydano, z żyxiorysem  księcia. Ale w ta k  
głębokiej ta jem n icy , że n ik t je j nie w idział,

—  91 —

O R L Ą T K O



n ik t nie czytał. N aw et policja . N aw et 
E stre icher.

N areszcie, w śród okrzyków  zapału  odbył 
się u roczysty  ingres dziecięcia na  tro n  jag iel­
loński. Polem  elekcyjnem  b y ły  spiskowe po d ­
ziem ia, e lektoram i ludzie w czarnych oku la­
rach , k tó rzy  szli zbaw iać Polskę ro tą  p rz y ­
sięgi w  noc ciem ną i przypraw ioną b rodą 
i broszurą, p rzem ycaną z em igracji —  em isar­
iusze.

N ajw iększe przygo tow ania poczynił w  r. 
1828 zapalony spiskowiec W incen ty  Sma- 
głowski. Zebrał on na  u stronnem  m iejscu 
czterech swych, rów nie ja k  on m łodych, 
przyjaciół i przysięgli w szyscy uroczyście n a  
„ tru p ią  czaszkę, sz ty le t i k ru cy fik s"  — 
„w  obliczu Boga karzącego zdrajców  ojczy­
z n y ,"  że p o ty  w szyscy nie spoczną i życie 
narażać  będą , dopóki:

„1. nie przym uszą M ikołaja I . do zw rotu  
L itw y , R usi i W ołyn ia;

2. dopóki n ie dostan ą  w swe ręce k ró la  
pruskiego, aby  go więzić jako  zastaw , za zwrrot 
Poznańskiego;
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3. dopóki nie osadzą na  tronie polskim  N a­
poleona I I . ,  k tó ry  w posagu od cesarza F ranza  
pow inien w nieść swemu państw u  G alicję 
z R zp ltą  K rakow ską.“

Legenda o dziwnem  o rlą tku , k tó re  zerwie 
p ę ta  orla białego, rosła a rosła.

G dy m yśl o synu cesarza budziła w ypieki na 
licach s ta ry ch  spiskowców, w tedy  i paniom  
polskim  nie b y ła  obcą spraw a orlęcia. Bo d a ­
w ała asu m p t do pow tarzan ia  przyjem nej 
p lo tk i. O pow iadano, że sam otny  delfin  em- 
p iru  kocha się. W  Polce, rzecz p ro s ta , ja k ­
żeby  inaczej być mogło. W ym ieniano naw et 
nazw isko: pan i de W oyna, dam a dw oru wie­
deńskiego, k tó ra ?  m niejsza o to ; w śród dam  
pałacow ych i pań  k rzyża gwiaździstego było 
k ilk a  rozm aitych  pań  tego nazw iska z dom u 
i po m ężu.

W ybuch  rew olucji listopadow ej w Polsce 
dał n ie jaką  podstaw ę dziecięcym rojeniom  
spiskowców. O k ró lu  mówiono już  przedtem , 
n im  jeszcze była mow a o zwycięstwie. Tylko 
M ochnackiem u zw idyw ały się lau ry  polskiego 
R obespierre’a, inni, n aw et czerwoni repub li­



kan ie w yglądali niecierpliw ie chwili, w k tóre j 
K ró l Jegom ość wróci na  zam ek w arszaw ski, 
nam aszczony w kated rze  przez p rym asa . W y ­
lęgła naprzód , pop ie rana ju ż  ongi przez K o­
ściuszkę, m yśl o sekundogeniturze H abs­
burgów . Przez chwilę arcyksiążę K aro l, zw y­
cięzca z pod  A spern, by ł w cale pop idarny  jako  
k an d y d a t. W szelako M etternicbow i udało  się, 
acz z tru d em , oblać zim ną w odą i odpraw ić 
z niczem  w ysłańców  rządu  narodow ego. Mó­
wiono ta k że  o księciu de N em ours, lecz m asy 
bypno tyzow al zawsze książę R e ichstad tu . N a 
posiedzeniu sejm u była o tem  m ow a, a  naza­
ju trz  po nocy bstopadow ej przebiegał konno 
ulice W arszaw y ta jem niczy  oficer francuski, 
p rzepasany  trójkolorow ą kok ard ą  i w ołał:

—  Vive Napoleon I I . ,  roi de Pologne!
Tłum y odpow iadały m ów cy z en tuzjazm em , 

m ając w żywej pam ięci hasło ojców : Bóg je s t 
z N apoleonem , N apoleon z nam i!
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zy w iedział o tem  W szystkiem syn 
M arji Luizy  i w nuk cesarza F ran - 
za, czy św iadom  by ł w ładzy swo­
je j n ad  tę sk n o tą  ludów  i m agne­

tycznego łańcucha, jak im  spoił duszę m ło­
dzieży narodów  E uropy  ? Czy też odczuwał, 
że idzie ku niem u „ ju tro , z tw arzą  Cezara, 
ogrom ne,“  że sam  dźw ięk im ienia w ystarczy , 
b y  zm artw ychw stała  miłość, ja k ą  m iał u  żoł­
n ierzy  jego ojciec, Fhomme de l 'Europe?! 
Czy w iedział? Przecież często słyszym y, że 
b ia ły  m undur austrjackiego sztabow ca p rzy ­
k ry ł w dziecięciu w ielkość duszy, a kom en­
derow anie b a ta ljonem  daw ało m u pełną ra ­
dość życia? K siążę R e ichstad tu  wiedział 
dobrze i czuł. Mimo k ra ty  w ięzienia prze­
n ika ły  doń wieści ułom ne, przeinaczone przez 
dw oraków , n iedokładne. Resztę dopow iadała 
m u w ibru jąca w  atm osferze dusza epoki. N ie 
m ógł nie wiedzieć w szystkiego, skoro był
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najukoch ańszem  i p raw ow item  dzieckiem  ro ­
m an tyzm u . W ięcej jeszcze: W ydaw ał się 
żyw ym  poem atem  B yrona, pow ieścią W alter 
S co tta . K tóż  lepiej od niego zdolen by ł po­
jąć rom an tyczną praw dę o rozdw ojeniu jaźn i?  
Ojciec uczynił go kró lem  św iata , dziadek 
zm ienił w  oficera austrjackiego, rew olucjo­
n iści zaś, jakob in i i węglarze wielbili w nim  
swego wodza! K tóż  z ludzi lepiej uosabiał 
naczelne hasła ro m an tyzm u , ową „nieokre­
śloność przeznaczeń,“  i „żądzę w alki ze świa­
te m "  i „bun tow niczą niezgodę z otoczeniem ?" 
Czyż by l kiedy H am let praw dziw szy?

Polski i Polaków  nie znal. Przeczuw ał ją  
ty lko . Bo i cóż m ogli o Polsce powiedzieć 
ludzie, prezentow ani m u w Schoenbrunnie? 
W idyw ał przeróżnych c. k . podkom orzych 
polskiej narodow ości, tańczy ł w alca z da­
m am i k rzyża gw iaździstego, k tó re  ongi u ro ­
dziły  się w W arszaw ie, spo tykał p rzy  stole 
i w p u łku  dobrze ufryzow anych Lanckoroń- 
skich , M niszchów, P otockich , w kontredansie  
k łan ia ł się uprzejm ie próchniejącym  kom- 
tessom  o piastow skich drzew ach genealo­
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gicznych. Lecz sam  czuł w ięcej, niż m u ci 
w szyscy P o lacy  pow iedzieć mogli. K iedy 
w ybuchła rew olucja listopadow a, niew olny 
książę śledził ją  z b ły skam i zapału  na  swej 
tw arzy  A ntinousa. J u ż  p rzed tem  zw ierza się 
przed  sw ym  przyjacielem  k r. P rokesch -Oste- 
nem : „N a  w ypadek , gdy w ybuchnie w ojna 
pow szechna, a ja  s tracę  w idoki odzyskania 
F ran c ji, wówczas, gdy z zam ieszania wyłoni 
się zjednoczona P olska, chciałbym , aby  m nie 
się oddała. N apraw ię w tedy  ciężki grzech 
przeszłości! M ówiąc to , nie w iedział zło to ­
włosy tnoribundus, że już  za dni jego dzieciń­
stw a A u strja  uk ładem  z 10 czerwca 1817, 
w porozum ieniu  z R osją  i P ru sam i w yklu­
czyła go raz na  zawsze od w szystk ich  tronów  
w E uropie.

Zaw iedziony w oczekiw aniach na  F rancję , 
G recję i Belgję, tem  więcej liczył na  Polskę. 
I  z zap a rty m  oddechem  nadsłuchiw ał, czy 
cichem u okrzykow i b onapa rty s tów  fran cu ­
skich nie p rzyw tórzy  k rzyk  głośniejszy b ona­
party stów  polskich. Do S choenbrunnu prze­
dostały  się szepty  ciche, niepew ne, więc
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biedny  H am let, zawieszony pom iędzy ojcow­
ską i au s trjack ą  rac ją  s tan u  decydow ał się 
naw et na  kom prom is. „ Jeże li P olacy  —  ta k  
mówił do jednego ze swych w ychowawców 
—  obiorą m nie królem , będę się stara! o u trz y ­
m anie rów nowagi m iędzy A ustrją  i R osją .“

Tyle w iedziano d o tąd  o księciu Reich- 
s ta d tu  z jego licznych francuskich  i n ie­
m ieckich b iografij, ty le  też um iał powiedzieć 
jego jedyny  polski h is to ryk  dr. E . Ł uniński 
w k ró tk im  szkicu (,,W spom inki,“ W arsza­
wa 1910). T eraz n iechaj rzecz uzupełn ią  
zwierzenia kob ie ty , k tó ra , m ając  m ożność 
częstego s tykan ia  się z ks. R eich stad tu , no ­
tow ała w szystko w  niedaw no ogłoszonych 
swych pam iętn ikach .

H rab ianka  L ulu  T hu rheim , au to rk a  owych 
pam iętn ików , austrjaczka  z rodu , fem m e  
incomprise z usposobienia, p rzy tem  saw antka 
i m alarka , w reszcie zm ęczona życiem  ltano- 
niczka, byw a w Schoenbrunnie w  la tach  
1830/31, bierze udział w dw orskich zabaw ach 
i zbliża się odrazu  z ciekawością do o rlą tka. 
R obi to  sp ry tn ie , je s t in teligen tna, zaczem
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zdobyw a w ięcej, niż w szystkie inne obserw u­
jące  go i k o k ie tu jące  dam y. G dy ta m te  
obserw ować m ogą księcia li przez bieder- 
m ajerow skie lorgnon, je j wolno czasem  zaj­
rzeć w głąb duszy o rlą tka . O n ijak ich  amo- 
racli niem a tu  m ow y, choć w ym ieniano cza­
sem lir. L ulu  w  jed n y m  rzędzie z N andyną 
K aro ly i i ks. E s te rh azy , k tó re , ja k  w iadom o, 
szczyciły się w zględam i księcia. Zato  inna 
rzecz znam ienna. T a zaciekła leg itym istka, 
nienaw idząca z duszy b onapa rtyzm u , pod­
daje się odrazu urokow i syna N apoleona. 
N ie m ów i doń n igdy  per Allesse (jak  n a ­
kazyw ała e tyk ieta) lecz zaw sze: Sire! Zo­
baczycie, ja k  będzie stopniow o ta jać  i zo­
s tan ie  n iem al b o n ap a rty s tk ą .

Spo tkam y n a  salonach S choenbrunnu tłum  
postac i, znanych z R ostanda . Przew odzi 
w szystkim  ks. L o th ar M ettern ich , je s t gu­
w erner o rlą tka , m arn y  D ietrichstein , i zd rajca 
N apoleona, m arszałek  M arm ont, i zw yro­
dnia ły  G entz ze spoconą ręką. A w śród nich 
orlą tko  i owa h r. T h urbeim  więcej rom an- 
tyczk a , niż austrjaczka .
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G dy zaczną mówić ze sobą, owionie nas 
tchn ien ie scen R o s tan d a  i czasem  zdaw ać się 
będzie, że to  jak ieś nowe sceny dzieją się 
w jego sztuce.
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pam iętn ikach  h r. Ludw iki T hur- 
heim , w ydanych  po raz  pierw szy 
w  r. 1914, (G eorg M uller, Miin- 
clien, t .  I — IV ), zn a jdu jem y  n a ­

stępu jące  w iadom ości o ks. R e ich s tad tu :
„30. grudnia 1830. O d k ilku  tygodn i 

wschodzi now a gw iazda n a  salonach W iednia. 
Migoce ju ż  jasno , ale nie b łyszczy  jeszcze 
ta k , by  m ożna określić je j w ielkość. W szystkie 
oczy w p a tru ją  się w  zjaw isko, chcąc odgadnąć, 
czy to  w schodzi wielki i p iękny  p lan e ta , czy 
ty lk o  zw yczajna gw iazdka, k tó re j b lask  zga­
szono. Szkoda, że tu  w  W iedniu  niewielu 
je s t astronom ów , k tó rzy  o te m  sądzić m ogą.

G w iazdką je s t ks. R e ich s tad tu , syn  N a­
poleona.

. . .L iczy  la t dw adzieścia, je s t  p iękny. Po 
ojcu odziedziczył czoło i  oko. To nie ulega 
w ątpliw ości. Czy weźm ie też w spadku  —  
jego g e n ju s z ? .. .  M ożna o n im  powiedzieć,
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ja k  o m arm urze z ba jk i L afon ta ine’a : Serra 
t-il D ieu , labie o u curelle? O toczenie księcia 
od góry do dołu je s t ta k  przeciętne, że nie 
p o tra fi nic odgadnąć. Ludzie ci zw ykli m a­
w iać o księciu: K siążę je s t obdarzony rozu ­
m em  i in teligencją , odznacza się w szelako 
ta k ą  skry tością , że nie m ożna m u zaufać."

H rab ian k a  L u lu  będzie o d tąd  w idyw ać 
o rlą tko  bardzo często i s tan ie  się w krótce 
je d n ą  z ty c b  k ilku  osób n a  świecie, wobec 
k tó ry ch  m łodzieniec zdobyw ał się na nie­
ła tw ą  odw agę: szczerości. K siążę szuka 
zawsze jej tow arzystw a, nazyw ając ją  k ró tko  
i serdecznie: przyjacielem . Rozw inie się 
m iędzy obojgiem  ciche i zażyłe liaison  p rzy ­
jaźni.

,,K s. R e icbstad tu  pragnie każdą  rozm owę 
uczynić za jm ującą i uda je  m u się to  dosko­
nale. J e s t  dow cipny i zrów now ażony, a ja k ­
kolw iek w ydaje się is to tą  szczerą i w ylaną, 
woli przecież śledzić m yśli czyjeś, niżeli 
w yjaw iać swoje. Zdobyw a serca, choć boję 
się, że czyni to  tylko gwoli zbierania obser- 
w acy j.“
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„O czy m a  dziwnie przenikliw e, uśm iecha się 
w sposób najm ilszy . W  rozm owie dobiera 
doskonale gładkich słówek, k tó rem i um ie 
pochlebiać. G dyby był został królem  rzym ­
skim , ubóstw ianoby  go z pew nością, ale to , 
być m oże, przypraw iłoby  go o zgubę. Dziś 
te n  sam  sku tek  w yw iera ja łow a przeciętność 
ludzi, n a  k tó ry ch  tow arzystw o je s t skazany! 
P rzepysznie k ok ie tu je  s ta rych  oficerów, lecz 
jakże  inaczej odnosi się do ludzi i m inistrów , 
od k tó ry c h  zawisł jego los. O negdaj p a trz y ­
łam  pilnie, w  ja k i sposób rozm aw iał z Gen- 
tz em .“

Tym czasem  rozpoczął się karnaw ał r. 1831. 
N a dw orze w iedeńskim  od czasów kongresu 
nauczono się aranżow ać doskonałe zabaw y. 
L ulu m a od tąd  często sposobność zbliżania 
się do księcia, k tó ry  p rzyk łada  się z zapałem  
do kon tredansa .

„ 3. lutego 1831. N a balach  cała m oja 
uw aga zw rócona je s t na  księcia. Obserwuję 
go ciągle. G dybym  by ła  o dziesięć la t  m łodsza, 
przychodziłoby m i to  tru d n ie j, jego gładka 
kok ie terja  i aw anse, jak ie  m i czyni, być może,
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zaw róciłyby mi głowę. Ale po skończonych 
la tach  zyskuje się spokój, konieczny dla sę­
dziego. A jeśli k iedy  przez chwilę rozm arzę 
się na  w idok postac i, żyjącej w spom nieniem  
i nadzieją , to  je s t uczucie chwilowe, ja k b y  
galw anizm !“

„4. lutego 1831. . . .N ie ła tw o w ydać sąd
o m łodzieńcu, którego jed y n ą  sza tą  je s t li- 
b erja  dw orska. Czuję n ieraz, że chce rzucić 
precz tę  obcą m u suknię, że uchy la  ją  przez 
pół, b y  się dać poznać. Ale . . . czy m ożna 
zaufać b łyszczącem u m otylow i, ukazującem u 
się z pom iędzy osłon?. . . N ie wiem.

W szystko  w nim  zagadkow e. P ostać m ło­
dzieńca, uśm iech dziecka, a spojrzenie do­
rosłego człowieka. Toż samo w rozm owie. 
Czasem zdaje m i się, że m yśl m oja opano­
w uje m yśli jego i naodw rót.

. . . Od k ilku  dni pozwolono m arszałkow i 
M arm ont dw a razy  w  tygodn iu  odwiedzać 
orlą tko  i opow iadać m u o cesarzu. N a tu ­
raln ie , że D ietrichstein  (guw erner księcia) 
je s t  p rzy  tem  obecny.

K siążę pow iedział niedaw no do kogoś:
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—  R ozm aw iając z m arszałkiem  M arm ont, 
muszę rzucić na  niejedno zasłonę zapom nie­
nia . Ale to  w łaśnie je s t m em  przeznaczeniem . 
Bo cóż sta łoby  się ze m ną, gdybym  nie um iał 
—  zapom inać?"

K on tredans i sub telne w spółczujące roz­
m ow y usunęły  resztę nieufności o rlą tka . 
U słyszym y zaraz, ja k  ze sobą mówią.

„6. lutego 1831. O negdaj w ypoczyw ając po 
tań cu , siedziałam  opodal sto łu , p rzy  k tó ry m  
dw ór ja d ł kolację. P a n  de la  R ue baw ił m nie 
rozm ow ą. Chciałam  go nam ów ić, ab y  wniósł 
zdrowie N apoleona II!  Odmówił stanow czo. 
Chciałyśm y z drugą jeszcze dam ą zm usić go 
do tego ża rtam i. N agle uczułam , że oczy 
księcia spoczęły na mnie. Podniósł kieliszek 
w ina szam pańskiego i przypił do m nie zda- 
leka z cudnym  uśm iechem . Czy może od­
czuł treść  rozm ow y z panem  de la  R ue i chciał 
m i za n ią  podziękow ać?

„7. lutego. Z nalazłam  dziś sposobność, aby  
powiedzieć księciu, ja k  bardzo ucieszyło m nie 
zdarzenie w czorajsze. Poczerw ieniał cały i n ie­
raz w ciągu soiree mówił ze m ną o rzeczach
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pow ażnych. M iędzy innem i za p y ta ł m nie, 
czy godzę się n a  to , że życie ludzkie dopóty  
je s t  coś w arte , dopóki je s t dobre. P o tem  
d o d a ł:

—  Dlaczego nie w ystarczy  żyć jedynie 
w pam ięci i podziwie ludzi?

M ówiliśmy dalej o wielkości, chciałam  księ­
ciu p rzedstaw ić, iż W ielkość nie je s t rów no­
znaczna z D obrem , gdy w tem  nadbiegi gu­
w erner księcia bardzo  zaniepokojony i w m ie­
sza! się do rozm ow y, w yluszczając nam  swoje 
poglądy. Zagadyw aliśm y poczciwego h ra ­
biego rozm aitem i g łupstew kam i, ta k , że roz­
m ow a w krótce urw ała  się. . . “

„12. lutego. W  czasie k o n tredansa  mów iłam  
z nim  długo, gdyż s ta ł tu ż  p rzy  m nie. Z a­
chw ycał się H enryk iem  IV , przy tacza jąc  z p a ­
m ięci cale u s tępy  z „H en rja d y .“  D eklam ow ał 
mi śpiew G abrjela. P o tem  pow iedział, że 
każdy  m iody człowiek m usi się czuć bardzo 
szczęśliwym, ilekroć może złożyć swą sławę 
u  stóp  kob ie ty , k tó ra  go dobrze rozum ie. 
Pow iedziane to  było pod m oim  adresem , 
pom im o to nie w ypadłam  ani na  ch wilę



z roli w ychow aw czyni i zw alczałam  pogląd  
o rlą tka .

W spom inałam , że b liską może być chwila, 
w k tó re j pow ołają księcia do pu łku . D o­
dałam  jeszcze:

—  Boję się, że owe zaw ikłania z Polakam i 
skończą się, zanim  książę W iedeń opuścisz!

O dpow iedział bardzo  ży w o :
—  Och, by łbym  niepocieszony, gdyby m nie 

zm uszono do w yruszenia w pole przeciw  tym  
biednym  Polakom ! I ja  m iałbym  im  wpaść 
n a  ty ły ?

Oczy księcia zaszły łzam i i s ta ły  się owej 
chwili dziwnie podobne do oczu ojca.

—  Sądzę, sire, że A u strja  nie weźmie 
udziału  w w ojnie, chyba na  w ypadek, gdyby 
się nasze prow incje polskie zbuntow ały .

—  Zapewne, ale w każdym  razie m usia ł­
b y m  pójść lam , gdzie m nie rozkaz cesarza 
przeznaczy. A  by łoby  dla m nie rzeczą nie­
słychanie bolesną w ty c h  w arunkach  od­
byw ać pierw szą kam p an ję  w ojenną!

Pow iedział to  gw ałtow nie i z siłą. Mówili­
śm y po tem  dalej o miłości.
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—  W ięc pani sądzi, że człowiek m usi k o ­
niecznie w ybierać m iędzy m iłością a sław ą?

I dodał z uśm ieszk iem :
—  A ja k  pan i m yśli? Z czegobym  ja  m u­

siał zrezygnow ać? Z m iłości, czy ze sław y?
—  Z miłości, sire!
Rozm ow a zeszła na  Anglików. Chwalił ich 

żądzę wielkości, lecz po litykę ich nazyw ał 
podstępną , sohkow ską i m ałoduszną. N agle 
odw rócił się i z a p y ta ł:

—  Nie wie p an i p rzypadk iem , k to  była 
owa p iękna dam a, k tó ra  nas obserw owała 
p rzed  chwilą?

—  To baronow a S tu rm er.
(B aron S ttirm er b y ł kom isarzem  auslrja- 

ckim  na  w yspie św. H eleny).
—  A więc żona tego, k tó ry . . .
—  T ak , sire.
Brwi o rlą tka  ściągnęły się.
W  te j chwili m uzyka porw ała m nie do 

tań ca . T ańcząc obserw owałam  ciągle księcia. 
R az  jeszcze w  ciągu wieczora zagadnął m nie:

—  W idzę, że pan i m nie śledzi! —  za­
uw ażył z w idoczną przyjem nością.
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—  A ch, sire, czyżbyś m nie uw ażał za 
szpiega?

—  Cóż znowu! A jeśli n aw et pan i m nie 
śledzi, to  m i z tem  dobrze.

—  N ie, sire. To p raw da, że ja  cię obser­
w uję, i n aw et bardzo  bacznie, ale przed  
nik im  z tego  się n ie zw ierzam , w yjąw szy przed  
W aszą W ysokością.

B yła m ow a o w aw rzynach.
—  G dybym  je  zdobył kiedykolw iek, ja k ­

że chętnie złożyłbym  je  u  tw ych  stóp , o pani!
Nie m ogłam  się pow strzym ać od uw agi:
—  A ja , sire, b y łabym  szczęśliwa, gdy­

b y m  cię u jrza ła  całego okrytego w aw rzynam i.
U m ikł, a gdym  n ań  spojrzała, zdawało mi 

się, że śni.“
„16. lutego. W czoraj m ogłam  z nim  mówić 

ty lk o  w krzyżow ym  ogniu śledzących nas 
spojrzeń . To już  je s t nie do zniesienia! Owe 
uszy  i oczy, k rążące za nim  i w lepione w niego 
ze w szystk ich  s tron , oczy w rogie i przyjazne, 
ciekaw skie i podstępne. Poniew aż ju ż  nie 
tańczę  w alca, m ogliśm y w czasie ta ń ca  spo­
kojnie rozm aw iać.
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„N iepokoje we W łoszech skierow ały uwagę 
w szystk ich  na  możliwość w ojny. Młodzież 
w iedeńska cieszy się, że może ju ż  w krótce 
ruszyć w pole. T ylko dla niego niem a żadnej 
nadziei. E u ro p a  s ta je  w ogniu a syn  N a­
poleona skazany  je s t na  bezczynność. Nie 
będzie n igdy w alczył przeciw  F ranc ji, bo ta k  
oświadczył cesarzowi Franzow i, a cesarz p rzy ­
znał m u rację. N ie poszlą go również do 
W łoch, gdzie rew olucjoniści noszą im ię jego 
na  swych sz tandarach .

„P o w stan ie  polskie będzie w krótce zgnie­
cione. Cóż te d y  pozosta je  sercu, k tó re  pręży 
się niecierpliw ie pod krzyżem  przeznaczenia? 
N iczyja dola nie je s t jego doli nieszczęsnej 
rów ną! W zyw any rów nocześnie na  tro n y  
F ran c ji, Polski, Belgji i W łoch, sam  ledwie 
może m arzyć o zdobyciu —  epoletów  ,,obers ta“ 
w w ojsku a u s tr ja ckiem . On wie o swej gwieź- 
dzie i to , zdaje m i się, czuje także , że zimne 
stulecie obecne, k tó re  m yśli ty lko  o swych ko­
rzyściach , skazało go n a  m ękę oczekiw ania!"...

Po te j znam iennej dygresji, w raca p. Lulu 
do opisu balu .

Z E R W A N A  K O K A R D A
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„B a l w czorajszy zakończył się w prost 
bachicznym  szałem. O statn iego w alca ta ń ­
czono nieom al z fu rją . K siążę tańczy ł z N an- 
d yną (hr. K aro ly i), w yobrażam  sobie, ja k  
by ła  szczęśliwa. Zagadnęłam  go po skoń­
czonych p ląsach. N ie mógł jeszcze złapać 
tc h u , w łosy rozw ichrzyły się w nieładzie 
wokół czoła. W yglądał przedziw nie.

—  Ale dziś —  mów ił —  to  już  zapewme 
uw aża m nie pani za g łup task a? . . .

—  N ie, sire, ty lk o  za człowieka bardzo  
m łodego, w szak życie sk łada się z dwóch 
okresów.

—  Jed en  za nam i, n iepraw daż, a drugi?
— Jed en  to  te n  obecny, drugi okres, to  

życie człowieka dojrzałego.
— Będę s ta ra ł się stać  pow ażnym .
—  Ale trz eb a  tak że  byw ać w  świecie.
—  T ak , potroszę, lecz jałow ość salonów  

nuży, często wolę raczej dobrą książkę.
—  W asza W ysokość pragnie być dziś po­

w ażnym ?
—  P an i m nie źle ocenia, ale przysięgam  

pan i, że przyw ykłem  do sam otności i wcale



je j się n ie lękam . W szak jestem  zawsze 
sam , a los mój je s t podobny  d o . . .  d o . . .

T u  zaw ahał się.
—  Może —  próbow ałam  dopowiedzieć — 

do losu orla w sadzonego w k o je c ? . . .

—  Niech pan i powie lepiej, do zam kniętego 
kurczęcia , k tó re  widzi, że ku ry  b iegają  n a ­
okół po grzędzie, a samo trzepoce ty lko  
skrzydłam i w kurn iku .

—  Sire, nie godzę się na  porów nanie z k u r­
częciem.

—  A ha, pan i może chce m nie porów nać 
z kogu tem , k tó ry  czeka św itu?

T o m ów iąc, bardzo spoważniał.

—  W  te j chwili nie chcę niczego innego, 
ja k  w yjechać do B erna , (został ta m  bry- 
gadjerem ), a potem  m am  być austrjack im  
generałem . Innych  planów  nie m am . To je st 
m oje przeznaczenie i m oja k a rje ra .“

„7. marca. W czoraj w iodłam  długą i szczerą 
rozm owę z księciem . N ik t nas nie śledził, 
jed y n a  m oja sąsiadka była głucha, ja k  pień. 
Mówił jeszcze o tw arciej, niż zwykle. O d­
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k ry łam  w nim  po raz pierw szy ry sy  m elan- 
cholji. R zekł m i :

—  O , ja k  bardzo  cięży m i życie!
W yraziłam  żal, że m a ta k  m ało w iary  w

siebie i w ątp i.
—  To nie je s t zw ątpienie, lecz przesyt!
Ze w szystkiego, co dalej m ów ił przeb i­

ja ła  szalone nieufność do ko te rji dw orskiej."
,, 1 8  k w ie tn ia  S zlachetna w alka Polaków  

z przem ocą rosy jską za jm uje bardzo  in ten ­
syw nie w yobraźnię księcia. N iechybnie szuka 
on w ty c h  w ydarzeniach  szans w ybicia się 
na  w olność. A m oże naw et sta je  w jego m a­
rzeniach  jak iś  tro n  n a  północy, na  k tó rym  
będzie m ógł zasiąść. I  rzeczyw iście!. . .

„ Je ś li P olacy  zdo łają  odzyskać ojczyznę, 
jeśli R osja  w ypuści z rą k  swych zdobycz, 
n iepraw nie zagarn iętą  —  to  czyż syn  N a­
poleona n ie będzie pierw szym  w szeregu tych , 
k tó rych  na  tro n  zaproszą?

„Zawiść i nieufność państw  ościennych nie 
zezwolą Polsce na  w ybór kró la P o laka , n a ­
w et w alka m iędzy p a r tjam i nie pozw oliłaby 
na  to  —  a N apoleon, m im o całą krzyw dę,
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ja k ą  Polsce wyrządził., czyż nie je s t ciągle ich 
bożyszczem ?

„N ie  wiem, czy ks. R e ich stad tu  pragnie 
tro n u  polskiego, ale w iem , że niedaw no m ó­
wił do swego p rzyjacie la, M aurycego E s te r­
hazego :

—  „Często śn ią mi się n a  jaw ie najdziw ­
niejsze rzeczy. Całe obrazy  z nadzw yczajną 
dokładnością snu ją  się przed  m em i oczym a. 
Czasem widzę się na czele dzielnych wojsk po l­
skich , to  znow u zdaje m i się, że jestem  po­
w ołany, aby  poskrom ić niedźw iedzia ro sy j­
skiego.

P ob ijam  R osję, odnoszę w spaniałe zw y­
cięstw a i w racam , aby  zdoby te sz tandary  
złożyć u stóp  cesarza F ran za . B o m uszę 
przecież pokryć koszty  mego w ychow ania!

A potem  znow u w idzę się sam o tny  na  
skale w śród m órz. N a te j skale, ta m , blisko 
G robu. O pieram  się o n ią  i p a trzę  na  fale 
w zburzone, k tó re  unoszą się ponad  w szystko 
i w szystko za tap ia ją . W szystko , a także  
m nie, m oje sny  i m arzen ia!"



N apraw dę, gdyby  nie p edan tyczna do­
k ładność , z ja k ą  t a  n iem iecka h rab in a  sp isy­
w ała codzień swe w rażenia, gdyby  nie zu­
pełna , skąd inąd  stw ierdzona w iarogodność 
zapisków  —  sądzilibyśm y, że m am y do czy­
nienia z dzisiejszem w ypracow aniem  lite- 
rack iem , ta k  dalece zbiegają się te  n o ta tk i 
z poetyczną legendą o o rlą tku . N aw et w zbo­
gacają  ją  w  nowe ry sy  i czynią postać sam ą 
p iękniejszą od opow iadanych o niej baśni.

H rab in a  T hurheim  nie w idziała ju ż  nigdy 
po tem  o rlą tka . M usiała w yjechać zagranicę. 
Chociaż p ragnęła m u  jeszcze wiele rzeczy 
pow iedzieć, i, co w ięcej, m iała  m u  wręczyć 
najd roższą  dla niego pam ią tk ę , o k tó re j m a­
rzy ł: zw itek  włosów N apoleona.

Za pow rotem  h rab in y , chory  ks. Reich- 
s ta d tu  ju ż  w izy t n ie przy jm ow ał i na  salo­
nach  dw oru nie byw ał. O to o sta tn ie  słowa 
je j o księciu:

„16. m aja 1832. K siążę R eichstad tu , zło­
żony skom plikow aną chorobą, k tó re j za ­
rodków  nabaw ił się ju ż  w m łodości, chorzeje 
i gaśnie powoli. D wóch lekarzy  czuwa przy
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nim , p ie lęgnują go, ja k  um ieją , ale gasnące 
oko o rlą tka  darem nie szuka p rzy jacie la  przy  
swem  łożu. M atka , M arja  L uiza, nie m a 
czasu n a  odw iedzanie syna, gdyż pochło­
n ię ta  je s t  cała przygo tow aniam i do ślubu swej 
n iepraw ej córki, s ta ry  guw erner, h rab ia  Die- 
tr ich s te in  to  jed y n y  człowiek, k tó ry  t r a p i się 
chorobą o rlą tka  i je j n ieuchronnym  końcem .

Od roku  nie w d z ia ła m  ks. R e ichstad tu , od 
dn ia  owego, w  k tó ry m  przechadzał się ze 
m ną po ogrodzie i k iedy  m i pow iedział: „B ędę 
pan ią  zawsze uw ażał za swego p rzy jac ie la" ...

„25. lipca. Ju ż  n iem a ks. R e ichstad tu . 
O sta tn ia  isk ra  z wielkiego czoła N apoleona 
zgasła ."

Z w itek  włosów cesarza, k tó ry  hr. T hu r- 
heim  m iała  doręczyć o rlą tku , pozosta ł do 
dziś niedoręczony w rękopisie je j pam iętn ika .

D ruga legenda napoleońska skończyła się. 
Los spełnił m arzen ia em pirow ego H am leta  
i ozdobił koroną w iędnące skronie. Nie była 
żadną  z ty c h , o k tó ry c h  śnił. A ni francuską, 
an i polską, lecz in n ą : b y ła  koroną rom an­
tycznego piękna.
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opicro razem  w zięte oba te  u spo ­
sob ien ia m ogły  u tw orzyć  jeden  
ty p  k o b ie ty , w łaściw y epoce 
pierw szego cesarstw a. L azu ro ­

w a, n ieuczona i p rzesm u tn a  miłość w p o łą ­
czeniu z u śm iechn ię tym  i zw innym , po 
18. w ieku odziedziczonym  esprit. Szam - 
belanow a z W alew ic nie sam a, lecz w raz 
z k u zy n k ą . T ą , k tó ra  ją  darem nie w ychow y­
w ać usiłow ała, tą ,  z k tó rą  w spólnie m ie­
szkały  na  wsi pod P aryżem . Znano ją  dobrze 
w sto licy  św ia ta . I  w spom inanoby  naw et 
w ted y , gdyby  b io g ra fja  N apo leona nie znała  
nazw iska p an i W alew skiej. K s. Teresa z W a­
lew skich S tanisław ow a Jab ło n o w sk a  by ła  
je d n ą  z dw óch sióstr s tarego  szam belana 
i czuła się w P a ry żu , ja k  u  siebie w dom u. 
K toko lw iek  p rzybyw ał z P o lsk i n a d  Sekw a­
nę, oficer szw oleżerski w k ask u  ks. Józefo- 
w ym , czy znudzony  w o jażer z kresów  wo-
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łyńsk ich , p an n a  G uzdralska z po em atu  N iem ­
cewicza, czy Im ć . D ośw iadczyński z p o ­
wieści K rasickiego —  k aż d y  otrzeć m usiał 
p y ł z obuw ia w  je j pa łacu , w  k tó ry m  k o n ­
centrow ało  się przez la t  k ilka , od Saragossy  
po B erezynę, polskie życie tow arzysk ie i po l­
ska in try g a , n a  najlep szych  w zorach  s ta n i­
sław ow skich o p a rta . P o lacy  obow iązkowo, 
F ran cu z i często. To też u ro k  paryskiego sa­
lonu  ks. Jab łonow sk ie j ży je do dziś w p a ­
m iętn ikach . M rużą trochę  oczy dam y f ra n ­
cuskie, gdy o niej p iszą, p raw ią  pobłażliw ie, 
z w ysoka o W szystkiem , co się ta m  działo, 
ale c h a ra k te ry z u ją  naogół tra fn ie . „U w a­
ża ła , że dom  je j je s t  w ażnym  ośrodkiem  
poczynań  po litycznych . Zdaw ało jej się, 
koniecznie, że m a w ielki ta le n t dyp lo m a­
ty czn y . G dy córka czcigodnego kanc lerza  
Zam oyskiego rozpala ła  en tuz jazm  z gorli­
w ością, godną b o h a te rek  sp arta ń sk ich  — 
ks. Jab łonow ska przenosiła  raczej działanie 
drogą in try g  tow arzysk ich ."

A pola do dz ia łan ia  nie b rak ło . W ielka 
a rm ja  szła n a  M oskwę, d ruga  w ojna po lska
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rozpoczęła się. Les Polonais etaient p lu s  que 
ja m a is  a la modę. K o b ie ty  pod trzy m y w ały  
tę  m odę, ja k  ty lk o  um ia ły , ku  zdum ien iu , 
ku  podziw ow i F rancuzów . Quelques dames 
de cette nation  —  m ów i obserw ująca zbli- 
ska m adam e C hastenay  —  fem m es d is lin -  
guees par  Pesprit et m elant quelque air de 
hauteur a leurs habitudes d' in trigues avaient 
exalte loule leur jeunesse et donnę un  air 
d'hab ilele  a u x  speculations diplomaliques du 
pauvre duc Bassano.

G rom adziły  się te  pan ie głów nie w je j do­
m u, u  ks. T eresy  i je j s iostry  p an i B ierzyń- 
sk iej. Zaś b ied n y  książę B assano, k tó ryby ' 
się w m ysią dziurę schow ał p rzed  n iem i, 
te ra z  b y ł szczęśliw y, baw ił bow iem  p rzy  ce­
sarzu  w  kw ate rze  głów nej, w  d rodze  do 
M oskw y.

„ I  ta k  to  polskie Longueville grało i p rze ­
gryw ało  raz po ra z .“  N ie bez rac ji za iste  
p rzyrów nyw ano  k uzynkę p an i W alew skiej 
do owej rozgłośnej s io s try  W ielkiego K on- 
deusza, do ks. L ongueville  z epoki F ro n d y , 
k tó rą  je j a m an t n iespoko jny  i p isarz p rz e ­
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s ław ny  L arochefoucau ld  uw iecznił w czworo- 
w ie rszu :

W yda łem  w ojnę królow i,
B y  zdobyć serce tw oje ,
Lecz m ógłbym , u  s tu  d jabłów ,
I  z Bogiem  pójść n a  boje!

W  szczęśliw szem  je d n ak  b y ła  b ra to w a  
p a n i W alew skiej położeniu  od swej poprze­
dn iczki z czasów  F ro n d y . N ie po trzebow ała 
szukać b o h a te ra , k tó ry b y  w ypow iedział w oj­
nę kró lom , bo beros już  b y ł, a n ieuczona 
k u zy n k a  kocha ła  herosa. P odzie liły  się ro ­
lam i. S zam belanow a p ła k a ła  w  W arszaw ie, 
ks. Jab łonow ska  uw ija ła  się w  P a ry żu . Co 
rozpoczęły  łzy  p an i W alew skiej, tego  m iał 
te ra z  dokończyć uśm iech i sp ry t je j kuzynk i. 
O d la t  b a rdzo  o b y ta  i poznajom iona z P a ­
ryżem  um ia ła  te raz  doskonale w yzyskać m o­
m e n t popu larności. B ra tow a pan i W alew ­
skiej! Une belle-soeur de la petite comlesse. 
P o d ję ła  zaś akcję  godną za is te  b raw u ry  u ła ­
nów  K ozie tu lsk iego. J a k  ta m c i g a rs tk ą  po­
szli na  wąwóz S am osierry , ta k  ona szw adro-
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nem  o d d an y ch  sobie p ań  zaw ojow ać chciała 
n a jk ap ry śn ie jszą  z tw ie rdz  —  salon  P ary ża . 
W ojow ały  zaś p iln ie  i zawzięcie tańcem , k a ­
peluszem , m odą . N apoleon poszedł na  M o­
skw ę, a k u zy n k i p an i szam belanow ej w y­
b ra ły  się n a  zdobycie P a ry ża . P rzep łacały  
kraw ców  i dostaw ców  dw oru. Chodziło o to , 
aby  u trz y m ać  za in teresow anie p rzynajm n ie j 
d la  ty c h  k ilk u  szczegółów obyczaju  polskiego, 
n a  ja k ie  raczy ł ju ż  daw niej zw rócić uw agę 
ziew ający  P a ry ż . N iech pan ie  u b ie ra ją  się 
ta k , ja k  m ad am e V aleska, n iechaj na  b alach  
k ró lu je  n ie  k ad ry l, lecz ta n iec  u łanów  K ozie­
tu lsk iego  —  m azu r. N iech p iosenka b u l­
w arow a opow iada F rancuzom  o W arszaw ie. 
N a  chw ilę udało  się. P ary ż  zaczął tań czy ć  
m a zu ra , now obogackie dam y  dw oru  stro iły  
się w  toques a la Varsovie, owe b ia lo -zlo te  
b u d k i słom iane z w iszącem i k w astam i i j a ­
kieś m uślinow e czepki, o k tó ry c h  p an  L eroy 
zapew niał, że są narodow ym  w yrazem  o ry ­
g inalnej m ody  polsk iej. Ale niedługo, bo 
h is to r ja , a za n ią  m oda gnała pędem  n a ­
przód . M azur w kró tce znikł z karnetów .
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J e s t  to  tan iec  m d ły , rozw lekły  i p op rostu  
n u d n y  d cause de son ex treme longueur. 
Z in ic ja ty w y  ks. Jab łonow sk iej ożyw iono go 
n a  k ilku  b alach  w k ładkam i z m ito logji i b a ­
le tu  klasycznego. W kład k i, ow szem , pod o ­
b a ły  się. N ieco więcej u znan ia  znalazły  
prześliczne ostrogi ze w stążeczek. B y ły  to  
d ługie szpiczaste  zakończenia obcasów  u 
pan to fe lków  dam skich  z białego, b łyszczą­
cego jedw abiu . Pour im iler le bruit de la 
bolte eperonee —  ja k  zapisu je m adam e de 
C hastenay . A by p an to fe lek  dam sk i b ły ­
szczał n a  p a rk ie tac h  ta k , ja k  b łyszczy  ostroga 
szw oleżerskiego bu ta !

N ie należy  śm iać się z ow ych niew ieścich 
poczynań , z dziecięcej ich ekstazy . Budziło 
się przecież w  kobiecie uczucie now e, daw nie j 
obce, po tęp iane . Obce ludziom  w ychow a­
nym  w śród  o sta tn ich  b lasków  gasnącego ro ­
koka. N ow e słow a jaw iły  się d o tą d  p o g ar­
dzane. „O yczyzna“  do n iedaw na detestable 
n ab ie ra ła  te ra z  innego obow iązkow ego okre­
ślenia douce. D la te j słodkiej ,,oy czy zn y “  
chciały  pan ie ta k że  coś zrobić, n a  coś p rz y ­
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dać się, jakoś  dopom óc. D opom agały  te d y  
m azu rem , toczkiem  a la Varsovie, o strogą 
ze w stążeczek .

D opom agały  k o k a rd ą .
W łaśn ie t r a n sp o r t  k o k a rd  nadszed ł do 

P a ry ż a  z W arszaw y. K o k ard  o p łakanych  
łzam i, p ła k a ła  bow iem  cała W arszaw a z ucie­
chy. „W esołość pow szechna w stąp iła  we 
w szystko , co ty lk o  polsk iem  oddychało 
pow ietrzem .“

N asta ło  la to  m iłościw e. S ejm  naprędce  
do W arszaw y zw ołany pow ołał n a ró d  pod 
b roń . „B ędzie P o lska, co m ów ię, je s t  ju ż “  . . .  
w olał z t ry b u n y  M atuszew icz, przysięgający  
w ierność W skrzesicielow i. A  w ted y  pan ie 
p rzy s tro iły  się w  k o k ard y . P odobn ie  ja k  ich 
m a tk i w p ierw szą rocznicę U staw y  M ajow ej, 
k iedy  to  tr z y s ta  dam  w b ia ło -am aran tow yck  
k o n tu s ik a ch zjechało do kościoła Św. K rzyża. 
I  te ra z  „ ty s iące  k o k a rd  i przew iązek n a  ręku  
n iew iast pojaw iło  się.“  W  ko lo rach  innych , 
z k on federacji barsk ie j. Szafir z am aran tem  
ze w stążek  uw ity . N a ich  w idok ludzie p ła ­
kali. N a ty c h m ias t w y brana  d ep u tac ja  m ło­



dych  dziew ic pow iozła uroczyście ta k ą  k o ­
k a rd ę  do p a rk u  Łazienkow skiego i p rzy ­
p ię ła  j ą  kró low i S obieskiem u, k tó ry  ta m  
zdaw na siedział na pom niku . N a lewej ręce 
pow yżej łokcia. T a k  ja k  w szystk im  m ęż­
czyznom . P o tem  sz tabow y  oficer uproszony  
b y ł, ab y  pognać szlakiem  w ielkiej A rm ji 
za G rodno, za N iem en hen  precz i ofiarow ać 
ta k ą  sam ą N apoleonow i w k w ate rze  głów nej. 
N iechaj cesarz wie i p am ię ta , że na  n ie ­
w zruszonym  fundam encie  jego obie tn icy  
w znosi się gm ach naszej przyszłości! Szafir 
z am aran le m  m iały  pow tórzyć w szystk im  
ludz iom  na  świecie słowa rzucone w śród 
spazm ów  radosnego p łaczu  z t r y b u n y  se j­
m ow ej: Będzie, co m ów ię, je s t j u ż . . .

U  księżny  Jab łonow sk ie j w Mons pod P a ­
ryżem  b aw iła  w  owym czasie n a  le tn im  w y­
poczynku  li te ra tk a  i kom ed jop isarka  fran ­
cuska m adam e de B aw r, k tó ra  ta k  w spom ina 
o n a s tro ju  to w arzy stw a  w swoich p am ię t­
n ik ach  (P aris , P assa rd , 1853): „B y łoby  
rzeczą n iezw ykle tru d n ą  opisać szał, ja k i 
ogarnął duszę te j w ytw ornej k o b ie ty  i w szyst­
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k ich  je j rodaczek , k tó re  się w Mons zg rom a­
d z i ły . . .  W ogóle o n iczem  innem  mówić 
z n iem i nie by ło  m ożna, ja k  ty lko  o cesarzu, 
lub  o jego arm ji, a czyniły  to  z egza ltac ją  
ta k ą , iż m ożna było  m yśleć, że pow arjo- 
w ały! W szystk ie  rozpoczęły  n a  gw ałt k o ­
respondencję  z in ten d an tam i sw ych dóbr 
w Polsce. R ozkazyw ały , żeby o tw ierać p rzed  
F ran cu zam i pałace i zam ki i u ła tw iać  im  
n a  każdym  k ro k u  w szystko  i tra k to w a ć  
jednem  słowem ja k  gospodarzy  dom u.“  (N a­
w iasem  m ów iąc, rozkazy  te  b y ły  zby teczne , 
gdyż a rm ja  napo leońska  już  p rzed tem  o tw o­
rzy ła  je sobie sam a i pusto szy ła  Polskę 
w edle n a jlep szych  sił).

W ieczory w M ons, w polsk iem  Longue- 
v ille, gdzie zebrana  razem  czuw ała ko lon ja  
w szystk ich  p ań , czekając chwali n arodzin  
Polsk i, up ływ ały  słodko w śród ogni s z tu ­
cznych, s trze lan ia  z m oździerzów  i śpiew u 
narodow ych  p ieśni. Z aśpiew yw aly  się p io ­
senkam i, k tó re  szły z pól b itew  i biw aków , 
n a  to rn is tra c h  przez poetów  pułkow ych  
sp isyw ane. A p rzedew szystk iem  tą  p ieśnią
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u łan ó w  T yszkiew icza, najnow szą, n a jślicz­
n ie jszą  i łzy  w yciskającą . „D ziew czę um ie­
ra ło , jeszcze się py ta ło , czy n a  ta m ty m  św'ie- 
cie u łan i będz iecie?"

W raz z now ą p ieśnią p rzy b y ła  i nowa, k o ­
k a rd a . J e d n a  z ty c h , k tó re  p rzyp ię to  J a ­
now i I I I  n a  p om niku  i  k tó re  posłano N ap o ­
leonow i do k w a te ry  głównej.

K uzynka  pan i W alew skiej w iedziała , co 
z n ią  uczyni. N ie poniesie je j n a  salony 
p ary sk ie , nie pokaże je j F rancuzom , k tó rz y  
się nie poznali n a  ostrogach  ze w stążeczek, 
an i n a  w k ładkach  k lasycznych  do m azu ra . 
W ręczy  ją  kom u innem u. K om uż, je ś li nie 
te m u , k tó ry  sam  je s t  m item  i legendą? 
Człowiekowi, k tó ry  bardzo  sceptycznie od­
nosił się do w szystk ich  poczynań  siostry  
p an a  W alew skiego. I do ty c h  jed w ab n y ch  
o stróg  i do en tu z jazm u  i do radosnych  łez. 
I  do szam belanow ej z W alew ic. N ie dał się 
d o tąd  przekonać. Z aklinał, p ro te stow a ł, m a­
chał ręką  i odjeżdżał. N ie przem ów iła doń 
ani J en a , an i W agram , an i naw et Samo- 
sierra . N ie naw rócił sam  N apoleon, z k tó ­
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ry m  długie w iódł rozm ow y. N ie u ję ła  go 
d la  sp raw y  n aw et sp a r ta ń sk a  lcs. Sapieżyna, 
k tó rą  k iedyś daw no m iał poślubić. S a­
m o tn y , osow iały i gorzki m ieszkał n iedaleko 
s tąd , na  em ery tu rze  swej sław y w Berville. 
Lecz te ra z  ju ż  chyba zdobędą go na  pew no. 
T a  k o k a rd a  uczyn i cud. K o k a rd a , na  k tó re j 
w idok ludzie p łaczą, k o k ard a , k tó rą  posłano 
N apoleonow i i k tó rą  p rzyp ię to  na pom niku  
Sobieskiego.

W spółpracow nice ks. Jab łonow sk iej p rzy ­
p n ą  ją  te d y  T adeuszow i K ościuszce na  u ro ­
czystym  w ieczorze w yłącznie z rodaczek 
złożonym .

Zaproszono N aczeln ika , p rzyw dziano na  
ram ię  k o k a rd y , naprędce  przygotow ane. 
W śród  radosnych  śpiew ów  i czułego p łaczu. 
J e d n a  zaś b y ła  ty lk o  w  te m  gronie cudzo­
ziem ka, p a trz ą c a  trzeźw o i bez k o k ard y  na 
lew em  ram ien iu . M adam e de B aw r. W szy st­
ko, co w idzi, zap isu je  w m yśli, a po tem  w p a ­
m iętn ik ach .

N ie czciły go fan fa ry , an i ognie sztuczne, 
an i m oździerze, gdy p rzy jechał. W iedziały



pan ie , że starzec  tego nie lub i. P ow itano  
go stro fą  p ieśni, k tó rą  w łaśnie w W arszaw ie 
u łoży ł p rzed  k ilku  tygodn iam i w spó łtow a­
rzysz jego petersbursk iego  w ięzienia, N iem ­
cew icz: „O jczyzna z grobu pow sta je , czarna 
krew  je j ciecze z czoła.“

Gość słuchał, pók i p ieśń  nie p rzebrzm ia ła . 
W odził zim nem  okiem  po barw is ty m  tłum ie  
pań . O pędzał się od te j radości, k tó rą  od­
dychało  polskie Longueville. N ie m iał im  
nic do pow iedzenia. W stydz ił się. Oczy 
n ab ra ły  m u bólem , przerażeniem , w zgardą 
n ieom al. P a trz y ł na  n ich , ja k  w y rzu t su ­
m ienia , ja k  trzeźw y sędzia, bo lesny  opiekun, 
ja k  p rzerażony  bezm yślnością dzieci rodzic. 
D am y  za tch n ę ły  się, nie wiele jeszcze ro zu ­
m iejąc. J e d y n ą , k tó ra  nie s trac iła  p rzy ­
tom nośc i i n ie m iała  n a  ram ien iu  k o k ard y , 
b y ła  owa cudzoziem ka, m adam e B aw r.

P a trz y  trzeźw o, z uśm iechem . I zap isu je  
w m yśli, a potem  w p am ię tn ikach .

S urow y gość w chodzi do salonu.
P an ie  w yciągają  doń ręce, krzycząc z 

trium fem , w ekstaz ie :
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—  A więc ju ż  chyba te ra z  pozw olisz nam , 
cieszyć się i m ieć nadz ie ję?

„W idzę jeszcze tego  dosto jnego s ta rc a  — 
słow a p an i de B aw r —  p am ię tam  doskonale 
w yraz  jego  oblicza, naznaczonego m elan- 
cho lją , przepojonego srogością. W idzę, jak , 
n ie  m ów iąc an i słow a, zbliża się pow oli do 
sio s try  p an i dom u, h ra b in y  B ierzyńskiej 
i zryw a n ajspoko jn ie j z je j ram ien ia  k o ­
k a rd ę  o narodow ych  kolorach .

„ P a n ie  pob lad ły . M róz przeszedł cale to ­
w arzystw o  m im o upa lne j nocy  lipcow ej. Bo 
k tó ż  m ógł lepiej w iedzieć, an iżeli K ościuszko, 
ja k  daleko sięgają zam iary  N apo leona w obec 
P o ls k i! . . . “

A księżna Jab ło n o w sk a  by ła  niepocieszona. 
I n ie  m ogła po jąć tego w szystkiego.

U daw ały  je j się przecież rzeczy n a j tr u ­
dniejsze.

U m ia ła olśnić p a ry ża n k i k ro jem  toczków  
z W arszawy'.

U m ia ła  zaciekaw ić salony  srebrnem i o s tro ­
gam i ze w stążeczek. I  m azu rem  z pan to - 
m iną  k lasyczną.

8*
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U m ia ła  zdobyć P a ry ż , tru d n ie jszy  od w ą­
w ozu S am osierry , lecz nie u d a ła  się je j w y­
p raw a  n a  serce K ościuszki.

N ie przem ów iła k o k a rd a  napo leońska do 
zwycięzcy z p od  R acław ic.

N ie ty lk o  n ie  dał je j sobie p rzy p iąć , lecz 
jeszcze zerw ał ją  z ram io n  kob ie ty .

K u zy n k a  p an i W alew skiej w rozżaleniu  
p rzy zn aw a ła  zapew ne rac ję  słowom m a ­
dam e de C liastenay , k tó ra  ta k  zw ykła o nim  
m aw iać: „Le fa m e u x . K ościuszko by l je d n ak  
w istoc ie  ta k  sk rom ny , ta k  dalek i od 
wszelkiej finezji tow arzysk iej, la k  pop rostu  
o rd y n a ry jn y , że jeśli w ydaw ał się w ielkim  
człow iekiem , to  z sam ego ty lko  nazw iska .“



P A N  I Z Y D O R  

NAD ELSTERA.





k ąd  się w ziął n ad  E ls te rą  i co 
m ógł ta m  rob ić p an  Izy d o r, i to  
jeszcze L ehm an , Izy d o r L ehm an , 
j ednem  słow em ? G dyby  jego sa­

mego za p y tać , obruszy łby  się srodze lub 
u śm iechnął ironicznie człowiek, k tó ry  zdzia- 
d ap rad z iad a  rob ił w rzem iośle w ojennem . P an  
Izy d o r bow iem  pochodził ze S trassbu rga , z ro ­
dziny  żydow skiej, k tó ra  od pokoleń  całych 
tru d n iła  się dostaw am i w ojennem i. Jego  dzia­
dek  dosta rcza ł s iana  w w ojnie siedm iole tn ie j, 
ojciec zao p a try w ał arrn je koalicji, jem u  zaś 
w ypad ło  zkolei sprzedaw ać m ąkę i m u n ­
du ry  w ojskom  N apoleona. D ow iadujem y 
się o tem  W szystkiem  z w łasnoręcznych p a ­
m iętn ików  p an a  Izy d o ra . Słyszał k to , żehy 
h an d la rz  m ąk i i m undurów  pisał p am iętn ik i ? 
Tem  ciekaw sze są te d y  jego „m y m u ary ,"  
ogłoszone obok w spom nień dw óch innych  
żydów  w zabaw nej książce: Die Feldzuge
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Napoleons. N ach Aufzeichnungen j udischer 
Theilnehm er und Augenseugen , herausgegeben 
von Dr. M a x  G runwald. (W ien u n d  Leipzig, 
B raum ulle r, 1913).

O pow iada n am  p an  Izy d o r swe w rażen ia  
frontow e z k am p an ji rosy jsk ie j. F ro n to w e?  
T ak . N apoleon um iał działać cuda , tedy 
po tra fił n aw et w sadzić n a  koń  h andełesa 
i dać m u  p is to le t do ręk i. W  ty c h daw nych , 
dobrych  czasach bow iem  in te n d e n tu ra  czy­
n iła  zakupy d la oddziałów  dopiero w o s ta ­
tn ie j chw ili, n a jlep szą  zaś cenę za szwmle- 
żerskie k u r tk i osiągało się w lin ji ognia. 
H an d la rz  m undurów  i m ąk i m usia ł być 
te d y  człowi ekiem bardzo  odw ażnym , jeśli 
chciał zrobić dob ry  in teres . N u, dlaczego 
nie ? P a n  Izy d o r zosta ł człow iekiem  bardzo  
odw ażnym . D ostaw ca arm ji N apo leona m u ­
siał być czasem  b o h a te rem  na  w szystko  
p rzygo tow anym . Gemacht —  Zrobione! P a n  
Izy d o r s ta ł się czasem  b o h a te rem  na  w szyst­
ko przygo tow anym .

G dzie zaś nie by ł, czego n ie w idział! 
W iodło m u się ta k  sam o, ja k  i cesarzow i.
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N a k a m p an ji p rusk ie j w latach. 1806/1807 
zarob ił, ja k  sam  p rzyzna je , bardzo  dużo, 
poczem  ożenił się z p an n ą  M inettą  Lewi. N ie 
długo je d n a k  trw a ła  idy lla  m ałżeńska p a ń ­
stw a Izydorków , bo cesarz F rancuzów  w y­
b ra ł się n a  M oskwę. „G dzież zaś je s t  lepsza 
sposobność, pom yśla łem  sobie, do za rob ien ia 
w ielkich p ien iędzy , jeśli n ie w te j k am p an ji 
rosy jsk iej ?“

A ni łzy' żony , an i plącz dzieci nie p o w strzy ­
mały' go w dom u.

„W szyscy  na  północ! R zek łbyś, że won- 
czas z w yra ju ,

Za p ta stw em  i lud  ru szy ł do naszego 
k ra ju ,

P ędzony  n iepo ję tą , in s ty n k to w ą  m ocą,
K onie, ludzie, arm aty ', orły , dniem  i nocą 

P ły n ą . . . “

Izy d o r  L ehm an  pop łyną ł rów nież. I nie 
udało  m u się, podobn ie ja k  i N apoleonow i. 
N ad  B erezyną s trac ił w szystko , dosta ł się 
po tem  do niew oli, w k tó re j p rzebyw ał ośm 
m iesięcy w  bardzo  w ielkim  s trach u  i w b a r ­



dzo p ask u d n e j sy tu ac ji. O d tąd  postanow ił 
być ostrożn iejszym  i w ciągu w ojny r. 1813 
trz y m a ł się zawsze w pobliżu  k w a te ry  
głów nej, a naw et usiłow ał zaw sze nocow ać 
ta m , gdzie nocu je  cesarz.

W  chw ili rozpoczęcia b itw y  narodów  pod 
L ipskiem  p an  Izy d o r znalazł się w raz z w spól­
n ik iem  sw oim  w sam em  m ieście, lecz nie 
czuł się ta m  jakoś  bezpiecznie. R uszyli 
w obec tego dalej na  poszukiw anie ta k ich  
oddziałów  francusk ich , k tó ry m  nie groziło 
osaczenie przez n ieprzy jac iela . U ciekając , 
znaleźli się w  s ta jn i, k tó rą  w łaśnie rozw alił 
g ra n a t. W ziąw szy kon ia za uzdę , zm ykał 
p an  L ehm an  pieszo, z duszą na ram ien iu . 
,,To rżenie kon i, te  k rzyk i poran ionych  lu ­
dzi, to  było  coś okropnego. N ie tra c ą c  czasu, 
uciekaliśm y tro ch ę  dalej na  p rzedm ieście.

Z decydow ani n a  w szystko , ab y  ty lko  
u n iknąć  pow tórnej niew oli rosy jsk ie j, szu­
k a ją  obaj w spóln icy  n a  gw ałt gw ardji ce­
sarsk ie j, bo przecież gw ard ja chyba osaczyć 
się n ie  da. I  w ówczas pod  L indenau  nad  
E ls tc rą  sp o ty k a  Izy d o r L ehm an  ks. Józefa
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P oniatow skiego. W ted y  w łaśnie. N ad  El- 
s te rą . R zecz zaczyna b y ć  in te re su jąc a . N iech 
te d y  p a n  Izy d o r  opow iada sam : (Die Feld- 
zuge Napoleons, s tr . 100 i n a s t . ) :

. . . „ S ły n n a  b itw a  pod  L ipsk iem , k tó rą  
rozpoczął ju ż  p rzed  k ilku  dn iam i m ały  k o r­
pus m arsza łk a  A ugerau  szeregiem  drobnych  
p o tyczek , ciągnęła się dalej z w ielką gw ał­
tow nością  od chw ili p rzybyc ia  -wielkich w ojsk 
po obu stro n ach . Poniew aż nie piszę hi- 
s to r ji w o jny , ty lko  m oje w łasne p rzeżycia, 
w ięc do n ich  tu  pow racam . D rugiego dnia, 
w idząc, że zw ożą do m ias ta  ran n y ch  w  co­
raz  w iększej ilości, rzekłem  do m ojego p rzy ­
ja c ie la : „Z obaczm y, ja k  tam  w ygląda  poza 
m ia s te m !“  I po jechaliśm y  w dół E ls te ry  
aż do w ioski L indenau . D roga zaw alona 
b y ła  ran n y m i w szelkiego rodzaju . N a brzegu 
E ls te ry  usadow iła się u k ry ta  b a te r ja  a rm a t, 
gotow a do s trza łu  na  brzeg  przeciw ny. Gdy 
n am  pew ien oficer zw rócił uw agę, że to  m iej­
sce je s t  n iebezpieczne, gdyż naprzeciw  nas 
w zaroślach  k ry ją  się strze lcy  p ru scy , po­
jechaliśm y z pow rotem  w górę E lstery .



M ijaliśm y w łaśnie m ały  fo lw ark  na  w zgórzu, 
gdy deszcz k u l św isnął nam  kolo uszu  i u- 
tkw ił w m urach b u d ynków  folw arcznych. 
U ciekliśmy czem prędze j, dz ięku jąc  B ogu, że 
się na  s trac h u  skończyło, a obiecując sobie 
poskram iać  w przyszłości n iepo trzebną  cie­
kaw ość."

N aza ju trz , po przenocow aniu  szukali zno­
w u bezpiecznego schronienia.

„ Jeźd z iliśm y  tę d y  i ow ędy, chcąc ko ­
niecznie dotrzeć do m iejsca po s to ju  kaw a- 
le rji gw ard ji cesarsk ie j, poniew aż zorjento- 
w alem  się, że w ty m  bezładzie ty lk o  p rzy  
korpusie  gw ard ji m ożna chociaż jak iś  czas 
czuć się bezpiecznie, a w olałem  nagłą śm ierć, 
aniżeli pow tórną  niewolę u ty c h  M oskali. 
W końcu odnaleźliśm y is to tn ie  pięć pułków  
tego ko rp u su , us taw ionych  w  szyku  b o jo ­
w ym  poza w zgórzem . P ew ien  kup iec  z L y ­
onu, k tó ry  p rzy jechał na  ta rg i lipskie , kręcił 
się rów nież konno  na  polu  b itw y . W reszcie 
p rzy łączy ł się do nas i po jechaliśm y razem  
do k o rpusu  gw ardji. D owodził tym  k o rp u ­
sem  ks. P o n i a t o w s k i .  W  naszych
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oczach naw oływ ał on rozb itków  i kazał im  
p rzy łączyć  się do tych  oddziałów , k tó re  je ­
szcze nie uległy  rozproszeniu.

M iędzy innym i n ap o tk a ł książę P on ia tow ­
ski pew nego pu łkow nika od dragonów , b łą ­
k ającego  się pieszo n a  polu  b itw y .

K siążę  k rzy k n ą ł doń po fran cu sk u :
—  G dzie tw ój pu łk , pu łkow n iku?!
—  A lboż ja  w iem ? —  o dparł te n  obo­

ję tn ie .
-— P u łkow n ik  m usi do ostatn iego  żoł­

n ie rza  w y trw ać  n a  stanow isku . N ędzniku! 
P ójdziesz pod  sąd  w ojenny!

P o tem  popędził książę do swych pułków , 
a m y  za n im , ja  i mój w spólnik, razem  z ty m  
kupcem  z L yonu . W  odległości zaledw ie stu  
k roków  od m iejsca p o sto ju  ty c h  pułków  
a r ty le r ja  szw edzkiego ko rpusu  o tw orzyła 
gw ałtow ny  ogień działow y na  ko lum nę, do 
k tó re j w łaśnie zdążaliśm y. K ule  św istały  
koło  nas , ale p ad a ły  daleko poza nam i (oj, 
p an ie  Izydo rze , czy p an  się nie pom yliłeś, 
bo jakże  m ogły ,,ku le“ arty le ry jsk ie  św istać 
tu ż  koło  p an a ? )  Ten kup iec z L yonu , k tó ry



czegoś podobnego n igdy  n ie w idział, n ic nie 
pow iedział, zawróci! kon ia  i uciek ł w  n a j­
gw ałtow niejszym  galopie. Żołnierze w sze­
regach  zaczęli się głośno śm iać n a  w idok 
jego ucieczki. I m y  się śm iali ta k ż e .“  (P rz y ­
puśćm y, że p an u  było  do śm iechu, p an ie  
Izydorze).

„W ieczór b y ł ja sn y , zdała  w idnia ło  n a  
w yżynie czterdzieści dział szw edzkiego k o r­
pusu , naprzeciw  nich zaś ciągnęły się w n a ­
szą stronę długie lin je p iecho ty  francusk ie j. 
F ran cu z i by li gotow i do akc ji, lecz n araz ie  
ograniczali się ty lk o  do obserw ow ania r u ­
chów  nieprzy jac ie la .

W  rezerw ie na  p agó rku  za jęli m iejsce 
g renad jerzy , k ira sje rzy , dragon i i strzelcy 
gw ard ji, oraz polscy u ła n i z lancam i, do k tó ­
rych  i m yśm y  się przy łączy li. B rakow ało  
ty lk o  a rty le r ji i d la tego książę P on ia tow sk i 
sprow adził k ilka lekkich  b a te ry j, k tó re  
jednego tego w ieczora n ie doszły do akcji.

Szliśm y, prow adząc konie za uzdę . K sią ­
żę P on ia tow sk i w otoczeniu genera lic ji p rze ­
chadzał się pieszo ta m  i zpow ro tem , a d o j­
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rzaw szy nas , zbliżył się i z a p y ta ł w  sposób 
bardzo  grzeczny :

—  A w y tu  poco ?

N ajk róce j, ja k  um iałem , opow iedziałem  
księc iu  m oje p rzygody , i dodałem , że wiem 
z dośw iadczenia, iż nigdzie człow iek ta k  
dobrze się nie czuje, ja k  p rzy  korpusie  księ­
cia P oniatow skiego. (O, c h y try  Izydorze!) 
I  d la tego  ja  sobie pozw alam  ( ta k  m ów iłem  
dalej) up raszać  księcia, ażebyśm y z jego po­
zw olenia m ogli tu  nad a l pozostać.

K siążę P on ia tow sk i odpow iedział u p rze j­
m ie :

—  N iech p an  zostanie. T u  je s t  is to tn ie  
najbezp ieczn iej.

My zaraz poznaliśm y, że oni w szyscy są 
bardzo  pom ęczeni. Zarów no książę, ja k  
i jego generałow ie nie mieli o rdynansów , an i 
luzaków . My zaś (tzn . ja  i mój w spólnik) m ie­
liśm y m ałe m an ierk i, k tó re  kazałem  w L ip ­
sku  napełn ić  dobrym  arakiem .

K siążę je  spostrzegł i z a p y ta ł, co m y ta m  
m am y, co ?
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O dpow iedziałem , że to  je s t  ta k i dobry  
a ra k  i że będzie m i bardzo  p rzy jem nie  móc 
usłużyć księciu m oim  arak iem .

P on ia tow sk i by ł ta k  łaskaw  i zgodził się 
na  m oje zaproszenie i za raz  pociągnął sobie 
tro ch ę  z m ojej m an ierk i, po tem  oddał z po ­
dziękow aniem , m ó w ią c :

—  D obre, bo w zm acnia.
W ted y  m y poczęstow aliśm y rów nież i ty c h  

generałów  ze św ity .
N as ta ła  noc, k tó ra  p rzeszła bez s tr a t ,  

ko rp u s  nasz nie s trac ił an i jednego kon ia , 
an i żołn ierza . I  ta  a r ty le r ja  szw edzka 
ucich ła  jakoś. K siążę dał świcie swojej roz­
k az  do od jazdu  i cofnął się, w raz z genera lic ją 
n a  w ielk i dziedziniec. I  m y  tak że  po je­
chaliśm y tu ż  za n im . (O, w ścibsk i Izydorze!) 
K siążę  zsiadł z kon ia  i w szedł do w nętrza 
b u d y n k u . My chcieliśm y rów nież w prow a­
dzić kon ie  do s ta jn i, ale poste ru n k i nie p u ­
ściły  nas , chociaż ta m  było  jeszcze dosyć 
m iejsca . Z tego pow odu w yw iązała się 
sp rzeczka pom iędzy nam i i oni naw et w y­
ciągnęli sobie szable i grozili. W obec tego
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opuściliśm y szybko dziedziniec i w raz z ko ń ­
m i p o jechaliśm y  na  pole .“

T y le  m a do pow iedzenia napo leońsk i do­
staw ca  m ąk i o swem sp o tkan iu  z naszym  
księciem  Józefem . To je s t  niewiele i nie 
posiada , n a tu ra ln ie , żadnego znaczenia h i­
storycznego. N ic w ażnego nie sta ło  się. 
P o p ro stu , w ielki w ódz sp o tk a ł n ad  w ieczo­
rem  w lin ji m ałego żyd k a , prow adzącego 
kon ia  za uzdę , i n ap ił się a ra k u  z jego m a­
nie rk i.

Tę scenę w idzę żyw o. N iep rzy tom ny  ze 
s trac h u  p a n  Izy d o r podaje  m arszałkow i 
F ra n c ji m an ierkę , poczem  ucieszony i dum ­
n y , że ta ld  w ielki wódz p ije  jego arak , p y ta :  
Co, książę, mów isz do tego a rak u , co?

O t sobie anegdo ta . In te re su jąca  przez 
to , że w iąże się z o sta tn iem i chw ilam i ziem ­
skiego b y tu  herosa. A je d n a k  p rzeb ija  z niej 
ogrom ne, rep rez en ta ty w n e , kosm iczne n ie­
om al znaczenie Izy d o ra  L ehm ana. On tu  
je s t  p ro ta g o n is tą  i boh a te rem  w łaściwym .

Izy d o r L ehm an , c h y try  sp ryciarz , k tó ry  
p o tra f i w kręcić się w najb liższe otoczenie
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N apoleona, bo gdzie ja k  gdzie, ale tam  
cbyba je s t  bezpiecznie. I pójdzie się ogrzać 
p rzy  ognisku cesarza, bo ta m  je s t  n a j­
cieplej.

Izy d o r L ehm an  je s t  w ścibski i n a trę tn y . 
K oniecznie m usi postaw ić kon ia w te j s a ­
mej s ta jn i, k tó rą  za jął p rzed  chw ilą sz tab  
ks. Józefa , choćby m u n aw et p o s te ru n e k  
szablą groził.

Izydorow i Lehm anow i n igdy  nic nie grozi. 
N aw et w b itw ie  pod  L ipskiem , w k tó re j 
dziew ięćset dział grzm iało, czuje się bez­
p ieczny w niebezpieczeństw ie.

Izy d o r L ehm an  je s t zawsze po trzeb n y . 
Z jaw ia się z arak iem  w tedy  w łaśnie, gdy 
św ita  naczelnego w odza zosta ła  g łodna i zzię­
b n ię ta .

Izy d o r  L ehm an  je s t  wszędzie i w szystko  
wie — lepiej. Ż aden z p am ię tn ik arzy  n a ­
poleońskich, n ik t z w yższych oficerów  nie 
zano tow ał w swych w spom nieniach  żyw ej, 
bezpośredniej rozm ow y z ks. Józefem  w 
p rzededn iu  jego heroicznego czynu i św ia­
dom ej o fiary  życia, k tó rem  pieczętow ał tra -



gedję n a ro d u  i w łasną. Izy d o r  L eh m an  wie, 
w idział go i m ów ił z nim .

Izy d o r  L ehm an  u ra s ta  do rozm iarów  n ie ­
zw ykłych. Ma w sobie coś z sym bolu . J e s t  
w szędzie. N ie ty lko  w legendzie ks. Józefa. 
W  całej —  legendzie polsk iej.
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d y orlę ginęło, pozbaw ione po ­
w ietrza w zło tej k la tc e  w iedeń­
skiego dw oru  —  synow i szam be- 
lanow ej z W alew ic dobrze wiodło 

się n a  świecie. T ak  dobrze, że m oże naw et 
czasem  m yśla ł bez upokorzen ia  o tem , że 
je s t  dzieckiem  m iłości, łączącej n a jp ięk n ie j­
szą z k o b ie t i najpyszn iejszego  z m ocarzy . 
N ie ty lko  nie n ienaw idził ojca i n ie m iał ża łu  
do m a tk i, lecz n aw et kocba ł głęboko i uw iel­
b ia ł pam ięć obojga. W  prom ien iach  legendy 
bow iem , k tó re j b y ł owocem , życie ułożyło 
m u się gładko, b ez tro sk liw ie, ak sam itn ie . 
P od  d ob rą  sna ć p rzyszed ł n a  św ia t gw iazdą 
w W alew icach, gdyż dziedzictw o N apoleona 
n ie zawsze w ychodziło  ludziom  na  dobre. 
E lem e n ty  ch a ra k te ru , k tó re  w postac i K o r­
sykan ina  u łożyły  się w całość gen ja lną , nie- 
s łyszaną w h is to rji, i w ydały  herosa, w na- 
stępnem  pokoleniu  — zdarzało  się —  powoły-
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w ały  do życia b a n d y tę . T ak im  by ł np . s ły n ­
n y  w ann a łach  po licy jnych  syn  le k to rk i 
s iostry  cesarza —  L eon D esm iel, z po ­
w ierzchow ności łudząco  podobny  do ojca, 
z usposob ien ia p ó łob łąkany  zbir i su tener, 
k tó ry , w ziąw szy g en ja lny  s p ry t w dzie­
dzictw ie, stosow ał go w oszustw ach, a nie 
co fającą się p rzed  niczem , b ru ta ln ą  żądzę  
zdobycia św ia ta  top ił w pospo litym  b ru ­
dzie codzienności, i z tego  ty lk o  pow odu 
zasłużył n a  m onografję , k tó rą  o nim  n a ­
pisano.

Syn p an i W alew skiej p rzyn ió sł rów nież 
na  św iat ry sy  ch a ra k te ru  ojca, ale w inncm  
połączeniu . N azyw ano go słusznie „ N ap o ­
leonem  salonów ."  W ładał bow iem  niem i z tą  
sam ą m ocą i szczęściem . J a k  Im p e ra to r  ce­
sa rs tw a  i k ró le stw a , ta k  syn  jego p o db ija ł 
serca kobiece, a g ładkością grzecznych form  
zdobyw ał ludzi wogóle. N aw et w ówczas, 
gdy im ię U zu rp a to ra  było  w yklę te , za cza­
sów R es ta u rac ji, b łyszczał w  rzędzie n a j ­
popu la rn ie jszych  osobistości i najp ierw szych  
dandysów  życia paryskiego.
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W czepku u rodzony , nie w iedział co p o ­
cząć z nadm iarem  szczęścia w  życiu . Za 
ry d w an em  „N apo leona  salonów “  b ieg ły  t ł u ­
m em  k ob ie ty . Je d n e , porw ane p ięknośc ią  
A donisa i w dziękiem  form  (pan i de F la b a u lt) , 
inne , w yzysku jące  sp ry tn ie  n iep raw dopo­
d obną hojność ro z rzu tn ik a  (a r ty s tk a  R a ­
chel). R ozpieszczali go w szyscy. W ysokie 
tow arzy stw o , ch łodna dyp lom acja , i n aw et 
srogie au g u ry  P a rn asu . K iedy  nap isa ł sztukę 
(L 'ecole du monde), bo obok w ielu innych  
żyw ił rów nież am bicje  te a tra ln e , c z y tan ia  je j 
słucha ły  najp ierw sze  pow agi F ran c ji z Du- 
m as’em , T h ie rs’em i Cousin’em n a  czele, 
k iedy  zaś sz tu k a  pad ła  na  p rem jerze , olim ­
p ijsk i W ik to r H ugo p rzyb ieg ł n a z a ju trz  do 
p ałacu  W alew skiego i nakreślił m u na  sw ym  
bilecie w izy tow ym  słow a pociechy : Brano 
W alew ski! Vous avez deja des ennem is, c' est 
beau, continuez!

O pochodzen iu  A leksandra  W alew skiego 
krążyły zrazu  ta jem n icze  w ieści, k tó rych  
je d y n ą  ręko jm ią  było  łudzące fizyczne po­
dobieństw o. H is to r ja  serca p an i szam bela-
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now ej nie s ta ła  się jeszcze łupem  tłu m u . 
O pow iadano  sobie n a  ucho w sposób t a ­
jem n iczy  o sang g lorieux, k tó ra  p łynie w  ż y ­
ła ch  rozkosznego k ró la  salonu i o jego nais- 
sance romanesąue. Ze n ie  je s t  czystej krw i 
F ran cu zem  odczuw ano pow szechnie. Ten 
w łaśnie egzotyzm  te m p eram en tu  i u sposo­
b ien ia  u jm ow ał, korcił, zniew alał. I l  dan- 
sail a merreille —  pisze p an i d ’A goult. — 
I l  valsait comm e un  elranger, comme un  
S lave , avec une grace inee, une verve que 
n 'acąuierent ja m a is  nos Parisiens.

Pięlcna w ówczas dam a m usia ła  sam a 
paść o fia rą  jego u ro k u , bo pow iada dalej 
ta k :  „W szystko  w nim  by ło  jak ieś  inne , 
od rębne, czy to  prześliczne b ru n a tn e  o- 
czy, czy uśm iech rozm arzony , czy w re­
szcie żw aw y ak c en t, z jak im  m ów ił o mi- 
łości“ . . .

W ta jem n iczen i w iedzieli, że pan i szam be- 
lanow a zostaw iła  p am iętn ik i. N ie p isa ła  ich 
sam a, lecz dyk tow ała . B yli ta c y , k tó rzy  
znali ty tu ł  te j księg i: Memoires de la Com- 
tesse W alewska. Spisała p an i szam belanow a



sw oje w spom nienia w sposób p ro s ty  i szczery, 
ta k  b ardzo  szczery i p o u fny , że nie m ożna 
było  ogłosić ich  d ruk iem . I ls  com prennent 
nombre de details in tim es, trop intim es nieme 
pour etre publies  —  stw ierdza  dziś jeszcze 
p an  R a in d re , k tó ry  pozw olenia na d ru k  
całości nie uzyskał.

W  ślad  za d andysem , k tó ry , czekając 
tęskn ie n a  d rug ie C esarstw o, zgryw ał się 
n a  w yścigach, reform ow ał salony  P ary ża  
n a  ton  angielski i szalał za k o b ie tam i, biegło 
w ścibskie n a ta rczy w e p y ta n ie :

Czy to  p raw da  ? Czy ta k  w szystko  by ło , 
ja k  szepcą n a  ucho  lu d z ie?

Czy p am ię ta  cesarza, bo  przecież pow i­
n ien  p am ię tać . M iał w ted y  n a  E lb ie  cz tery  
l a t a . . .

Czy p am ię ta  m a tk ę  swą, na jp iękn ie jszą  
z p ięknych , m a tk ę , k tó rą  strac ił w siódm ym  
ro k u  życ ia?

Lecz n ik t o to  n igdy  nie pow ażył się za ­
p y ta ć  od czasu słynnego w ieczoru u la d y  
H o lland  w  L ondyn ie. L a d y  H o lland  b y ła  
sław ną en tu z ja s tk ą  cesarza. Do o s ta tn ich
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chw il jego życia posy ła ła  m u  w sekrecie 
z L o n d y n u  n a  w yspę św. H eleny  książk i, 
l is ty  i w szystko , co m ogło u lżyć w  cierp ie­
n iach  P rom eteuszow i. G dy m łody  W alew ­
ski p rzy b y ł po raz  pierwszy' do A nglji, la d y  
H o lland  uczciła  tc  w ielkie dla niej św ięto 
p rzy jęc iem , w  k tó re m  w zięły ud z ia ł naj- 
pierw'sze osoby dw oru  i tow arzystw a . W ów ­
czas to  poruszona do głębi jego w idokiem  
w y szep ta ła  p o d o b n o :

—  To szczególne, to  n iepo ję te , pan ie  h r a ­
b io , ja k  b ardzo  p rzypom ina p an  swego ojca!

W alew ski zaś odparł z uśm iechem :
—  A jeszcze b ardzie j szczególnem  w y­

daje  m i się, m ilady , że p an i zna ła  hrab iego  
W alew skiego, k tó ry  n igdy  w życiu  n ie by ł 
w L ondynie!

T ą doskonałą odpow iedzią, k tó rą  n ieraz 
później w innej form ie pow tarzano , zdobył 
odrazu  W alew ski A nglję i obronił się raz 
na  zawsze od nata rczy w y ch  zap y tań .

D opiero pod  koniec życia , k iedy  przyszło 
m u  w ycofać się z działalności dyp lom a­
tyczne j za N apo leona I I I  i ob jąć p rzew o­
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dn ic tw o  Izb y  d epu tow anych , postanow ił dać 
odpow iedź n a  p y ta n ie , k tó re m  przez długie 
la t  dz iesią tk i d ręczy ły  go w ścibskie, ludzkie 
oczy F ra n c ji i św iata .

O dpow iedź b y ła  bardzo  p ro s ta . U siadł 
i zaczął p isać : U rodziłem  się w W alew icach 
d n ia  4-go m a ja . . .

N iew iele tego , ledw ie k ilk a  s tronn ic , bo 
też  w spom nień  dziecka niew iele. Lecz jakże  
urocze! G dyby  k to ś  specjaln ie  szukał fo rm y 
a r ty s ty czn e j na  u jęcie  m g listych  i z a ta r ty c h  
w pam ięci w rażeń  dziecka, n ie znalazłby  
lepszej, niż ta ,  k tó rą  obrał comle W alewski, 
opow iada jący  p o p ro s tu , dla F rancuzów  i po 
fran cu sk u , z ogrom nym  ta k tem  szczerze i bez 
u p rzedzeń , bo te ż  ich  n ie m iał. N ie n ien a­
w idził cesarza, uw ielb iał m a tkę . W  p rom ie­
n iach  legendy  żyło m u się przecież gładko 
i beztrosk liw ie.

D w a k ró tk ie  frag m en ty  pam iętn ików , k tó ­
ry ch  darem nie dopraszali się i w yczekiw ali 
ludz ie  2-go C esarstw a, dopiero w naszych 
czasach  u jrz a ły  św iatło  dzienne, w ydoby te  
z u k ry c ia  przez d y p lom atę  p. G. R aind re
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i ogłoszone w r. 1925 w k w arta ln ik u  La  
R en ie  de France.

P o słu ch a jm y :

„U rodziłem  się w W alew icach w Polsce 
4-go m a ja  1810. N arodzinom  m oim  to w a­
rzyszy ły  b łyskaw ice i g rzm o ty , co uw ażano  
za p ro g n o sty k , że życie m oje będzie b u rz li­
we i niezw ykłe. Do ch rz tu  trz y m a ło  m nie, 
w m yśl s tarego rodzinnego p rzesądu , dw óch 
żebraków , abym  m iał szczęście w  życiu.

W  sześć m iesięcy po m ojem  p rzy jśc iu  na 
św ia t n ie snask i pom iędzy  m a tk ą  m o ją  a je j 
m ężem , rzecz zawsze bardzo  bolesna dla 
dzieci, sp raw iły , iż m a tk a  m o ja  opuściła 
Po lskę w raz ze m ną  i m oim  s ta rszy m , p ięcio­
le tn im  b ra tem  i przen iosła  się do P aryża . 
T u  dodać m uszę, iż n iesnask i te  nikogo nie 
dziw iły, w iedziano bow iem , że m a tkę  m oją, 
ja k o  16-to le tn ią  pan ienkę zm uszono do 
m ałżeństw a z 6 0 -le tn in  starcem . W zględy 
m ają tk o w e i zapew ne miłość w łasna by ły  
je d y n y m  pow odem  tego zw iązku.
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P om im o różn icy  w usposobieniach , ojciec 
m ój um iał w idocznie ocenić niezw ykłe za le ty  
m a tk i, zczasem  uzn an e  przez ca ły  św ia t, skoro 
p rzy  rozw odzie dal je j połow ę swego m a ją tk u .

P ierw sze m oje w spom nienia sięgają ro k u  
1813, k iedy  m iałem  zaledw ie trz y  la ta . N ie­
k tó re  szczegóły w y łan ia ją  się, ja k  św ietlne 
p u n k ty  z pośród  ciem ności w m ojej pam ięci, 
i zauw ażyć się da ją  w śród m roku .

M atka  m oja , separow ana a  l 'amiable z m ę­
żem , p rzy b y ła  w r. 1812 do P a ry ża  i zam ie­
szkała w p a łacu  p rzy  u l. du  H oussaye 2. P ew ­
nego styczniow ego w ieczora 1813 zbudzono 
m nie nagle, u b rano  pośpiesznie i zap ro w a­
dzono do p o ko ju  m a tk i. D w óch s ta rszych  
panów  by ło  u niej z w izy tą . J ed en  z n ich  
bierze m nie na  ko lan a  i ca łu je . W yraz  jego 
tw a rzy  m am  bard zo  żyw o w pam ięci. Ta 
chw ila zaś to  pierw sze, b ezw ątp ien ia , w spom ­
nienie mego życia.

L a tem  tego sam ego roku  m a tk a  m oja , 
zm uszona in teresam i do podróży  do P olsk i, 
zostaw ia m nie w A th is u swej k u zy n k i, 
księżny  Jab łonow sk ie j. Z w iosną ro k u  1814
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za jm u jem y  m ały  p a łacy k  p rzy  u licy  de la 
V ictoire 48. To było  w czasie, k iedy  S przy­
m ierzeni za jęli P aryż .

M ając la t  cz tery , odbyłem  z m a tk ą  po ­
dróż do W łoch , a po drodze zabaw iliśm y 
k ilk a  dn i na  w yspie E lb ie . R zecz szczególna, 
by łem  przecież m ałem  dzieckiem , a m im o 
to , p am ię tam  w yśm ienicie dom ek, w k tó ry m  
m ieszkaliśm y, pam ię tam  N apo leona i w szyst­
ko , co m i m ów ił, p rzypom inam  sobie n a ­
m io t, w  k tó ry m  m ieszkał i n aw et to w arzy ­
szących m u g renadjerów .

N a E lb ie  od n a jd u ję  i p am ię tam  dokładnie 
owego p an a  w  b łę k itn y m  m undurze  z bia- 
łem i w yłogam i, tego  sam ego gościa, k tó ry  
ro k  p rzed tem  p rzy b y ł do nas na  ulicę du 
H oussaye , a k tó rego  ry sy  zosta ły  m i żywo 
w pam ięci.

W  czasie naszego p o b y tu  we W łoszech 
m a tk a  odebra ła  w iadom ość o śm ierci swego 
m ęża. J e j  boleść ów czesną z tego pow odu 
p rzy p o m in am  sobie dokładnie.

Rów nież pam ię tam  N eapol, W ezuw jusz 
i m orze. W idzę to  w szystko , ja k  gdyby



przez zasłonę z m gły , dok ładn iej pom nę 
księc ia  M ura ta  i królow ę N eapo lu , K aro linę, 
k tó ra  daw ała  m i zabaw ek aż do p rzesy tu . 
P o dobn ie  księżna W alji, k tó ra  w ysoko ce­
n iła  m o ją  m a tk ę , ry su je  się ja sno  w w spom ­
n ien iach  dziecka.

W drodze pow ro tnej z N eapo lu  ścigał nas 
ko rsa rz  i n aw et groziło nam  dostan ie  się do 
niew oli. Do P a ry ża  pow róciliśm y szczęśli­
wie z początk iem  ro k u  1815.

I oto znów  od n a jd u ję  w p ałacu  E lize j­
sk im  gościa z u licy  du H oussaye, ub ranego  
podobn ie  ja k  n a  E lb ie , w  b łę k itn y  m u n d u r 
z b ia łem i w yłogam i. P a n  te n  zaw iadam ia 
m o ją  m a tk ę , że w łaśnie w yjeżdża na  pole 
w alk i. I  p y ta  m nie, czy chcę m u to w arzy ­
szyć. M atk a  sprzeciw ia się. E h  bien, m a­
dame, je  le prendrai de force! A więc zabiorę 
go przem ocą. Słowa te  dźw ięczą mi jeszcze 
dziś w uszach.

W  kilka ty g o d n i później p rzyby liśm y  
na  w ieczór w M alm aison. N astró j by ł sm u ­
tn y  i grobow y. Szczegóły te j w izy ty  u tkw iły  
m i bardzo  n ie jasno  w pam ięci. M am w praw -
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cizie p rzed  oczym a postać  cesarza, w idzę 
ry sy  Jego  tw a rz y , p rzypom inam  sobie, że 
m nie u ściskał, i zdaje  m i się, że łza sp łynęła 
m u  po tw a r z y . . .  A le cóż z te g o ?  Nie 
pom nę an i słów, k tó re  do m nie w yrzekł, 
an i żadnego innego szczegółu tego w ieczora."

F ra g m e n t drugi nosi ty tu ł  L 'enfance cl 
V adolescence.

„M atk a  m oja , w dow a od ro k u  1814, po ­
ślub iła  w B rukseli generała O rnano. J a  
z m oim  b ra te m  s tarszym , w tow arzystw ie 
n ie jak iego  p an a  C arite oraz starego sługi 
A ndrze ja  w yjechaliśm y dyliżansem  z P a ­
ry ża , aby  po łączyć się z m a tk ą , k tó ra  baw iła 
u  w ód w C haun fon ta ine , n iedaleko L iege. 
G eneral O rnano by ł na  w ygnan iu  w Belgji. 
W kró tce  po tem , w ślicznym  dw orze w iejskim  
w okolicy L iege, m a tk a  m oja w czerw ­
cu 1817 pow iła dużego ch łopaka, k tó ­
rem u  na  chrzcie dano im ię R udo lfa . G dy 
zaś genera ła  O rnano w ezw ano zpow rotem  
do F ra n c ji, m a tk a  powr óciła do P a ry ża  w
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p aźd z ie rn ik u  1317 w raz z dzieckiem , k tó re  
k a rm iła  sam a, pom im o p rzestróg  sław nego 
akuszera  w arszaw skiego. L ekarz  ten , n a ­
zw iskiem  Czekierski, ośw iadczył je j, że jeśli 
k iedyko lw iek  odw aży się k a rm ić  dziecko, 
p rzyp łac i to życiem . I ta k  się w istocie stało . 
G dyśm y p rzy b y li do P a ry ż a , b y ła  już ciężko 
ch ora, a w kró tce  po tem  zm arła , 15 g rudn ia  
1817, o godzinie 10-tej w ieczorem .

C ały dom  pog rąży ł się w  s traszne j ro z­
paczy , bó lu  genera ła  O rnano n ie po tra fię  
opisać. Z a iste  bow iem , b y ła  m a tk a  m oja 
je d n ą  z n a jlep szych  k ob ie t, ja k ie  wogóle 
is tn ia ły  na  święcie. Mogę to  stw ierdzić  bez 
u p rzedzeń , gdyż, ja k  się okaże późn ie j, 
zw iązki krw i nie w pływ ały  n igdy  na  mój sąd.

Po śm ierci mej m a tk i b r a t  je j, a nasz w uj, 
Teodor Ł ączyńsk i zosta ł naszym  opiekunem  
i p rzy b y ł do P a ry ża , ab y  nas zab rać  do 
Polsk i. B y ł to  człow iek b ardzo  dobry  dla 
rod z in y , p rzy jac ió ł i wogóle ludzi rów nych  
u rodzen iem , n a to m ia s t niezw ykle surow y 
dla sw ych podw ładnych  i dla chłopów. Nie- 
ty lko  skazyw ał ich  n a  k a ry  cielesne, ale n a ­



w et sam  bil w łasnoręcznie. N ie ch cę go 
w cale un iew inn iać , dodam  je d n ak , że z ma- 
lem i w y ją tk am i w szyscy właściciele ziemscy 
w  Polsce tra k to w a li w te n  sposób swoich p od ­
danych , co m nie, w ychow anego poza k ra jem , 
oburzało  do żyw ego. W ujow i Ł ączyńskiem u, 
człow iekow i niezw ykle rachunkow em u i sk ru ­
p u la tn em u  w w y d a tk a ch , zaw dzięczam  w iele 
pod  ty m  o s ta tn im  w zględem  i n ieraz mi się 
p rzy d a ły  w życiu  jego za sady  po rządku .

Podczas p o b y tu  w K iernozi by liśm y  n ie­
raz  obaj z b ra tem  św iadkam i rozm ów , p ro ­
w adzonych  po obiedzie z rodziną  i sąs ia­
dam i, od k tó ry c h  drzw i się nie zam ykały . 
W uj Ł ączyńsk i trz y m a ł p ry m  w rozm owie, 
k tó ra  zawsze schodziła na  Rew olucję f ra n ­
cuską, n a  w ojny napoleońskie, P ary ż  i dwór 
cesarza, a w reszcie na  w ypadk i o s ta tn ich  
la t ,  R es ta u rac ję  R ourbonów , w skrzeszenie 
K ró les tw a  Polskiego w U n ji z R osją  itd .

W uj opow iadał często o m ojej m atce , dla 
k tó re j zachow ał praw dziw ą cześć. Muszę 
dodać p o n ad to , że w szyscy ci, k tó rzy  znali 
m oją m a tk ę , nie dziwili się tem u w cale,
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w szystko  zaś, co w ówczas słyszałem , nie zo­
staw ia ło  m i w ątp liw ości co do Je j n iezw y­
k łych  za le t. B y ła  rów nie dob rą , ja k  p iękną, 
a to  znaczy wiele. O dznaczała się p rzy tem  
skrom nością , pobożnością i wogóle m iło­
sierdziem , za le ty  niezw ykłego rozum u łą ­
czyła z w y ją tkow ą p ięknością  duszy . W uj 
Ł ączyusk i w każdej n iem al rozm ow ie sk ła­
dał hołd  pam ięci swej sio s try , to  te ż  ju ż  od 
la t  dziecinnych nauczy liśm y się pojm ow ać 
doniosłość poniesionej przez nas s tra ty . 
O pow iadał n am  rów nież o swej w ojaczce, 
przyczem  o cesarzu  w yrażał się z podziw em  
i oddan iem , k tó re  p rze trw a ły  naw et u padek  
ex-cesarza. J a k o  a d ju ta n t  m arszałka  Du- 
roc’a znał Teodor Ł ączyńsk i w iele w ażnych 
szczegółów, tyczący ch  się osoby N apoleona, 
opow iadał zawsze z ogrom nem  przejęciem , 
a m y  słuchaliśm y ze zrozum iałą, t ru d n ą  do 
określenia  ciekaw ością. M arzeniem  w uja 
było  zawsze zaw ieźć nas na  w yspę św. H e­
leny , ale czekał z te m  aż tro ch ę  podrośnie- 
m y“ . . .

*
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I n a  te m  koniec w spom nień  dziecka 
legendy, dziecka, k tó re m u  w jej p ro m ie­
n iach  dobrze się w iodło i gładko żyło na  
świecie.

Syn p an i W alew skiej w iernie służył idei 
i pam ięci K orsykan ina , chociaż nie spełnił 
jego najgorę tsze j woli, w yrażonej w te s ta ­
m encie na  W yspie św. H elen y : „P rag n ę  
ażeby A leksander W alew ski przydzielony 
b y ł do służby w a rm ji francusk ie j" .

Po k ró tk ie j p rób ie służby  w ojskowej w 
Algerze, przeszedł do dyplom acji. P rzez 
la t dw adzieścia zgórą pracow ał d la F ran c ji 
n a  tem  polu, doczekaw szy się w reszcie D ru ­
giego Cesarstw a i swojej dom inującej w niem  
roli. O Polsce n igdy  n ie  zapom niał. Spełnił 
swój obow iązek w r. 1830, w  polu pod  Gro- 
chowem , i w r. 1863 w  darem nych , mimo 
najgorętszej akcji, in terw encjach  dyp lo m a­
tycznych .

K okardy  napoleońskiej n ie zerw ał i nic 
splam ił. Było m u w niej zaw sze do tw a rzy .

K O N I E C .
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